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N a i w n e  p l ? n y  g d a ń s k ic h  h it le r o w c ó w

H l l l t e r i i a c f - a  W o l n e j  M la s la
w y w o łu je  panikę w śród lutfiośc

G D A Ń S K , 5. 8. P r o w o k a c y jn e
zarządzenia Senatu gdańskiego w

to~unku do urzędników  polskich
o ra z  b e z cz e ln a  p r o p a g a n d a  u rz ę -

o w k i g d a ń sk ie j „D a n z ig e r  V orpo-
S ™  ’ p r z y  je d n o c z e s n e j d a lsze j
* l*'a ry z a c j i  W o ln e g o  M ia sta , p r o

° n ,e  ̂ z u P e łn ie  ja w n ie ,  w y w o -
ją  wśród ludności nastroje pa­

n i n e

N ^ W N B  p l a n y
ra z o m  ° - n a  lu d n o ść  c y w iln a  p r z e - 
sk ich  Je?t- w y c z i 'n a m i h it le r o w -  

*updnie
bardzo zbeszta SWymi planam]’ 
wybita w-b a n a iw n y m i. J e d e n  z

™  w * ™ - * *

n i

n°ść  banrWt^1 Wimy działa1'
sPe«torŁmi cpin. • W’ swanjch in- , 
* y W *  e e in a T S S  zerwie-
Powiedzenia a b07 i eJ wy* i
z R zeszą  tak*r k .  .e m j un ię celną  . 
nosci. K astęprń . i f  Z jdnvch forraal- 
”  r z j nałoży nri r r i ^ *  korpus o ch ot­
n i ,  sPr°w a d zi sta l rm ii n iem iec- ; ,ctl r e s łło  i  SI?  z P rus W schód-

p r z e d n io  a g e n c i G e s ta p o  w  ce lu  
„o c z y s z c z e n ia  te r e n u " .

W  k o ła c h  h it le r o w s k ic h  d u ż o  
s ię  m ó w i  o  m o ś c ie  p o d  R o te b u d e , 
k tó r y  m a  p o łą c z y ć  teren . W o ln e g o  
M ia s ta  z  P ru s a m i W s c h o d n im i. 
P r a c e  p r z y  ty m  m o ś c ie  p r o w a d z o ­
ne są w  p r z y ś p ie s z o n y m  te m p ie  i 
ja k  z a p e w n ia ją  g d a ń scy  h it le r o w ­
cy , będ zie  on  o d d a n y  d o  u ż y tk u  
je s z cz e  w  b ież . m iesią cu .

T A J E M N I C Z E
Ł A D U N K I

B E R L IN , 5. 8. Z  H a m b u rg a  d o ­

l i  o k r ę t ó w  z a ła d o w a n y c h  m a te ­
r ia łe m  w o je n n y m , g łó w n ie  a r ty le ­
r ią  i c z o łg a m i. P r a c a  n a d  z a ła d o ­
w a n ie m  o k r ę tó w  zos ta ła  p r z y ś p ie ­
szon a . O d  w c z o r a j r o b o tn ic y  za ­
tr u d n ie n i p r z y  z a ła d o w y w a n iu  
p r a c u ją  na  tr z y  zm ia n y .

W e d łu g  w e r s ji ,  o b ie g a ją c y c h  w  
B er lin ie , m a te r ia ł w o je n n y  z a ła ­
d o w y w a n y  w  H a m b u rg u , p r z e z n a ­
cz o n y  je s t  r z e k o m o  d la  P r u s  W sch . 
W y s y łk a  te g o  m a te r ia łu  p o z o s ta ­
w a ć  m a  w  z w ią z k u  ze  z w ię k sz o n ą  
os ta tn io  l ic z e b n o ś c ią  o d d z ia łó w  
w o js k o w y c h , s ta c jo n o w a n y c h  w

" ,C1 resztę t e P o ^  Z Prus V 
br° nJ  m iast; r V i C°  , P“ rzeba  U(J ° 'e '  Pasze tniei ■ dnollcim y ca łk ow i- 

R zeszy . f WS Kolej «  z k o lc ia - 
Sl^Oje kyllłik i  ^ w d y  P olakom  pOk.o
1 skład a m w ° ™ uidkat:ja tra n zytow a  , 
tym  skłaHo na W esterp latte . Z  
s z y ^ o  r l™* dam 7 sob ie bardzo 1 
rządek*'. 3 W tedy  zapan u je  po-

z^ e Z i hojo*arUnLach lu d n o ść  je s t
£top :im  „  ® w  n a jw y ż s z y m
sta  o ; t a  zy sz^°ść W o ln e g o  M ia

z a k c ji  h ; t S s M e f  eZad° T l0n a  
d o  u p a d k u  g o s S ą  p r o w a d z ^CG3 
aka. D u ż e  w r S e m  CZeg°  G d a ń '  
szcza za rz ą d ze n ie  w S T ^ 0, ZWła 
w  s p r a w ie  w w c z u  P o lsk ich
s ied z i d o  P o ls k i m a r ? a r y n y  i

N I E Z A D O W O L E N I E
R O Ł K 5 K Ó W

R o l m c j  z  t e r e n u  W o ln e g o  M ta 
sta  p a r z e k a ją  g ło ś  iż  * « » -
h it lerow -sk ich  p r  w o k a c y T  S
P r z y b y h  w  r o k u  M  ™ »>e
s e z o n o w i z P o ls k i p r z y J ^ j

W  HU 1 m em r i e c c y  o r a z  c z lo n k o -

c ię ż k ich  prlc J ' ™ Pe ’l l i e d o  
, p o lu  S1e n łe n a -

n y m  M i l ' ECi e ż n !w a  w  W o ] -

" S 2 £  o f S OKAC->A

i y  r S m u " f p a r m
2 napis& fni- ‘ p a .h 't l e io w c o w  
« * «  d «
‘ yra , że  n a p isy  t " v f ,  * ’ « ' >  '  0  
się d łu g o  U trzy n n  • n ie  m ° S }y b y  
ś w ia d cz y  fak t,' ta' d z i e l  i G d a ń sk u  
2u ją  p r z v  n ich  * ta  nuc stra ‘ 
z b y t  p e w n i l  _z rrn°Wcy._ N ic  
G d a ń s k i  l a T l e Się r®wnież w1SKU „gauleiter" Forster
w  d o k o n u je  > k to
ta ocm eń  w a n i ? -  t  ln sP e k c j i  u-
sV śc ie  S. s  i I ly c  w  s i ln e j  3 -

N o w o ś c ia ch  d o %St a StklCh m ie j '
P r z y b y ć F o r s te r  z -1 ° ^  miaJ'-ja y u a li s io

1 1 °0 .C 0 0  iudzi

I w  o b o z a c h  *
r . B E R L m  5 V _
i  i ? d z i  z a a r’ł o ' w  ^ e?7 ło  88 000 i 
.  za g in ę ło  im , W as ie  p o b y tu  l 
: ^ k ^ k  d u ch a  I
,  sk ich  o b o za ch  l- b l tlerov> I 
;  ^  ° ra łu e n b a r g u Ce n r a uy j '
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n oszą , że  w  p o r c ie  ta m te js z y m  s to i P r u s a ch  W sch o d n ich . W e d iu g  in -

W o jn a  n erw ów  rozp oczęła  p rzed  parom a m ie­
siącam i trwa ciągle, p rzyczem  sierp ień  za p ow ia ­
da się g o r ę c e j  od  lipca, k tó ry  stosu nkow o, ja k  na 
d zisie jsze czasy, uznać n ależy za sp ok o jn y .

Cala gra n iem iecka  ob liczon a  jest na z m ęcze ­
nie E u ropy, a p rzed e w szystkim  Polski.

N ie m ożem y  od pow iad ać za innych . Polska  
jed n ak  —  lo r z e c :  jesi zu p ełn ie  jasna  —  zm ęczyć  
się nie da.

K ażdy, k io  w idział w  ostatn ich  m iesiącach  P o ­
laków  przy pracy, k tó r e j  g łów n ym  celem  jest dziś 
w zm ocn ien ie siły  m ilitarn'’ j  Polski, każd y  k to  wi­
dział in tych m iesiącach  P olaka  pod czas letn iego  
od poczyn k u , zd a je sob ie spraw ę z tego, że  Polska  
ma zah artow an e nerw y, że  najd łuższa  w ojn a  n er­
w ów  P olsce  nic zaszkodzi. P olska  zaw sze p ozosta ­
nie lak sam o twarda, n ieu stęp liw a  i zd ecyd ow an a  
jeśli ch od zi o ob ron ę j e j  honoru  i n iep od leg łości.

n y ch  w e r s ji  n a to m ia st , m a te r ia ł 
ten  ty lk o  w  częśc i p r z e z n a cz o n y  
je s t  d la  P r u s  W s ch o d n ich , w ię k ­
sza  cz ę ś ć  n a to m ia s t a rm a t i c z o ł­
g ó w  m a  b y ć  w y ła d o w a n a  w  s to cz ­
n i S ch ich a u  w  G d a ń sk u .

W  d n iu  4 s ie r p n ia  o d b y ł o  s ię  w  W a r s z a w ie  u r o c z y s t e  poświęcenie 
im p o n u ją c e g o  g m a c h u  P o lo n i i  z a g r a n ic z n e j,  w z n ie s io n e g o  nad W i ­

s łą . n a  W y b r z e ż u  G d a ń s k im .
N a  z d ję c iu  w id o k  o g ó ln y  o b u  s k r z y d e ł  D o m u  P o la k ó w  z  Zagra­

n ic y .

„ W  SERCACH ZA W S Z E  JEDNAK MYŚLĄ (K R Z Y Ż A ­
C Y) O ZA G Ł A D Z IE  K R Ó L E S T W A  I  CAŁEGO P LE M IE ­
NIA POLSKIEGO “  Henryk Sienkiewicz

Krzyżacy.

Flany niemieckiego sztabu
Z i e m i e  p r o t e k t o r a t u  b a z ą  w y p a d o w ą

na wypadek wejny z Polską i Rumunią
W IE D E Ń , 5. 8 W  zw ią zk u  z 

osta tn im i za rz ą d ze n ia m i w ła d z  
P r o te k to r a tu  co ra z  u p o r c z y w ie j 
u trz y m u ją  s ię  w  k o ła ch  p o li ty c z -

11 ó w  n ie m ie c k i sz tab  g e n e r a ln y  żą 
da  c a łk o w ite j g e r m a n iz a c ji  P r o ­
te k to ra tu .

P o g ło s k i te ja k  ró w rn e ż  d o -

p rz y p a d a  ;
■ ■••an narodowości.;

'■ • ■ f i u . , , , , , , , , , , ;

n y ch  p o g ło s k i  o  za m ia ra ch  ś c iś le j  j ty c h c z a s o w e  m e to d y  rzą d ze n ia  
s z e g o  n iż  d o tą d  z e s p o le n ia  ziem  
p r o te k to ra tu  z R z e sz ą  n ie m ie ck ą .

R z ą d  R z e s z y  d o s z e d ł  ja k o b y  d j\  
w n io s k u , ż e  d o t y c h c z a s o w y  u s t r ó j  
p r o te k to r a tu  n ie  z a b e z p ie c z a  w  
s p o s ó b  d o s t a t e c z n y  p o l i t y c z n e j  1 
s t r a t e g ic z n e j  p o z y c j i  N ie m ie c .
Ł icm ie  P r o t e k t o r a tu  m o g ły b y  w  
Y  ^ n y m  s ta n ie  r z e c z y  s t a n o w ić  
n a  w y p a d e k  w o jn y  p o w a ż n e  z a g r o  
ż e n ie  d la  a r m ii  n ie m ie c k ie j .

K r z y ż u je  to  p la n y  n ie m ie c k ie ­
g o  sz ta b u  g e n e r a ln e g o , w e d łu g  
k tó r y c h  z ie m ie  P r o te k to r a tu  s ta ć  
s ię  m a ją  p o m o ste m  d la  e k s p a n s ji  
n ie m ie ck ie j ku U k ra in ie  i b a zą  
s tra te g icz n ą  d la  o p e r a c y j s k ie ro w a  
n y ch  p r z e c iw k o  P o ls c e  i R u m u n ii.
D la  u rz e cz y w is tn ie n ia  ty ch  p la -

p rzez  N ie m c ó w  w  P r o te k to r a c ie  
w y w o łu ją  w z r o s t  n a s t r o jó w  o p o ­
z y c y jn y c h  w  s p o łe c z e ń s tw ie  c z e ­
sk im , co  spraw na w ie le  k ło p o tó w  
p r o te k to r o w i N e u r a th o w i, b ę d ą ­
cem u  z w o le n n ik ie m  u m ia rk o w a ­
n y ch  m e to d  rzą d ze n ia . W r o g i  na 
s tró j w o b e c  o k u p a n tó w  z w ię k s z a ­
ją  m om ęn tw  g o s p o d a rcz e , w y p ly -  
w -ające ze  z b y t  fo r s o w n e g o  d o s to  
so w y w a z d a  g o s p o d a r k i cz e s k ie j 
d o  n ie m ie ck ie j p o lity k i s a m o w y ­
sta rcz a ln o śc i.

C z e c h y  są  s y s te m a ty c z n ie  n is z ­
c z o n e  p rz e z  o k u p a n t ó w , ż y w n o ś ć  
je s t  w y w o ż o n a  d o  N ie m ie c , a  l i c z ­
n e  z a k ła d y  p r z e m y s ło w e , p r a c u ­

ją c e  n a  e k s p o r t ,  u le g ły  l ik w id a c j i ,  
w s k u t e k  c z e g o  ty s ią c e  r o b o t n ik ó w

s tr a c i ło  p r a c ę .
In te r w e n c ja  w ła d z  n ie m ie c k ic h  

w e  w s z y s tk ie  d z ie d z in y  ż y d a  s ię ­
ga tak  d a le k o , że  n a w e t . d z ia ła l ­
n ość  c z e s k ie g o  o b o z u  je d n o ś c i  n a ­
r o d o w e j p o d le g a  ,,zaleceBipTJT 
w ła d z  n ie m ie c k ic h . K o m p e te n c je  
cz e sk ich  w ła d z  k r a jo w y c h  u le g a ją  
s y s te m a ty cz n e m u  z w ę ż a n iu . . ,

C z e c h y  i M o r a w y  n a w e t  b e z  f o r  
m a ln e g o  z n ie s ie n ia  p r o t e k t o r a t u  
s ta ć  s ię  m a ją  z w y k ły m i  p r o w in ­
c ja m i  R z e s z y  P r z e z  s t o p n io w e  o- 
g ra n icz a n ie  r o l i  w ła d z  m i e js c o ­
w y c h  rzą d  R z e s z y  p r a g n ie  w y t w °  
rz y ć  ta k ą  s y tu a c ję , w  k t ó r e j 'n a ­
w e t  o b e c n e  p o z o r y  a u ton om  ii  :z ić m  
p ro te k to r a tu  stan ą  s ię  z b y t 'ja s k r a  
w ą  f ik c ją  i za łam ią  się sa m e  "w ; s o ­
b ie . ‘ t a  *ta 1

C h i ń c z y c y  d e m o l u j ą
p r z e d s i ę b i o r s t w a  a n g ie ls k ie  w  T ie n t s in ie

Czy doszło do porozumienia w T o k i o ?

r
Plany lotnisk brytyjskich

wykradzione przez szpiegów

T o k i o , 5. 8. Jak d o n o s i, w y ­
c h o d z ą c y  w  T o k io  w  ję z y k u  an - 
Sielsk.ni „J a p a n  Times", ro z m o - 
w y > P r o w a d z o n e  w  p o d k o m ite c ie  
konferencji t o k i js k ie j m ię d zy  d e  
-eg a ta m i ja p o ń s k ic h  władz p o l i ­
c y jn y c h  7. T ien t.sinu  o ra z  p r z e d ­
s ta w ic ie la m i d o w ó d z tw a  w o js k o ­
w e g o  k o n ce s ji  b r y t y js k ie j  d o p r o -  
w a d ziłyA  w c z o r a j do* 
zasadnie

w s p ó łp r a c y  ja  
e j w  zaki 

p u b lic z n e g o w

o s ią g n ię c ia  
e 3 o  P o r o z u m ie n ia  na  te 

m at u re g u lo w a n ia
p o ń s k d  ■ a n g ie ls k ie j w  z a k re s ie
b e z p ie cz e ń s tw a
k o n c e s j i .

P o r o z u m ie n ie  o p ie r a ć  się m a  
na n a s tę p u ją c y c h  p u n k ta c h : 1) 
u s t a lo n e  zo s ta n ą  z a s a d y  w s p ó ł  
p r a c y  m ię d z y  z a r z ą d e m  k o n c e s j i  
a  w ła d z a m i ja p o ń s k im i  w  sp ra ­
w ie  z w a lc z a n ia  e le m e n t ó w  a n t y ja  
p o ń s k ic h  d z ia ła ln o ś c i  k o m u n is t y ­
c z n e j  o ra z  o g ó ln e j d z ia ła ln o ś c i 
p r z e s tę p c z e j, 2 ) u s ta n o w ie n ie  spe 
c ja ln e g o  o rg a n u  d ia  z r e a liz o w a ­
n ia   ̂ p o w y ż s z e j w s p ó łp r a c y , 3 )  
w s p ó ln e  z w a lcz a n ie  p r o p a g a n d y  
a n ty ja p o ń s k ie j w  z a k re s ie  s z k o l­
n ic tw a , 4 )  u s t a n o w ie n ie  s ta n o w i-

J  r z e m i e n i e
Manz. Śmigleąo-Rytlza
N a d z is ie js z y m  z je ź d z ie  Z w . 

L e g io n is tó w  w  K r a k o w ie  M a rsz a ­
le k  Ś m ig ły  R y d z  w y g ło s i  m ię d z y  
g o d z . 11 —  12 w  p o łu d n ie  p r z e ­
m ó w ie n ie , k tó r e  b ę d z ie  tr a n s m i­
to w a n e p r z e z  w s z y s tk ie  r o z g ło ś ­
n ie  P o ls k ie g o  R ad ia .

s k a  ja p o ń s k ie g o  d o r a d c y  o r a z  d e  
le g a ta  p o l i c y jn e g o  w  z a rz ą d z ie  
k o n c e s j i .

„J a p a n  T im e s "  tw ie r d z i p o n a d ­
to, iż s tron a  a n g ie lsk a  z g o d z iła  się 
n a  w y d a n ie  4 -ch  C h iń cz y k ó w , 
o s k a r ż o n y c h  o  z a b ó js t w o  dr. 
C zen g a .

T O K IO . 5. 8. W e d łu g  n o w y c h  
in fo r m a c y j z T ien ts in u  p o z a  z d e ­
m o lo w a n ie m  p r z e z  t łu m  b iu r

H it l e r  i ż y d z i  
a s p r a w a  P o i s K
A r t y k u ł  k s .  d r .  T r z e c i a k a  

d z i ś  n a  s t r  3 = e |

d w u c h  b r y t y js k ic h  p r z e d s ię ­
b io r s t w  h a n d lo w y c h  na  te r e n ie  
k o n c e s j i ,  w  p ó ź n y c h  g o d z in a c h  
w ie c z o r n y c h  d n ia  w c z o r a js z e g o  
k ilk u s e t  C h iń c z y k ó w  w t a r g n ę ło  
n a  t e r e n y  je d n e j  z  f a b r y k  a n g ie l ­
sk ich , s t e r o r y z o w a w s z y  u p r z e d ­
n io  k ilk u n a s tu  ż o łn ie r z y  i n d y j ­
s k ic h , s p r a w u ją c y c h  straż u  w e j ­
śc ia  d o  fa b r y k i .  D o p ie r o  p r z y b y ły  
na m ie js c e  o d d z ia ł p o l i c y jn y  zd o 
ła ł u su n ą ć m a n ife s ta n tó w .

Pogoda niepewna
Przewidi-wany przebieg pogody w 

dniu 6 b. m .
Dość pogodnie i ciepło ze skłon- 

nością do burz i przelotnych desz­
czów zwłaszcza w dzielnicach zacho­
dnich. Słabe wiatry południowo- 
wschodnie i wschodnie.

L O N D Y N . 5. 8 . „ D a i ly  E x - 
p r e s s "  d o n o s i  o  z u c h w a łe j  k r a  
d z ie ż y , d o k o n a n e j  w c z o r a j  
w ie c z o r e m  n a  je d n e j  z  g ł ó w ­
n y c h  u l i c  W e s t e n d u  w  L o n d y ­
n ie , a  k t ó r e j  o f ia r ą  p a d ły  
p la n y  m in is te r s tw a  ln tn ta tw a , 
d o t y c z ą c e  k ilk u  n o w y c h  l o t ­
n is k , z n a jd u ją c y c h  s ię  o b e c ­

n ie  w  s ta d iu m  b u d o w y .
P la n y  te  z n a jd o w a ły  s ię  w  

te c z c e , k t ó r a  s k r a d z io n a  z o ­
s ta ła  z  s a m o c h o d u , p o z o s t a ­
w io n e g o  p r z e z  c h w ilę  n a  u l i ­
cy' S c o t la n d  Y a r d  p r z y  u d z ia ­
le  a g e n t ó w . I n t e h g e n c e  S e r v i -  
c e  w s z c z ą ł  e n e r g ic z n e  ś le d z ­
t w o  w  te j  s p r a w ie .

R a d o ś ć  w  c a łe j H o la n d ii
spowodu narodzin księżniczki

pełnft dramatycznego napięciaakcja
różnorodność typów kapitalnie zarysowanych postaci
niezwykłe s niecodziennepomysły
oryginalna technika pisarska

  oto główne zalety p o w i e ś c i
Aiessandta Va r a l do ,  której druk 
rozpoczniemy na tamach „A  B C " 
■uż w niedzielę dn. 13 sierpnia b.r.

A M S T E R D A M , 5. 3. R a d o s n e  
zd a rze n ie  w  r o d z in ie  k r ó le w s k ie j 
o d  w c z e s n y c h  g o d z in  ra n n y ch  p o ­
r u sz y ło  ca łą  H o la n d ię .

D o s ło w n ie  w  c ią g u  k ilk u  m in u t 
ca ły  k ra j zos ta ł u d e k o r o w a n y  fla  
ga n n  i b a r w a m i d o m u  o r a ń sk ie g o . 
N a u lica ch  g r o m a d z ą  s ię  t łu m y  
r a d o ś n ie  m a n ife s tu ją c . W  k o ś c io ­
ła ch  b i ją  w s z y s tk ie  d z w o n y . P u ­
b lic z n o ś ć  m a n ife s ta c y jn ie  p a r a d u ­

je  p o  u lica ch  z k o k a rd a m i k o lo ru  
p o m a r a ń c z o w e g o , k tó r y  je s t  b a r ­
w ą  d o m u  p a n u ją c e g o .

Im ię *  n o w o n a r o d z o n e j k s ię ż n icz  
k i n ie  je s t  je s z c z e  o g ło s z o n e . N a  
s tą p ’ to  p r a w d o p o d o b n ie  w  p o ­
n ie d z ia łe k  z c h w ilą , g d y  r o d z ic e  
zg ło sz ą  n a r o d z e n ie  k s ię ż n icz k i w  
ra tu szu  B aarn . P o n ie d z ia łe k  
b ę d z ie  d n ie m  św ię ta  n a r o d o w e g o .

Już nadeszły pierw sze odpow iedzi

Na konkurs „ABC f f

O g ło s z o n y  p r z e z  R e d a k c ję  k o n ­
k u rs  na ty tu ł p o w ie ś c i  A le k s a n d r a  
V a ra ld o , k tó r ą  n ie b a w e m  d r u k o ­
w a ć  b ę d z ie m y  w  o d c in k u  A B C , 
w y w o ła ł  w ś r ó d  C z y te ln ik ó w  o - 
g r o m n e  z a in te r e s o w a n ie .

J u ż  p o d cz a s  d r u k o w a n ia  u r y w ­
k ó w  k o n k u r s o w y c h  p o w ie ś c i o -  
t r z y m a liś m y  s z e r e g  t e le fo n ó w  od  
C z y te ln ik ó w  a z w ła s z c z a  C z y te l­
n ic z e k  z p r o ś b ą  o  in fo r m a c je .

W c z o r a js z a  p o c z ta  p o p o łu d n io ­
w a  p r z y n io s ła  n o w ą  n ie s p o d z ia n ­

k ę  w  p o s t a c i  k ilk u n a s tu  o d p o w ie -  
dzj- k o n k u r s o w y c h . W id a ć , że  nasi 
C z y te ln ic y , m im o  w a k a c ji  i u rlo - 
o ó w  n ie  h o łd u ją  z a sa d z ie  „fe s t in a  
le n t e "  i ś p ie s z ą  s ię  n a p ra w d ę  w  
te m p ie  s z a lo n y m . N ie c h  to  będ z ie  
z a ch ę tą  d la  ty ch , k tó r z y  z n ad e ­
s ła n ie m  o d p o w ie d z i  z w le k a ją  c o  
o w e g o  p r z y s ło w io w e g o  „ ju t r a ” ;

P r z y p o m in a m y  ra z  je s z c z e , Z* 
te rm in  o d p o w ie d z i  u p ły w a  w  
cz iv a rtek , 10 f ir p n ia  b . r .
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D » i i :  P r z e m . P  J . 
J u t r o :  ś w . K a je t a n a

i g Ą - g a t
IT H & K I N iecayn ny
N A R O D O W Y : „św ia ty  G a j” .
N O W Y i N ieczynny.
P O L S K I: Sztuka G. B. Sh aw a

„G en ew a ".
LETNI; „Z gorszen ie  ńubH ctfleP
M A Ł Y : N ieczynny.
M A Ł E  Q U I M O  Q O O S Nieczyn- 

ny.
K A M E R A L N Y : Nieezynuy.
M ALICKIEJ: Nieczynny.
„8 .15“ : Premiera operetki „Panna 

W o d n a " . *
A T E N E U M ; K om edia  „Szczęśliw e 

dni“
E U FFO  (M okotow ska  731: T eatr

nieczynny.
IN S T Y T U T  R E D U T Y : O god z. 8 

w. „H aneczka  i duch“ — A . Bunscha

t €  1  M A
I n fo r m a c je  o f i lm a c h  a o z w o lo -  

iiy ch  d la  m ło d z ie ż y  te l. 7 .1 1 -2 5

H O LLYW O O D  „C zardasz" i rew ia.
IT A L IA : „M o sk ie w sk ie  n o c e " .
IU RATA; nieczynne.
L O T : „W  ogniu p o jcsk ów " i Praw 

dziw y przyjaciel” .
K O M E T A : „S am a przez życie“ . na 

scenie rewia.
M A R S : „A gen tk a  II 21”  i dodatki.
M IE JSK IE : „ż y c ie  we dw oje” .
NAPOLEON : „Niebezpieczna mi 

lo#ć“ .
O L ZA : „H istoria jednej n ocy”  i

„T ydzień  przed ślubem ".
KIN O P A R A F II |W . A N D R Z E J A : 

„D risie joze  cza.; y “ .
P A R A F II s W  A O C U S T Y N A : 

N:eczynne
P A N O R A M A  II (N ow y  Swlat 27.: 

G recja  i G roty podziem ne w Eyzies
P R A G A . „O r d y n a t M ieht,rovł- 

sk i“  1 „P r a w o  prp L  L in d s u e p T .
PRASKIE OKO: Nieczynne.
ROM  A: „P ieśn iarz Zachodu” .
S O K o Ł : „S z e f  w yw iadu”  i „N ie 

znała m iłości” .
S T U D IO ; nieczynne.
6 W IA T : „L u d zie  zza m g ły ”  i

„ Z  uśmiechem na ustach”

K i n o
początek 5, 7, 9

w piedz. i św. 3, b, 7. 9
wryśwtetlu film p t.

Pieśniarz l a c h o d u  |
N elson  E d d y  Y irg m ia  B ru ce  

V ic t o r  M e L a g le n  L io n e l 
E a rry m o re

5 e e # # # 6 e e e e e s # e e e 5

N A P O L E O M p -5-7 jł*

NIEBEZPIECZNA

M I Ł O Ś Ć

C e n a  m i e j s c  1 . —

P le k a ru „Śląska Częstochowa
W  90-letnJa roezruce w y b u d o w a n ia  ś w ią ty n i

W  d z ie ja c h  o d r o d z e n ia  n a r o d o -  n y  d r e w n ia n y  k o ś c ió łe k  n ie  w y -  
w e g o  n a  Ś lą sk u , w p o d trz y m a n ia  s ta rcz a ł ju ż  n a  p o t r z e b y  w ier*  
p o ls k o ś c i  lu d u  ś lą sk ie g o  p od  z a b o -  n y ch , to te ż  p o s t a n o w ił  w y b u d o w a ć  
re m  p r u s k im , P ie k a r y  o d e g r a ły  k o ś c ió ł  w s p a n ia ły  i  m u r o w a n y , 
s z c z e g ó ln ą  ro lę . B y ły  m ie js c e m  T r u d n o ść  je d n a k  p o le g a ła  n a  ty m , 
z b ie ra n ia  s ię  o lb r z y m ic h  rzesz  p ą t że  b r a k  m u  b y ło  z u p e łn ie  p ie n ię -  
n ik ó w  z c a łe g o  Ś lą sk a , k tó r e  u  d z y  na to  z b o ż n e  p r z e d s ię w z ię c ie , 
s tóp  c u d o w n e g u  o b ra z u  M a tk i B o s  1 U fa ł je d n a k  w  o f ia r n o ś ć  s p o łe -  
k ie j P ie k a r s k ie j s k ła d a ły  s w e  p r o ś  cz e ń s tw a  i r o z p o c z ą ł  b u d o w ę  k o ś ­

c io ła  w  r o k u  1842. R ó w n o c z e ś n ie  
d la  z e b ra n ia  fu n d u s z ó w  w y d a w a ł  
c o ś  w  r o d z a ju  a k c ji  p o  p ię ć  taTa- 

, r ó w  k a żd a , p ła tn y c h  u P a n a  B o g a  
w  n ie b ie  p o  s k o ń c z e n iu  p r z e z  w ła -

b y  o  w y tr w a n ie , g d z ie  in to n o w a ­
ły  p o lsk ą  p ie śń  i o d e h o d z iły  p o ­
k r z e p io n e  na d u c h u  p o ls k im  k a za ­
n ie m . N ie rz a d k o  w r a c a n o  z p ie l ­
g r z y m k i p ie k a r s k ie j d o  d o m u  z 
p o lsk ą  k s ią żk ą , k tó r ą  c a ły m i m a ­
sam i s p r z e d a w a n o  lu d o w i, na
p r o s ty c h  p r z e d k o ś c ię ln y c h  k ra - j w ie lk ą  o f ia r n o ś c ią  n a w e t  n a jb ie d -

k r o t n ie  n a  s w ą  g ło w ę  n ie c h ę ć  
w ła d z  p r u s k ich , p o d e jr z e w a ją c y c h  
g o  o  u k r y w a n ie  u  s ie b ie  p o ls k ic h  
s p is k o w c ó w  i p r z y g o t o w y w a n ie  
p o ls k ie j r e w o lu c ji .

W ła d z ę  p r u s k ie  p r o w a d z i ły  na* 
w e t  ś le d z tw o  w  s p r a w ie  o r g a n iz o ­
w a n e j p r z e z  ks. F ic k a  „ a k c j i  
w s tr z e m ię ź liw o ś c i" ,  k tó r a  skup ia* 
ła  o g r o m n e  rze sz e  Ś lą z a k ó w . W  ca 
k ła d a n y m  w  ty m  c e lu  p o  e u ly m  
Ś lą sk u  —  T o w a r z y s tw ie  w s tr z e ­
m ię ź liw o ś c i  d o p a tr y w a n o  s ię , zu ­
p e łn ie  zresz tą  n ie s łu sz n ie , u ta jo -

ś c ic ie la  w ę d r ó w k i  n a  z ie m s k im  p a  ; n y c h  r e w o lu c y jn y c h  e e ló w . P o d e j-
d o le . T y m  d o w c ip n y m  s p o s o b e m  i

m a ch . B a r d z o  czę s to  ta  p o lsk a  
k s ią żk a  b y ła  e le m e n ta r z e m , na 
k tó r y m  d z ie c k o  ś lą sk ie  u c z y ło  s ię  
c z y ta ć  p o  p o lsk u , w  t y c h  cza sa ch , 
g d y  s z k o ły  u c z y ły  ju ż  t y lk o  p o  
n ie m ie ck u . S tą d  też, zn a cze n ie  k o ś  
c io ła  w  P ie k a r a c h  z a s łu g u je  na sp e  
c ja ln e  p o d k r e ś le n ie  w  m o m e n c ie , 
g cfy  m ija  9 0 -ta  r o c z n ic a  u k o ń c z e ­
n ia  je g o  b u d o w y  i p o ś w ię c e n ia . 
P o w s ta w a ł zaś d z is ie js z y  k o ś c ió ł  
p ie k a rsk i w  b a r d z o  tn fc ln y ch  i e ie  
k a w y c h  w a ru n k a ch .

P ie k a r y  b y ły  ju ż  o d  d a w n y c h  
cz a s ó w  o w ia n e  p ię k n y m i le g e n d a ­
m i. J e d n a  z n ich  m ó w i, ż e  o b ra z  
M a tk i B o s k ie j P ie k a r s k ie j z n a jd o ­
w a ł się p ie r w o tn ie , k ilk a  w ie k ó w  
tem u , w  k ap liczce* p r z y d r o ż n e j ,  
g d y  P ie k a r y  b y ły  m a łą  w s ią . Z 
cza se m  o b r a z  z a s ły n ą ł cu d a m i i 
w te d y  w  r o k u  1303 p ie k a r z a n ie  p o  
s ta n o w ili  w y b u d o w ra ć k o ś c ió ł  na 
w z g ó r z u  „ C e r e k w ic y " .  Z w ie z io n o  
m a ter ia ł, le c z  ja k  g ło s i le g e n d ą , 
c u d o w n y m  s p o s o b e m  z o s ta ł on  
k ilk a k r o tn ie  p r z e n ie s io n y  d o  śrpd  
ka w si. T en  p ie r w o tn y  k o ś c ió ł  b y l 
d r e w n ia n y  i b a rd z o  s k ro m n y .

S ła w a  P ie k a r  i c u d o w n e g o  c -  
b ra z u  sta le  ros ła , aż d o ta r ła  w  r o ­
k u  1680 d o  cesa rza  a u ts r ia ck ie g o , 
L eop o ld a ^  na k tó r e g o  ż y cz e n ie -  
o b ra z  zo s ta ł p r z e w ie z io n y  d o  P r ą -

n ie js z y c h  u k o ń c z o n o  b u d o w ę  w  
r o k u  1 849.

W  m ię d z y c z a s ie  w ła d z e  p r u s ­
k ie  na  Ś lą sk u , ja k b y  p r z e c z u w a ­
ją c , c z y m  b ę d z ie  te ra z  d la  m as 
ś lą s k ich  n o w y  k o ś c ió ł , c z y n i ły  ks. 
F ic k o w i  ca ły  s z e re g  tr u d n o ś c i i r o z  
m y ś lm c  u tr u d n ia ły  m u  b u d o w ę . 
T a k  n a  p r z y k ła d , g d y  b u d o w a n o  
w ie ż e  i b u d o w a  ich  b y ła  ju ż  r o z p o  
częta , w te d y  k a za n o  m u  z u p e łn ie  
z m ie n ić  ich  d o t y c h c z a s o w y  p la n , 
c o  ze  w z g lę d u  n a  o lb r z y m ie  k o s z ty  
b y ło  n ie m o ż l iw o ś c ią  d la  ks. F ic k a . 
Z  k ło p o t u  te g o  ks. F ic e k  w y b r n ą ł  
w  te n  s p o s ó b , ż e  n ie  ż a łu ją c  
sw ych - s ta r y c h  k o ś c i p o je c h a ł  o s o ­
b iś c ie  d c  B e r lin a  i u k r ó la  p r u s ­
k ie g o  d o m a g a ł s ię  s p r a w ie d l iw o ­
ści. P r z y ję t y  p r z e z  F r y d e r y k a  W il 
h e lm a  IV  b a rd z o  ż y c z l iw ie , u z y s ­
k a ł p ozw ro le n ie  na d a lsz e  s p o k o jn e  
b u d o w a n ie  św ią ty n i.

T e n ż e  k r ó l,  p r z y b y w s z y  na Ś lą sk  
z o k a z j i  o tw a r c ia  p ie r w s z e j lin ii 
k o le jo w e j  W r o e ła w  —  M y s ło w ic e ,

' o d w ie d z i ł  w  r o k u  1846 P ie k a r y  i 
! w te d y  o p r o w a d z a ją c y  g o  ks. F ic e k  
m ia ł s p o s o b n o ś ć  o p o w ie d z ie ć  m u , 
że  tu ta j k r ó l p o ls k i  Jan  I I I  S o b ie ­
sk i A u g u s t  I I  p o le c a l i  s ię  o p ie c e  
M a tk i B o s k ie j.  P o n ie w a ż  b u d o w a  
k o ś c io ła  tr w a ła  d o ś ć  d łu g o , d la te -

rz e n ie  ta  w z b u d z a ł  fa k t , iż a k c ja  
ta o r g a n iz o w a n a  b y ła  za  n a m o w ą  
n ie ja k ie g o  o . B r z o z o w s k ió jo o ,  k tó  
r y  p r z y b y ł  z g łę b i  P o la k i i s ta le  
p r z e b y w a ł  u  ks. F ic k a .

S ły n n a  d z iś  k a lw a r ią  p ie k a r s k a  
n ie  b y ła  je d n a k  za ż y c ia  ks. F ic k a  
w y b u d o w a n a , le c z  tw ó r c a m i je j  
b y l i  je g o  n a s tę p c y  k s. L e o p o ld  N e r

l ic h  i ks. K a r o l  N e r lię h . N ie  b y l i  
to  ju ż  bojownicy o pola feość Ś lą s ­
k a , d la te g o  to ż  k a lw a r ię  p ie k a rs k ą  
p o ś w ię c a ł  ks. k a r d y n a ł K o p p , zna  
n y  z> ta jn y c h  o k ó ln ik ó w  d o  d u c h o ­
w ie ń s tw a  ś lą s k ie g o , p r o p a g u ją ­
c y c h  g e r m a n iz a c ję  lu d u  p o ls k ie g o . 
P r z e tr w a ł  je d n a k  lu d  ś lą sk i p a n o ­
w a n ie  p c u a k ię  i w  d n iu  26 c z e r w ­
ca  1922 r o k u  w o js k o  p o ls k ie  p o d

N ie m c y
wśród Ukraińców
P raw ie n iepostrzeżen ie rozw ijali 

N iem cy n iezw ykle ożyw iona w  ostat­
n ich m iesiącach  ak cję  w  M ałopolsce 
W schodniej i na W ołyniu . O rganizo­
w ali nie ty lk o sw oich  kolonistów  (80 
ty s ię cy ), ale i U kraińców , główni® 
przez szerzenie w śród nich ew angeli- 
eyzm u. Opinia polska m ało była  o 
tych  n iebezpiecznych  poczynaniach
in form ow ana, teraz dow iadujem y się* 
że istn ie ją  ju ż  w sie ze szkołam i eWiłP 
gelick im i i zboram i dla U kraińców . 
Szeroko pisze o tym  działaniu n ie­
m ieckim  na naszym  w schodzie ostat­
ni zeszyt „T ę czy “ , k tóry  poza  tym 
zaw iera w iele aktualnego m ateriału

od-społeczno -  politycznego (m . in. 
d o w ó d z tw e m  g en . S z e p ty c k ie g o  pow iedź redaktora „T ę cz y “ na nie- 
w k r o c z y ło  d o  P ie k a r  ,w s k r z e s z a -  m ieckie napaści na poprzedni numer
ją c  p o  w ie lu  la ta ch  n ie w o li  
p ię k n ie js z e  t r a d y c je  h u sa r ii 
b ie s  k i e g o .

n a j -
S o -

teg o  p ism a).
S ierpniow y zeszyt „T ę cz y “ m ożna 

otrzym ać we w szystk ich  k sięgar­
niach, k ioskach oraz w  adm inistracji 

D z is ia j  za ś  k o ś c ió ł  p ie k a r s k i  s t o i  j w  Poznaniu (A L  M nrcinkow-
h p  r u b ie ż y  z m a r t w y c h w s ła łe g r  
P a ń s t w a  P o ls k ie g o  ja k o  s y m b o l  j 
b o h a t e r s t w a  i w y t r w a n ia  lu d u  
p o ls j f ię g o  n a  Ś lą sk u , o r a z  n a  p o ­
k r z e p ie n ia  Swre ty c h , e o  z o s ta li  p o  
t a m t e j y tro n ie .

D r . M ie c z y s ła w  T o b ia s z

P a m ięta j! R ow ery A . R Y B O Y /S K IE -
GO. Leszno 26. tel. 11-95-54. SA  

N A JL E P S Z E !

Lody Pingwin -  świetne* choć tanie. ̂

B u d o w a  łó d zk ie g o  ogro du
zoologicznego

p o s t ę p i e  s z y b k o  n a p r z ó d
W y d z ia ł  p la n ta c y j  m ie js k ic h  n ią  w y c ię t o  w  c z a s ie  w o jn y . R e -  

Z a r z ą d u  M ia s ta  Ł o d z i  k g ą ty p u u je  z ę r w ą t  jig$ i ę h a r a k le r  m in ia tu r o -  
w  p r z y ś p ie s z o n y m  te m p ie  p r ą c e  w e j p u s z c z y  i p o s ia d a  lic z n e  ok a - 
p r z y  b u d o w ie  o g r o d u  z o o lo g ie * - /  ? y s ta r o d r z e w a . 
n e g o  na  te r e n ie  p a rk u  lu d o w e g o
im . J . F u łs u d s k ie g o . j ........................................... .....................................

O b e c n ie  są  z a k ła d a n e  s p e c ja ln o  TY LK O  DO 12 SIERPNIA. Zastępują trzy pary —  dw uogn iskow e okulary:
b e to n o w e  p o m ie s z c z e n ia  d la  zw ie *  wdał, zbljska i przeciw słoneczne. Do czytania 5 zl. (tylko do 5 sierpnia),

Podwyższenie płac
w przemyśl3 naftowym

W  w y n ik u  p e r t r a k ta c j i  m ię d zy  
p r a c o d a w c a m i i p r z e d s t a w ic ie la ­
m i r o b o tn ik ó w  p r z e m y s łu  n a fto w e  
g o  o k rę g u  ja s ie ls k ie g o  u c h w a lo n o  
n a  te r e n ie  z a g łę b ia  ja s ie ls k ie g o  
p o d w y ż s z y ć  p ła c e  r o b o tn ic z e  o 
3,35  p r o c .

P o d w y ż k a  n a s tą p iła  w  te ) aa - 
m e j sk a li c o  p o d w y ż k a  p ła c  w  
z a g łę b iu  n a fto w y m  b ory s ła w sk iW -

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM

rzą t , p r z y  cz y m  w y k a ń c z a  s ię  ju ż  
b u d o w ę  k la te k  d la  w ilk ó w  i d z i­
k ó w . K la tk a  d la  w ilk ó w  p.oaiacjąe 
b ę d z ie  g łę b o k i r ó w  n a p e łn io n y  
w o d ą  tak , że  w ilk i  p r z e b y w a ć  b ę ­
dą  na  w z g lę d n e j  s w o b o d z ie , z  je d *  
n e j s r o n y  o g r a n ic z o n e  ro w e m , z

wypukłe 9.75. F iltores, K redytow a 9. S łońce w rogiem  oczu.

go. b u d o w a n o  g o  n a o k o ło  s ta re g o  
g i. g d z ie  sza la ła  zaraza . P o  p o w r o -  ' K ośció łk a  d r e w n ia n e g o , k tó r y  p o -  d r u g ie j  z a ś ..ś c ia n a m i klatki'. P o -  ' 
c ie  d o  P ie k a r  c u d o w n y  o b ra z , ma j tern ro z e b r a n o . P o ś w ię c e n ia  k oś -iM<i 0b n ie  z b u d o w a n e  zos ta n ą , p ó t » ie -

l' T" 1 ' szczen ią  ”  J iJA*-=j*j

N a  sloftacli G u b a łó w k i
wylądował miot krakowski

W  niedziele 
od  3-e i

MIEJSKI p o c z .  S , 8 . 1
M ickey B oorey , Cec. Parker, Le 

wis Stone

„ P ie r w s z a
M l ł o ś r

Bilety u lgow e ważne za w y ją t­
kiem sobót i świąt

p o le c e n ie  cesa rza  L e o p o ld a , zosta ł 
u m ie s z c z o n y  w  g łó w n y m  o łta ­
rzu  i p r z e d s ię w z ię to  k r o k i d o  
o f ic ja ln e g o  u zn a n ia  g o  za c u d o w ­
n y . S tą d  też  i Ja n  III  S o b ie s k i w  
d r o d z e  p a  o d s ie cz  w ie d e ń sk ą , 
p rze z  tr zy  d n i tu p r z e b y w a ł  w  o to  
cz e n iu  k w ia tu  p o ls k ie g o  r y c e r s 'w a  
i d o s t o jn ik ó w  p a ń s tw o w y c h . O - 
b ra z  je d n a k  z n a jd o w a ł s ię  w te d y  
w  O p o lu , w y w ie z io n y  z o b a w y  
p r z e d  T u rk a m i, k tó r z y  o b le g a ją c  
W ie d e ń  k a żd e ] c h w ili  m o g li  i tu 
za w ita ć  łu p ie ż c z y m  z a g o n e m .

N ie  m o ż n a  s ię  też  d z iw ić , że  w  
ro k u  1734 k r ó l  p o ls k i A u g u s t  II, 
w je ż d ż a ją c  d o  P o ls k i, w ła ś n ie  w  
k o ś c ie le  w  P ie k a r a e h  p o p r z y s ią g ł 
paeta  e o n v e n ta . W k r ó t c e  p o te m  
Ś lą sk  d o s ta ł s ię  p o d  p a n o w a n ie  
p ru sk ie , k tó r e g o  p o c z ą tk i za z n a ­
c z y ły  s ię  l ic z n y m i c h ło p s k im i 
b u n ta m i. W ie lk a  k r z y w d a  n ie ­
je d n o k r o t n ie  s p o ty k a ła  w t e d y  lu d  
ś lą sk i, u c ie k a n o  s ię  w ię c  e o ra z  
t ic z m ę j j  t łu rh n io j d o  k o ś c io ła  w  
P ie k a ra ch  p r z e d  c u d o w n y  o b ra z ,
s z u k a ją c  tu  ra tu n k u  i z m iło w a n ia .

* **
W  p ie r w s z e j p o ło w ie  X I X  w ie ­

k u  p r o b o s z c z e m  P ie k a r  b y ł  ks. Jan  
A lo jz y  F ic e k . W id z ia ł on , że  sk ro m

z a  a n t y s a m t a w e  w a r u n k -  G r a c y

Z A K O P A N E , 5 . 8 . W  d n iu
c io ła - d o k o n a ł ks. k a rd y n a ł M e l-  s z c z e n ią  d la  in n y c h  d r a p ie ż n y c h  w c z o r a js z y m  na z a p r o s z e n ie  A e -
c-hior D ie p e n b r o c k  z W r o c ła w i a -w *  z w ie rz ą t .     - *■ rg k lu b u  Z a k o p ia ń s k ie g o  p i lo t  A e -
ro k u  1849 p r z y  o g r o m n y m  z je ź - J e d n o c z e ś n ie  Z a r z ą d  M ie js k i  p o  »rok lu b u  K r a k o w s k ie g o  i W ilh e lm  
d z ię  lu d n o ś c i z c a łe g o  Ś lą sk a . s ta n o w ił w  d n iu  w c z o r a js z y m  u - . K o s a fż  o d b y ł  na R . W , D . lo t  z 

O d tą d  P ie k a r y  s ta ły  się g łó w -  r z ą d z ić  obok  p a rk u  lu d o w e g o  na j K r a k o w a  d o  Z a k o p a n e g o , ce le m  
n y m  m ie js c e m  o d p u s t o w y m  n a  te r e n ie  t. z w . . „ P o le s ia  K o ń s t a n - ' d o k o n a n ia  p r ó b y  lą d o w a n ia  na 
Ś lą sk u , g d y ż  ks. F ic e k  ja k b y  w y* ty n o w s k ie g c ."  r e z e r w a t  le ś n y , bę* i F u r m a n o jy e j na s to k a ch  G u b a łó w -  
czu ł, ż e  p r z y jd z ie  czas, k ie d y  n ie  d ą e y  p o z o s ta ło ś c ią  la s u , k tó r e g o  k i w  m ie js c u  p r o je k to w a n y m  
b ę d z ie  w o ln o  lu d o w i ś lą s k ie m u  w y  | 
je ż d żą c  d o  C z ę s to c h o w y , z n a jd u -  j

z« .a ,J i a i a r  ż y d o w s k i o p ie c zę to w a n o
za ło ż o n a  w  P ie k a r a c h  p o ls k a  d r u ­
k a rn ia  k s ią ż e k  n a  Ś lą sk u . C h o ć  b y  
ły  to  p r z e w a ż n ie  k s ią żk i d o  m o d ­
l i t w y  i b a r d z o  p r o s te  b r o s z u r y  o 
c h a ra k te rz e  r e l ig i jn y m , c z y  p o ­
w ie ś c io w y m , n ie m n ie j ze  w z g lę d u  
na sw ą  p r o s to tę  b y ły  d o s tę p n e  d la  
lu d u  i w  te n  sp o s ó b  u tw ie r d z a ły  
w  n im  p o ls k ie  s ło w o .

M ia ło  to o g r o m n e  z n a cz e n ie  w  
o d d z ia ły w a n iu  n a  m a sy , k tó r e  
z je ż d ż a ją c  s ię  t łu m n ie  na o d p u s ty , 
z a p o z n a w a ły  s ię  z n a jn o w s z y m i 
p o ls k im i k s ią żk a m i i d z ie n n ik a m i, 
d r u k o w a n y m i zw ła szcz a  w  d o b ie  
r e w o lu c j i  w  rok u  1848 w  d r u k a rn i 
p ie k a r s k ie j .  K s . F ic e k , w y c h o w a n y  
na u n iw e r s y te c ie  k r a k o w s k im , d o ­
b ra ł s o b ie  d o p o m o c y  p o ls k ic h  j e ­
zu itó w , p r z e z  c o  ś c ią g a ł n ie je d n o -

W  p ią te k  w  w y m k u  lu s t r a c ji ,  
d o k o n a n e j p r z e z  k o m is ję  aan itar* 
n o  -  p o r z ą d k o w ą  o p ie c z ę to w a n y  
z o s ta ł  h ą sa r  Iz r a e la  K a r k o w s k ie -  
g ° -

S tw ie r d z o n o  w y b it n ie  a n t y a a r :-

ta r n y  Stąn  lo k a lu , w  k tó r y m  m ie ­
ś c i ł  s ię  b a z a r  o r a z  a n ty s a n ita r n y  
sta n  u rz ą d z e ń , s łu ż ą c y c h  d o  w y ­
r o b u  p iw a , k tó r e  w  zw ią z k u  z tym  
ję s t  s z k o d liw e  d la  z d r o w ia  k o n ­
s u m e n tó w .

p r z e z  Z a k o p ia ń s k i A e r o k lu b  n a  
lą d o w is k o  d la  a p a r a tó w  s p o r to ­
w y c h . P r ó b a  lą d o w a n ia  u d a ła  s ię  
c a łk o w ic ie .

Z ł ó ż  o fia rę
n o  F .  0 .  N .

O G Ł O S Z E N I A

D R O B N E

P o ż a r  fa b ry k i filcu
Straty wynoszą kiljia&iesiat tys. ziotych

„ P I E Ś N I A R Z  Z A C H O D U "

m & K O M U T A
c h ł o d n a  4?

I I
N a  s t e n i e  R E W  A

H O L L Y WO O D
l’ ocz. w dni now. 5 ost. 9.lń 
w niedz. ł św ięta 2.30. ost. 9.15.

I ł j l Ńl ĄCY ŻYCIfcM 
l ' L l t i \  W E R W Y

C Z A R D A S Z
IV rolach |1 J U H £  K N I 6 H T  

M i C B # Ł  3 A ' T L E T f
NA SCENIE WYSTĘPY ARTYSTÓW

W  p ią te k  o  g o d z . 9 -e j ra n o  w y ­
b u c h ! g r o ź n y  p o ż a r  fa b r y k i  f i l c u  
i w o jło k u , m ie s z c z ą c y  s ię  na t e r e ­
n ie  z a k ła d ó w  p r z e m y s ło w y c h  sp ó ł 
ki a k c y jn e j  K a r o la  B e n n is .

i O g ie ń  o b ją ł  b u d y n e k  m a g ą z y - 
' n ów  o r a z  n a g r o m a d z o n e  z n a cz n e  

i lo ś c i  s u r o w e j .  S tra ż y  o g n io w e j u - 
I d a ło  s ię  o g ie ń  z lo k a liz o w a ć . S tr a ­
ty  w y n o s z ą  k ilk a d z ie s ią t  ty s ię c y

A A A A A )  C hMeic,> ńska fir'
ma. Garderobę s iarą , m ęską zanu« 
niam  na bielskie m ateriały, 
kl, Skorupki 6— 9, telefon

Białe®" 
731 09-

GwatooAî a nawamlca
p r z e s z ł a  n a d  P o z n a n i e m

W  p ią te k  p o p o łu d n iu  p r z e s z ła  
n ad  P o z n a n ie m  b a r d z o  s iln a  b u ­
rza  z p io r u n a m i i u le w ą , k tó r a  
d a ła  s ię  zn o w u  w e  zn a k i ty le  r a z y  
ju ż  w  ty m  rok u  n a w ie d z io n y m  p o ­
d o b n y m i k lęsk a m i m ie sz k a ń co m

n izs ]
sta.

p o ło ż o n y c h  d z ie ln ic  m ia -

. M todzeńcza pieśń miłości zw ycięża 
dziew czyny'

złoto w walee o serce 
—  oto  scena z n a jnow szego  filmu N elsona 

„P ieśn iarz zachodu", w yśw ietla  kino „K orna".

ukochanej 
Eddy p. t.

ile w yd ijem y
Na lekturę i alkoholi

P is a rz  a n g ie lsk i, C e c il  P a lm e r , 
o b lic z y ł ,  ż e  p r z e c ię tn ie  o b y w a te l  
a n g ie ls k i w y d a je  r o c z n ic  je d n e g o  
s z y lin g a  n a  le k tu r ę , IG s z y lin g ó w  
na  ty to ń  i 26 s z y lin g ó w  n a  a lk o ­
h o l. P o z y c ja  je d n e g o  s z y lin g a  d a ­
j e  je d n a k , m im o  w s z y s tk o , o k o ło  
63 m i l io n y  z ło ty c h , w y d a w a n y c h  
ro c z n ie  p r z e z  s p o łe c z e ń s tw o  a n g ie l 
sk ie  n a  k s ią żk i.

W  o d p o w ie d n ie j  sk a li p o w in n o  
s p o łe c z e ń s t w o  p o ls k ie  w y d a w a ć  
r o c z n ie  na  ten  ce l 42 m i lio n y  z ło ­
ty ch . N ie  n a r z e k a lib y ś m y  w ó w ­
cz a s  n a  k r y z y s  k s ią ż k i w  P o ls c e .

I l e k a r z e

D r M ód.

M K O ^ ł K !
W E N E R Y C ZN E , skórne, p łciow e. K o­

biety przyjm uje lekarka
DR. ANIELA R A T A J
CHMIELNA 2 0 , godz. od I I .30 do » 
wlecz. N iedzle,: do 1 pp. iA B IN E T  

ELEKTROSW  JATł O LE C ZN 'C Z Y
Diatermia krótkie fale ti‘ARSONVAl 

I Inne.

cnr r  NERWOWEGO
N E R W IC E  S E R C A  - -  Ż O M & K  
Z A K Ł A D  P R ZY R O D O L E C ZN IC ZY

W arszaw a Al Szucha 8. Teł. 9.58.69 
C e y n ry  10 — 73 i 16 — 20

W odoleczn ictw o specjalna — Tera­
pia krótkofa low a  — polewy syat. 
Dr. CSninlewieza ■- jon izacje . Kura­
c je  ryczałtow e. O rdynacją  lekarzy 

specja listów .

A WYTWÓRNIA Ml* 
LIZNY $. OLSZEWSKI
W arszaw a, K oszyk ow a 48, pole®a 
bieliznę dam ską, m ęską, dziecinnąi 
pościelow ą, piżam y, biustonosze, Pa" 
sy brzuszne. F irm a istn ieje ód 4-pł; 
roku. 10 proc. rabatu dla okazie**'® 
nin. og łoszen ia . Eprzedaż detaliczP 
i hurtowa.

J - J A T E R I A Ł Y

R U D O W L Ą I g i  

t Z E T O N O W N I A  Gołków. S f
| lec 28, tel. 9.87-74. P ły ty , kraw'4*'’ ’
- ki, rury, kręgi, ogrodzen ia, chód*1 
| ki, w szelkie w yroby  betonowe.

M l ' ! i f Ł E

M E B L E  S tylcfce . u o w oczes jj 
Stołow e. Sypialnie, G abinety, ° . , T. 
pojedyncze, w ytw orne meble tąp*/ 
skie poleca firm a chrześcijan? j_ 
„C iężk ow sk i", N ow y Świat 64, 
3.49-8-5. W yrób  własny. W arunki 
godne.__________________________________^

M E B L E  osiatn ie nowości Pole<f  
firm a chrześcijańska „C iężko 
N ow y św iat 39. W ielki 
dogodne rozplaty. Prosim y zapajliZt 0  

tać adres: N ow y św iat 8‘J, 1 
vis ż vis kina „P an “ .

firma ®̂ I**
ścijańska
M E B L E
Chłodna 16, tel. 2 ■dużyI-sze piętro. Poleca 

w ybór now oczesnych  mebli. 
ki dogodne. Sztuki pojedyncze.



Mir. Sass* ABC -  NOWINY CODZIENNE S tr . 3

7 l a s z e  „ A T > £ ” :

Losy wojny
3 pokoju

W polityce, poza czynnika­
mi racjonalnym i, poza czystą 
logiką, działa ją  czynniki inne. 
O tej praw dzie należy zawsze 
pamiętać, gdy się ocenia dzi­
siejszą politykę niem iecką. 
W decyzjach bowiem  kierow ­
nictwa polityki niem ieckiej 
bardzo często przew aża zw ol­
niona z pęt logiki, fan tazja

Sam o przez się, nie byłoby 
to jeszcze czymś niezw ykłym . 
We w szelkiej polityce, prow a­
dzonej na daleką metę czynnik 
uczuciowy. musi odgryw ać 
w ielką rolę. Chodzi o to, by 
czynnik uczuciowy nie zryw ał 
całkow icie z poczuciem rze­
czywistości.

Cechą charakterystyczną 
psychiki niem ieckiej jest w ła 
śnie to, że albo jest ona ściśle 
praktyczna, pozbawiona cał­
kiem szerszego polotu, albo je  
śli zdobędzie się na jaką , da­
lej sięgającą w izję, to zryw a 
wtedy zupełnie z poczuciem 
rzeczywistości.

W  polityce fan tazja  ponosi 
Niemców zw ykle wtedy, gdy 
odnoszą sukcesy. W tedy prze 
vrac? im się zupełnie w gło- 

Wle i tracą poczucie rzeczywi 
stości.

Tylko znąjom ość tych pod­
stawowych cech psychiki nie­
mieckiej pozw ala na zrozu­
mienie obecnie prowTadzonej 
przez Niem cy polityki. Obec-

u bowiem ich zaborczość, 
Ic.ząca się zupełnie z rze-

5 Wistymi w arunkam i, zw ła 
nloZ^ ostatnich sukcesach 
ch ^i W7 ynikiem  cech
charakterystycznych kierow-

J C s . S ia a is Ł c m  ‘J z z e & ia k

Przeduk dozwolony

H i t l e r  i
a  s p r a w a

y
P o l

d
k i

I

k e w  p o j i t y k j  n i e m i e c k i e j ,  

n a  bs *®j P o l i t y k i  o d w i e c z ­
n a  , a r a l* f e r y s t y c z n ą  c e c h ą .

w o j n y  c e -

pod wielu względam i 
ej szej zrzuco-t  R H

bec 51 • * '  W i l h e l m a  II . O
Hitl°i-~ 1?  obarcza się
j  e ra - t y m c z a s e m  wr 
o z  }  w y P a d k a c l i  w i n a  

-5 a n ie  t y l k o  k i e r o w n i k ó w ,  
L  c a } y  n a r ó d  n i e m i e c k i .

■ , r -’  n o  d z iś  p r z e s ą d z a ć ,  w  
a  im  s t o p n iu  z a b o r c z e  wTi z j o  

n e r s t w o  z a b i ł o  w 
r z e c z y w i s t o ś c i

i o s v Z ?. iW • zrl a c z n y m  s t o p n i u  
P ic .  O d  tpJU 1 w o i n y  w  E u r o -

niemic < k ‘ g0snraJieŻy’ CZy. narÓd
l o s  in k i  «  P ° t k a t a k i  s a m  
p o l i t y k i  W i S ‘ k n  w a l e ń c z e j  

n a r ó d  n i e m i e c k i  ^ P ” t k a ł

o b y -
obar-

Hitlerze 
Od tego

z a -
wojnie. Jedno 
rowno polityka^W iiheln 
jak i A dolfa Hitlera •
kiem typowych dla N ie m e j1" 
cech psychicznych. Metncow

.1 jr

W  n a p a śc ia ch  s w o ic h  n a  m n ie  
s ta ra ją  się ż y d z i o s ta tn io  za „ R o ­
b o tn ik ie m 1̂  d y s k r e d y to w a ć  m n ie , 
ż e  ja  H it le ra  c h w a lę , ,,a p r z e c ie ż  
to  n a jw ię k s z y  w r ó g  P o ls k i "  i 
w r ó g  K o ś c io ła , a ja  o  n im  p is a ­
łe m  12 m a rca  w  a r ty k u le  d r u k o ­
w a n y m  19 20 m a rc a  1939:

„M a  on  o p a trz n o śc io w e  p o ­
s ła n n ictw o , b y  p o s k ro m ić  z ło ś ć  
ż y d o w s k a  i u ra to w a ć  lu d zk o ś ć  
o d  ż y d o k o m u n y , w p r o w a d z a ją c  
p ra w a  k o ś c ie ln e , w y d a n e  p rz e ­
c iw  ż y d o m  w  w ie k a ch  d a w n y ch , 
a le  m u si za p rzesta ć  w a lk i  z  K o ­
ś c io łem , b o  w a lk a  ta  z g u b ę  tr u 
p rzy n ies ie . O p a trzn o ść  p oś łu g u  
je  s ię  r ó ż n e g o  ro d z a ju  lu d źm i, 
ja k o  n a rzęd z ia m i w  d ą żen iu  d o  
w y z n a cz o n y ch  c e io w , o  i le  c i  lu ­
d z ie  sp e łn ia ją  w ie rn ie  s w o je  p o ­
s ła n n ic tw o ; o tr z y m u ją  in h e , 
w zn io ś le js ze , o  i le  s ię  sp rz e n ie ­
w ie rzą , zosta ra  od rzu cen i, a  r o lę  
ich  z a jm ą  in n i."

PODSTĘPNE
UTOŻSAMIANIE

P r z e d e  w s z y s t k im  p o t r z e b a  się  
z a s trz e c  p r z e c iw  u to ż s a m ia n iu  
s p r a w y  p o ls k ie j  z e  s p r a w ą  ż y d o ­
w s k ą  w  s t o s u n k u ‘ d o  H it le ra .
H it le r  w id z ą c , ż e  ż y d z i  c e lo w o  i 
p la n o w o  p o  z a w ła d n ię c iu  p o d ­
stęp n ie  r z ą d ó w  w  N ie m cz e ch  
p r o w a d z ą  n ie u n ik n ie n ie  d o  b o l -  
s ze w izm u , w id z ą c , że  k a t R o s ji  i 
p o d p a la cz  św ia ta  L e jb a  B r o n -  
s te in -T r o c k i cz e k a  ju ż  w  K o p e n ­
h a d z e  na  h a s ło  r e w o lu c ji ,  b y  m o ­
m e n ta ln ie  z ja w ić  się  w  B e r lin ie , 
u b ie g ł  g o  w  os ta tn ie j c h w ili  p rze z  
k o n tr r e w o lu c ję  i p r z e z  to  u r a to ­
w a ł n ie  ty lk o  N ie m cy , a le  i E u ro  
p ę  o d  k o m u n is ty c z n y c h  rz ą d ó w  
ż y d o w s k ic h  i w  ten  sp o s ó b  ten  
ó w cz e ś n ie  sza ry  c z ło w ie k  o d e ­
g r a ł iś c ie  o p a tr z n o ś c io w ą  ro lę , 
p ie r w sz o r z ę d n ą  w  ś w ie c ie . T e g o  
n ik t n ie  z a p rz e cz y , b o  to  je s t  
fa k t , ja k k o lw ie k  ż y d o m  b a rd z o  
n ie p r z y je m n y . K ie d y  je d n a k  ten  
sam  H it le r  z n ie n a w iś c i d o  ż y d o ­
stw a  ja k o  ta k ie g o  w y s tą p ił  p r z e ­
c iw  S ta re m u  T e s ta m e n to w i, w te ­
d y  u g o d z i ł  w  p o d s ta w y  c h r z e ś c i­
ja ń s tw a , s ta n ą ł n a  r ó w n i p o c h y ­
łe j .  d o s z e d ł d o  p r z e ś la d o w a n ia  
c h r z e ś c i ja ń s tw a  i n e o p o g a ń s tw a . 
N a tu ra ln ie  p r z y g o to w u je  so b ie  
n ie u n ik n io n ą  zg u b ę , a n a jw ię k ­
sze  n ie sz cz ę śc ia  n a r o d o w i sw em u . 
K ie d y  zaś w  s w o je j  n ie p o h a m o ­
w a n e ! pvs7.* w  ś S d -^ 3 ''  żvrtym;  
p r z e ją ł  s ię  im p e r ia liz m e m  ż y d o w ­
sk im  i c h ę c ią  p a n o w a n ia  n ad  
ś w ia te m  i k ie d y  p o  z a w ła d n ię c iu  
A u str ią , C z e c h a m i i S ło w a c ją

m u n g sk a m fts  in O b e r s c h le s ie n "  
„u c h w a le n ie  p le b is c y tu  n a  G ó r ­
n y m  Ś lą sk u  za m ia st p rzy zn a n ia  
te g o  k r a ju  w  ca ło ś c i P o ls c e  za ­
w d z ię c z a ją  N ie m cy  t y lk o  ra b i­
n o m  n ie m ie ck im , k tó r z y  za p o ­
ś r e d n ic tw e m  ló ż  ż y d o w s k o  m a ­
so ń sk ich  w p ły n ę li  d e c y d u ją c ą  na 
W ilso n a  i D a w id a  L lo y d  G e o r g a " .

ŻYDZI POMOGLI 
NIEMCOM

W e d łu g  a n g ie ls k ie g o  p isarza  
W ilck a m a  S teed a , c o  p r z y ta c z a  
ró w n ie ż  ż a r g o n o w y  „H a in t "  p o  u - 
k o ń cze n iu  w o jn y  ż y d z i b y l i  w szę ­
d z ie , c z y  to  w  N o w y m  J o rk u , czy  
w  P a ry ż u , c z y  w  L o n d y n ie , czy  
B u e n o s  A ir e s  —  w ła śn ie  ty m i, 
k tó r z y  w y ła z il i  ze  sk ó ry , a b y  p ro  
w a d z ić  w a lk ę  ną k o r z y ś ć  N iem iec .

S tw ie rd z a  to zresz tą  ż y d  fr a n c u ­
sk i, M a u r y c y  R o tsc h ild , k tó r y  na 
k ilk a  d n i p rz e d  z a w ie s z e n ie m  b r o ­
n i, U  lis to p a d a  1918 r. w  r o z m o ­
w ie  z h r . K s a w e r y m  O r ło w s k im  w  
P a ry ż u  p o w ie d z ia ł w  s p ra w ie  P o l­
s k i: , .w y  nas z n a jd z ie c ie  n a  d r o ­
d z e  d o  G d a ń sk a , na  d r o d z e  d o  Ś lą  
ska  P r u s k ie g o  i  C ie s z y ń s k ie g o , na 
d r o d z e  d o  L w o w a , n a  d r o d z e  d o  
W iln a  i n a  d r o d z e  d o  w s z e lk ic h  
w a s z y ch  p r o je k tó w  f in a n s o w y c h " .

POWIEDZENIE
ROTSCHILDA

N a za ju trz  zaś p o  p o d p isa n iu  
tra k ta tu  w e r s a ls k ie g o  p o w ie d z ia ł 
ó w  R o ts c h ild  d o  p . O r ło w s k ie g o : 
„h r a b io  O r ło w s k i c z y  p a m ię ta  pan  
n aszą  r o z m o w ę  w  p r z e s z ły m  li­
s to p a d z ie ? ...  P a n  b y łe ś  u p r z e d z o ­
n y  i n ie  m ożesz  s ię  s k a rż y ć , że  sta 
ło  s ię  to , o  p a n u  p r z e p o w ia d a łe m . 
C a łą  tę  r o z m o w ę  ta k  c h a r a k te r y ­
s ty c z n ą  p r z y ta c z a m  o b s z e rn ie  z.a 
H ip o lite m  M ile w s k im  w  m - j p ia -

w zm ocn ićn ia  obrony Państw a, o - 
raz d o  ścisłej w spółpracy  z w o j­
skam i niem ieckim i w  czasie  w o ln y ”

UKŁAD 
POMARAŃCZOWY

J e ś li  w e źm ie m y  p o d  u w a g ę  że 
w  6 d n i p ó ź n ie j ,  t. j .  28 k w ie tn ia  
m ia ł H it le r  p r z e s z ło  d w u g o d z in n ą  
p r o g r a m o w ą  m o w ę  i w b r e w  s w o -  
iem u  d o ty c h c z a s o w e m u  z w y c z a jo ­
w i a n i s ło w e m  n ie  w s p o m n ia ł o 
ż y d a ch , to  z ro z u m ie m y  że  ó w  k o ­
m u n ik a t d la  ż y d ó w  w  P o ls c e  m a 
s w o je  u z a s a d n ie n ie . N a  d o w ó d  ie  
o b y d w ie  w y m ie n io n e  s tr o n y  są 
z d o ln e  d o  p r o w a d z e n ia  te g o  ro d z ą  
ju  u k ład u  z so b ą  m o ż e m y  p r z y t o ­
c z y ć  t. zw . „u k ła d  p o m a r a ń c z o ­
w y " , z a w a r ty  w  c z e r w c u  1933 r „  
k tó r y  z ra m ie n ia  ż y d ó w  w s c h o d ­
n ich  p r o w a d z ił  d y r . d e p a r ta m e n ­
tu p o li ty c z n e g o  e g z e k u ty w y  s jo n l -  
s ty c z n e j d r . C h a im  A r lo s o r o f f ,  
z a m o r d o w a n y  w  T e l A w iw ie  17 
c z e r w c a  1933 r. P r z y z n a ją  to  ż y ­
dz i, że  u k ład  ta k i b y ł  ja k k o lw ie k  
c z ę ś ć  ż y d ó w  g o  p o tę p iła  ( , C h w i­
la "  z d n ia  7 w r z e ś n ia  1933 r . S z a ­
lom  A s z  o u k ła d z ie  z h i t l e r ią " ) .

ŻYDZI 
W NIEMCZECH

P o w y ż s z y  k o m u n ik a t r a d io w y  
s ły s z a ł zn a n y  m i o s o b iś c ie  o f i c e r  
re z e r w y , c z ło w ie k  z a s łu g u ją c y  ze 
w s z e c h m ia r  n a  z a u fa n ie . J e ś li  
w e ź m ie m y  je s z c z e  p od  u w a g ę , ze  
w  o to c z e n iu  H it le r a  je s t  k s ię żn a  
H o h e n lo h e , ży d ó w k a  z p o c h o d z e ­
n ia , a w  o to c z e n iu  S ch a ch ta , G o e b  
b e lsa , i in y c h  d o s to jn ik ó w  są ż y ­
d z i, że  w  N ie m cz e ch  n ie  p o d le g a ­
ją  p r z e ś la d o w a n iu  m a g n a c i ży -  

mieckie gwarantuje sw obodny r o z - ' d o w s c y , to  w  ty m  o św ie t le n iu  Co- 
wój życia  narodow ego pod  protek- la  ta sp ra w a  ja sn ą  n a m  się  s ta je , 
toratem  R /eszy . W zam ian za to , 1 ygjj H itler, ja k  s łu szn ie  m ó w ią  ży -

t y  t y ,
władz polskich , zmierzających do  P o lsk i, a le  p o m ija ją c  w s z y s tk o  m

c y  „T a lm u d  o  g o ja c h , a k w e s tia  
ż y d o w s k a  w  P o ls c e " ,  str. 328  ust. 
S tw ie rd z a  on a  ja s n o  to, ż e  ż y d z i 
ja k  za w sze , tak  s z cz e g ó ln ie  p r z y  
p o w sta n iu  P o ls k i b y l i  n a sz y m i 
w ro g a m i. P o ls k ę  w  k ra ju  w y z y s ­
k iw a li  i d e p r a w o w a li,  za g ra n icą  
zaś s z k a lo w a li i w y r a b ia li  je j  n a j­
gorszą  o p in ię  d o  w y s tą p ie n ia  H i­
tlera . P ę d z e n i zaś z N ie m ie c  i z 
in n y ch  k r a jó w  z b ie g a ją  s ię  teraz 
d o  P o ls k i u w a ż a ją c  ją  za  z ie m ię  
ob ie ca n ą . K ie d y  je d n a k  P o lsk a  
w y z w a n a  p rze z  H itle ra  w y s tą p iła  
d o  a k c ji  d o z b r o je n io w e j i c a ły  N a 
r ó d  P o ls k i p o s p ie s z y ł z n a jw ię k s z ą  
o f ia rn o ś c ią  na  P o ż y c z k ę  P r z e c iw ­
lo tn icz ą , to ja k  za z n a czy ła  G a zeta  
P o lsk a , ż y d z i w  te j p o ż y c z c e  z a le ­
d w ie  w  6,7 p r o c . u d z ia ł w z ię li . 
C h a r a k te r y s ty c z n y m  je s t  r ó w n ie ż  
że  k ie d y  w  ty m  to k u  c a ły  N a ró d  
P o ls k i o b c h o d z ił  r o c z n ic ę  b itw y  
p o d  G ru n w a ld e m , n a d z w y c z a j pod  
n io ś le  i u r o c z y ś c ie , u w a ż a ją c  to, 
ja k o  d o z b r o je n ie  d u ch ow 7e, to  w  
p ism a ch  ż y d o w s k ic h  p r a w ie  
w z m ia n k i n ie  b y ło .

TAJEMNICZY
KOMUHUKAT

Z a c h o w a n ie  się to  ż y d ó w  m o ż ­
na z r o z u m ie ć  ty lk o  w  o św ie tle n iu  
k o m u n ik a tu  p o d a n e g o  w  d n iu  22 
k w ie tn ia  b . r. o  godiz. 21.30 p rze z  
n iezn a n ą  s ta c ję  r a d io w ą  w  ję z y ­
k u  a n g ie ls k im : „ ż y d o m  p o ls k im
p o d a je  s ię  d o  w ia d o m o ś c i, co  na­
s tę p u je :

Zaw arty  został pakt m iedzy rzą 
dem  R zeszy  niem ieckiej a k ierow ­
n iczym i w ładzam i żydostw a . N a 
m ocy  teg o  paktu rząd R zeszy  nie-

n e i b io r ą c  ty lk o  p o d  u w a g ę  z b y t  
n ik ły  u d z ia ł ż y d ó w  w  p o ż y c z c e  
p r z e c iw lo tn ic z e j,  p r z y z n a ć  m u s i­
m y , ż e  ż y d z i z  ty m  n a jw ię k s z y m  
w r o g ie m  w p r o s t  cz y  u b o c z n ie  s ię  
łą czą . Ż y d z i  p r z e z  s w o ją  w r o g ą  
d z ia ła ln o ś ć  d la  P o ls k i  n a  K o n g r e ­
s ie  w e rs a ls k im  p r z y g o t o w a l i  te r e n  
d la  d z is ie js z y c h  w y s tą p ie ń  H it le ­
ra . J e ś li zaś H it le r  w y p ę d z a  ic h  z 
N ie m ie c , ja k o  o b c y c h  i  d o  te g o  
s z k o d n ik ó w , to m a  d o  te g o  u za ­
s a d n io n e  p o d s ta w y  i n ik t  m u  m ie ­
sza ć się  w  to  n ie  b ę d z ie , je ś l i  zas 
c h c ia łb y  G d a ń sk  za ją ć , to  c a ły  
N a ró d  P o ls k i  z je d n o c z o n y  p r z y  
s w o im  N a cz e ln y m  W o d z u  p r z e c iw  
n ie m u  w y s tą p i i w a lc z y ć  b ę d z ie  
d o  o s ta tn ie j k r o p li  k r w i ,  w ie d z ą c , 
że w a lc z y  za s w ó j h o n o r , za  s w o ją  
W o ln o ś ć , za s w o ją  O jc z y z n ę . S p ra  
w a  n asza  je s t  s łu szn a  i s p ra w ie ­
d liw a . J es t on a  za ra z e m  d la  nas 
P o la k ó w  św ię ta , b o  je s t  o b r o n ą  
K o ś ś c io ła  i ch r z e ś c ija ń s tw a  p rzed  
z w y r o d n ia ły m  h it le r y z m e m  i n e o - 
p o g a n s tw e m .

Warszawa czy Berlin?
Sympatie propolskie na Węgrzech 

G ra niem ieckie! p ro p a g a n d y
„N ie potępiać, nie chw alić, lecz 

zrozum ieć”  T alleyrand.
B u d a p e sz t  w  s ie rp n iu . 

B ie d n e  W ę g r y . Z a w s z e  p e s ta -
 , w io n ę  m ię d z y  m ło te m  a k o w a d -
c h c ia ł u d e r z y ć  w  p o d s ta w y  P a n -1 j e m _ Z a w s z e  z m u sza n e  d o  la w ir o -  
s tw a  P o ls k ie g o , za g a rn ą ć  G d a ń sk

H itler za p ro s ił

n era ła  ja p o ń s k ie g o
,,r° y y  n a  zaP roszen ie

N ie m ie c  c  i * ^  p r z y b ę d A e  d o  
k “  ’ Celem  w c ię c ia  u d z ia łu  w

b e r f f .516 P a r ty jn y m  w  N o r y m -

P rz y ja z d
T erau czi,
kanclerza

i P o m o rz e , w te d y  za  N a cz e ln y m  
W o d z e m  ca ły  N a ró d  P o ls k i  w y ­
p o w ie d z ia ł :  C u d za  w ła s n o ś ć  je s t  
św ię tą , tk n ą ć  się je j  n ie  g o d z i! 
P o m o r z e  to  z ie m ia  rd z e n n ie  p o l ­
ska, a G d a ń sk  b y ł  i b ę d z ie  p o l ­
sk im .

ŻYDZI a  kongres 
WERSALSKI

J e ś li je d n a k  n a  K o n g r e s ie  W e r  
sa lsk im  n ie  p r z y z n a n o  g o  w  zu ­
p e łn o ś c i P o ls c e , to  ty lk o  d z ię k i 
w p ły w o m  ż y d o w s k im . Z n a n ą  je s t  
p r z e c ie ż  rz e cz ą , ż e  p r z e w ó d  ca  a- 
m e r y k a ń s k ie g o  ż y d o s tw a  J a k ó b  
S c h if f ,  k tó r y  o r g a n iz o w a ł s u b ­
w e n c ję  b a n k ie r ó w  ż y d o w s k ic h  
na w y w o ła n ie  r e w o lu c ji  w  R o s ji  
p o s ia ł te le g r a m  d o  W ilso n a  w  i- 
m ie n iu  ż y d o s tw a  a m e r y k a ń s k ie ­
go , b y  w  ża d en  sp o s ó b  n ie  p r z y ­
zn a ć G d a ń sk a  P o ls c e , a ja k  
s tw ie rd z a  R. Y o g e l  w  s w e j p r a c y :  

D e u ts ch e  P r e ss e  d e s  A b s t i -

B ilans B a n k u  P o ls k is g o
z a  t r z e c i ą  d e k a d ą  l ip c a

Pas zlota^w 1 i w ei lipca za '
ssył si.- o n i  P ? lsklm P«więk-
dzJ zagraniczni h ’ -Stąn -pie™v~°  0,9 ipiln. / I  Hn i ' i o ew ^  zas spadł 

P o r t f e l U -2 mdn. *ł.
1 kuponów czeków
>37,1 miln rf «  0 5)5 m ,lr - zt- do

dytów, z a W „;2  P u c z e k  i k re-
t>0 w iększy! 8ię '  zastawam i,

P ozycje  Jnne aktyw a" i firnie p o ­
żywia”  uległy zwiększeniu, pierwsza O 
0,9 iniln. zł. du 191,9 miln. zł., druga 
za« o 2,5 m iln. zl. do 157,3 miln, zł. 

Rachunki żyrow e i inne natych

w a n ia  m ię d z y  c h c ą c y m i je  w c ią g ­
n ąć w  o r b it ę  s w y c h  w p ły w ó w  a l­
b o  w r ę c z  p o d b ić , m o c a r s tw a m i.

N A S T R Ó J  U L IC Y
N a stró j u lic y  o d b i ja  to  w y r a ź ­

n ie . O c z y w iś c ie  n ie  u licy  ś r ó d ­
m ie js k o  -  b u d a p e s z te ń s k ie j, gd z ie  
m o ż n a  c h o d z ić  p rze z  g o d z in ę  i n ie  
z o b a c z y ć  a r y js k ie j tw a rz y , p o z a  
w ła sn ą , a le  o d b itą  w  szy b ie  ż y ­
d o w s k ie g o  m a g a z y n u .

T e n  n a s tró j to n ie  je s t  kom iunk-

w  je d n y m  p rz e d z ia le  z ta k im  p o p u  , 
la rn y m  ty p e m  p o ls k o  -  w ę g ie r s k ie  
g o  ży d a . P r z e d s ta w ic ie la  ty ch  ży  ! 
d ó w , k tó r z y  w  P o ls c e  u w a ż a n i są ‘ 
za ty p  p r z e c ię tn e g o  W ę g r a , b o ­
w ie m  w  P o ls c e  n ie  sp o ty k a  s ię  p ra  1 
w ie  in n y ch  W ę g ie r  ja k  w y z n a n ia  ' 
m o jż e s z o w e g o . Z resz tą  o d p o w ia ­
d a ją c  p ię k n y m  za n a d o b n e  W ę g ­
rz y  r ó w n ie ż  w y o b r a ż a ją  sob ie  
p r z e c ię tn e g o  P o la k a , ja k o  k ę d z ie ­
r z a w e g o  b ru n e ta , g d y ż  w  o lb r z y ­
m ie j w ię k s z o ś c i  ta cy  w ła ś n ie  „ P o -  j 
la c y "  k r ę c ą  się w  h a n d lo w y c h  In- , 
te n c ja c h  p o  u lica ch  B u d a p e sz tu .

W r a c a ją c  d o  te g o  ż y d a  z w a g o -  [ 
nu , c ó ż  on  m i za s tra s z l iw e  h is to -  I 
r ie  o p o w ia d a ł  o  w s p ó łc z e s n y c h  I 
W ę g rz e ch , g d z ie  co  d ru g i m ieszk a  ' 
n ie c  m ia ł b y ć  na ja w n y m  n ie m ie c ­
k im  ch le b ie , zaś w s z y s c y  z io n ę li

z e m y  się o p rze ć .
J a k k o lw ie k  o f ic ja ln ie  m ó w i się 

o  w p ły w a c h  n ie m ie c k ic h  na  
„S tr z e lis ty  K r z y ż " ,  je d n a k  w y d a ­
je  m i się , że  sy m p a tie  d o  P o ls k i 
n a w e t  ta m  są szczere . P ie r w sz ą  
w y t y c z n ą  p o li ty k i  w ę g ie r s k ie j je s t  
r e w iz jo n iz m . P ie r w s z y m  p u n k te m  
r e w iz jo n iz m u  je s t  o d z y sk a n ie  
S ie d m io g r o d u . T o  m o m e n t g r y  
n ie m ie c k ie j .  A  je d n a k  m ię d z y  W ę ­
g ra m i a N ie m ca m i je s t  n ie u fn o ś ć ,

w z m o cn io n a , i w sp a rta  d o w o d a m i 
p rze z  z a ch o w a n ie  s ię  N ie m ie c  w  
s p ra w ie  „ A n s c h lu s s u " ,  g d y  p o ł ­
k n ę ły  on e  p r z y  s p o s o b n o ś c i  s ło ­
w a ck i p r z y c z ó łe k  B r a ty s ła w y  (A  
k a żd ą  s tra tę  S ło w a c z y z n y  u w a ż a ­
ją  W ę g r y  za w ła s n ą  s t r a t ę ) .  D r u ­
g im  z a s a d n icz y m  c io s e m  w  w ę ­
g ie rsk ą  tw ie r d z ę  f i lo g e r m a n lz m u , 
b y ło  z a c h o w a n ie  s ię  N ie m ie c  w  
c z a s ie  z a ta rg u  o U k ra in ę .

J a n u s z  Ś le s z y ń s k i

tu ra . T e r a z  s t o s u n k i ą ,  J ^  ^  ^  ^  n ie m ie c . K O W N O , 5. 8 . W ie lk ie  o b u r z e -
d o m o , o f i c ja ln ie  o c h ło d  j k im  ch leb iS ; zaś w s z y s c y  z io n ę li n ie  w  tu te js z y ch  k o ła c h  p o łi ty c z -

i™ ,?  r  ^ z m a w i a ją c  p ie k ie ln ą  n ie n a w iś c ią  d o  w sz y s t -  n y c h  w y w o ła ł  a r ty k u ł w  „ K o e -
p r z e c h o d z i p o .u l i c y ,  r o  J , kiegQ CQ p o ls k łe _ R z e c z y w is to ś ć  n ig s b e r g e r  A łłg e m e in e  Z e itu n g " ,

f ° n v ¥  sPin d  seica P o  e n ’ "  A  n a  jest, ja k  s ię  o k a z u je , n ie co  ła sk a w  w  k tó r y m  N ie m cy  d o m a g a ją  się,
w ie ró z a ca  ^ p o w i e d ź  śc isk a  n a m  szą. ż y d  z w a g o n u  n ie  b y ł  w y ją t  b y  p rasa  n te w sk a , p is z ą c  o  d z ia - 

tw T erazącą  o d p o w ie d z  sc £ .  z in n y c h  r o z m 6 w z o r j e n to - . ła ln osc i m n ie jsz o śc i n ie m ie c k ie j

E łje n  ^ S s z T g - M N i e c h  ż y l  w a łe m  się, że  ż y d z i z a r ó w n o  p o i-|  na L itw ie , „p r z e s t r z e g a ła  k o n ie cz
i  W iech  P a - 1 s cy  ja k  w ę g ie r s c y  są s t a n o w c z y m i 'n e j  r e z e r w y  i r z e c z o w o ś c i.  S p o ­

j ę  P o ls k a .)  i d o r z u c a . „  I j n jeUg ie ty m i p r z e c iw n ik a m i p o -  \ só b  p isa n ia  ja k  w  „L ie tu v o s  A i-
n o w ie  p o w ie d z ą  w  P o ls ce , ze te ra z
p o  o d z y s k a n iu  w sp ó ln e j g ra n icy ,

B e zc ze ln a  napaść h tle ro w s K a
n? oficjalny organ litewski

1917 miln o 58,5 miln. zl. do

W y c h  z w ię k s z y ł " !  1 b,lelÓW Skar- 
00 157,3 miln. zł. 

z a Pa-s polskich

18,1 mttaniW

18,0 miln. zł.

i n ie u g ię ty m i p r z e c iw n ik a m i po 
ro z u m ie n ia  p o ls k o  -  w ę g ie r s k e g o .

n ic  n i e  r o z d z ie li  W ę g ie r  i POI- P O L IT Y C Y
s k i !" .  A  te ra z  p o li ty c y .  R o z m a w ia łe m

A lb o  ta  p a ra , ja d ą c a  w  p o c ią g u  z n a c jo n a lis ty c z n ą  o p o z y c ją ,  a 
B u d a p e s z t  —  D e b re ce n , k tóra , g d y  w ję C z m ło d y m i n a c jo n a lis ty c z n y -  
k o m u n ik o w a łe m  zn a jo m e m u  W ę - m j o r g a n iz a c ja m i i p r z e d s ta w ic ie -  
g r o w i s w e  w ą tp liw o ś c i  c o  d o  za - la m i u g r u p o w a n ia  p o li ty c z n e g o , 
c h o w a n ia  się  W ę g ie r  w  cza s ie  w o j -  „S tr z e l is te g o  K rz y ż a "  z w a n y m i w  
n y  p o ls k o -n ie m ie c k ie j ,  z w r ó c iła  s ię  s k r ó c e n iu  „ N y i la s o k "  —  „S tr z e li-  
d o  m n ie , m ó w ią c  z o b u r z e n ie m : ' ś c i “ . J est to g ru p a  33 p o s łó w  o b e c -

,..T,ak Pan m oże w ątpić w  w ierność n e g o  p a r la m e n tu  z p r z e w o d n ic z ą -

. ________  ,   b fz rZ4 ? r ęd^ M % o h t y k ę  'oficjalną', c y m  p a d e m  H u b a y ‘em  na cze le .
miast płatne zobow iązania obniżyły  zaw sze będ: ie stał przy boku P o lsk i!" V / „ T u r u lu " ,  n a jw ię k s z e j o rg a - 
tU*p° ,T,iin- zk do 151,7 iniln. zł. T a k  sa m o  je s t  w szęd z ie . W  a r y j n iz a c ji  a k a d e m ic k ie j na W ę g -  
n sy n !  bankowe w obiegu wzrosły sk im  B u d a p e s z c ie  i na p r o w in -  
o_8£ °  m ńty zł. d0 1.88.1 m iln. zł. R a - {ł, ł o r « !, ft: C z s -

d a s “  m o ż e  za ch ę c ić  n iższe  u r z ę d y  
[ l i t e w s k ie  d o  n ie s p r a w ie d liw o ś c i

w o b e c  n ie m ie c k ie j g ru p y  n a r o d o  
w o ś c io w e j" .
, T e g o  r o d z a ju  b e z cz e ln e  p o u cz ę  

n ie , u d z ie lo n e  p rzez  n ie m ie c k i  
d z ie n n ik  p r o w in c jo n a ln y  u r z ę d ó w  
ce  lit e w s k ie j ,  k tó ra  p r z y w o ła ła  
je d y n ie  d o  p o r z ą d k u  p r o w o k a c y j  
ne w y b r y k i  a g e n tó w  h it le r o w ­
sk ich  n a  L itw ie , u w a ż a n e  je s t  tu  
za n ie d o p u s z cz a ln e  m ie sz a n ie  się 
h it le r o w c ó w  d o  w e w n ę t r z n y c h  
sp ra w  p a ń s tw a  lit e w s k ie g o .

D Z I E Ń  W  P O L I T Y C E
Z D Y P L O M A C JI

Min. B eck p rzy ją ł w czora j posła 
B elgii w  W arszaw ie P a tem otte  de 
la Vaillee oraz posła E stonii M ar­
kusa.

M inister M. A rciszew ski, p. o. pod 
sekretarza stanu w  M SZ przyjął 
w czoraj am basadora W ielk ie j B ry ­
tanii sir H ow arda M illiam a K ennar-
da.

rzęch , o d p o w ie d z ia n o  m i na z a p y -  ' . ^  f  A L L IN tE
da Banku Polskipan ””^  CP- o p a r te j n a  in teres ie . i~za- tamie, ja k i b ę d z ie  s to su n e k  W ę g ie r ' Estoński min. spraw  zagr. Selter

, , ISKlej i °  —  za zgoda m i- J , . przybył z urlopu do Talm a, aby przy
ntstra skarbu —  podw yższyła  kw otę sem  id ą c e j w b r e w  lo g ic e  I m te r e -  d o  P o ls k i na  w y p a d e k  a g r e s ji :  I

f|ducjarnej o 100 miln. zł, do so w i. T a k a  je s t  u lica  w ę g ie rs k a . „ D la  W ę g r ó w  je s t  n ie m o ż l iw o ś -
T a k im i n ie  są ży d z i. Z a c y t u ję  c ią  m o r a ln ą  w y s tą p ić  p r z e c iw  P o l  j

ty lk o  c ie k a w y  fa k t . sce . W s p ó łp r a c a  z P o ls k ą  je s t  d la  ,
proc. I O tó ż  je c h a łe m  d o  B u d a p e sz tu  n as k o n ie cz n o śc ią , k tó r e j n ie  m o -

ją ć  p o iła  R. P. przy rządzie estoń ­
skim min. P rzesrarck iego.

P O L A K  W  S E N A C IE  
RU M U Ń SK IM  

Do W arszaw y przyb r} senator Tf- 
tus Czerkawski, prezes Związku S i i  
w arzyszeń Polskich w Rumunii. Jest 
on pierw szym  przedstaw icielem  
m niejszości polskiej w  parlamencie 
rumuńskim. B ierze udział w  4-e j nad 
zw ycza jnej iłesjl rady naczelne; 
Św iatow ego Związku Polaków  z Za­
granicy.

1.000 miln. zł.
Stopa dyskontow a 4 i pół proc., | 

stopa od  pożyczek, zabezpieczonych I 
zastawam i, 5 1 Z ł ó ż  (Marąn a  F . O . N .
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A u t o r  d o  w y d a
N a  m arsin e si** n a sze  i n o w e j pow ieści

Już w k ró tce  rozp oczn iem y  w  
od c in k u  p o w ie ś c io w y m  A B C  d r u ­
k ow a ć  sen sa cy jn ą  p ow ieść  je d n e - 

• go z n a jp o p u la rn ie jszy ch  dziś 
a u torów  w łosk ich , A lek sa n d ra  
Varaldo. W  związku z tym  d a je ­
m y  dziś. list a u tora  d o  sw e g o  w y ­
d a w cy  A rn o ld a  M cn d a d or i, k tó ry  
u kaza ł s ię  ja k o  s ło w o  w stęp n e  d o  
w y d a n ia  k s ią żk o w e g o  pow ieści. 
M ó j k o c h a n y  A r n o ld z ie !
K ie d y  a u to r  p r z e k r a c z a  p r ó g  

k a m ie n ic y  n a  u iic y  M a g d a le ę y  
nr. 1 i d o s ta je  się  d o  T w e j ja s k i ­
n i, w ita  g o  u ś m ie c h  i u p o m n ie n ie : 

—  N ie  d łu ż e j ,  ja k  p ię ć  m in u t! 
W  te  p ię ć  m in u t w lic z a n e  są ju ż  

t e le fo n y , r a p o r ty  tw y ą h  n ie w o l­
n ik ó w , z a w ia d o m ie n ie  p rezesa , 
ż e  c ię  o c z e k u je  u  s ieb ie , re sz tę  
czasu  za ś  w y p e łn is ż  p o c h w a łą  

'p r z e d ś m ie r t n ą  n a  cz e ś ć  a u to ra : 
p o c h le b ia s z  m u , n ie  d a je sz  d o jś ć  
d o  s ło w a  —  i p ię ć  m in u t  m in ę ło .

J a k  g d y b y  te g o  w s z y s tk ie g o  b y ­
ło  je s z c z e  m a ło  —  d z w o n i te le fo n  
m ię d z y m ia s to w y : i a u tor , o  ile
n ie  je s t  p o e tą , u s tę p u je , z w y c ię ­
żo n y .

T a k , b o  p o e c i  są  w y t r z y m a ls i :  
r o b ią  w ie le  h a ła su , d y sk u tu ją , 
k r ę c ą , u w o d z ą . W ie m  n a  p r z y ­
k ła d , ż e  p e w n e g o  ra z u  p r z e z  d o -

■ b r ą  g c d z in ę  m u s ia łe ś  s łu c h a ć  p o e ­
m a tó w . K ilk a  m ie s ię c y  tem u , p o d ­
cza s  p r z e p is o w y c h  p ię c iu  m in u t, 
p r z y p o m n ia łe m  s o b ie  o ty m , i n ie  
m a ją c  n ic  d o  s tra ce n ia , p o s ta n o ­
w iłe m  r a to w a ć  s ię  w  p o d o b n y  
sp osób .

N a  T w o im  b iu r k u  le ż a ły  l ib r i  
g ia l l i* ) :  o z n a jm iłe m  c i  n ie g p o d z ie -  
w a n ie , ż e  m a m  za m ia r  p o p e łn ić  
p o w ie ś ć  k ry m in a ln ą . N a d s ta w i­
łeś  u szu , c o  u  w y d a w c y  je s t  w ie -  
le m ó w ią c -y m  o b ja w e m , i sp y ta łe ś  
o ty tu ł. R z u c iłe m  p ie r w s z y , ja k i 
m i p r z y s z e d ł  d o  g ło w y :

—  „S ió d e m k a  k a r o " .
P r z e łk n ą łe ś  g ła d k o  p ig u łk ę .
—  A  ja k a  tr e ść ?  O p o w ie d z .
N ie  b y ło  to rz e c z ą  ła tw ą , p rze

c iw n ie , w ie lc e  n ie b e z p ie c z n ą  n a ­
w e t, a le  w s p o m n ia w s z y  n a  o w e g o  
s ła w n e g o  m y ś l iw e g o , k tó r y  s ze d ł 
n ie u s tr a s z o n y  n a  ty g r y s a , w y o b r a  
z iw s z y  so b ie , że  to  za ją c , p r z y s tą ­
p iłe m  śm ia ło  d o  n a ta rc ia . Z a im ­
p r o w iz o w a łe m  tr e ść  p ie r w s z e j 
cz ę ś c i te £ o  u tw o ru , z p o m in ię ­
c ie m  k ilk u  p o s ta c i i n ie k tó r y c h  
e p iz o d ó w .

Z a d ź w ię c z a ł  te le fo n , le c z  n ie  
p o d n io s łe ś  s łu c h a w k i, n ie w o ln i -

POSIEW RZUCA BUDYŃ
gdyż jest tak doskonały, że kto raz 
spróbował, ten w przyszłości innego 
nie weźmie.
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k ó w  o d p r a w iłe ś  r o z k a z u ją c y m  g e ­
s te m : p ię ć  m in u t —  je s te m  d u m ­
n y , m o g ą c  to  s tw ie r d z ić  —  p r z e ­
m ie n iło  s ię  w  tr z y d z ie ś c i, a g d y  
u m ilk łe m  p o u r  c a u s c  —  i to  r ó w ­
n ież  m a m  p r a w o  s tw ie r d z ić  —  za - 
in terp e low a łe .ś  m n ie :

—  I có ż  p o te m ?  M ó w  d a le j !
T o  b y ło  je s z c z e  tr u d n ie js z e  i

je s z c z e  n ie b e z p ie c z n ie js z e : o k r y ­
łe m  się ta jm n ic z y m  u śm ie ch e m :

—  R esztę ... sam  s o b ie  p r z e c z y ­
tasz.

—  K ie d y ?
M ó j d r o g i  A r n o ld z ie , T y  je s te ś  

za te m  o d p o w ie d z ia ln y  i s łu szn ą  
je s t  rzeczą , a b y ś  p o n ió s ł  n a s tę p ­
s tw a  te g o  cz y n u .

G d y b y  m o je  d z ie ło  b y ło  o k r ę ­
tem , k a z a łb y m  n a  n im , n a  d z io b ie  
i na  r u fie , w y r y ć  t r z y k r o tn ie  T w e  
n a z w isk o .

Jest on o  ty lk o  p o w ie ś c ią , a le  
d la  p r z e b y c ia  b u r z l iw y c h  i g r o ź ­
n ie js z y c h  o c e a n ó w , n iż  m ie li  d o  
p r z e p ły n ię c ia  V a s co  i M a g e lla n , 
m u s i ja k  s ta tek  p o s ia d a ć  sw ą  
sz ta b ę  i n ie c h a j n ią  b ę d z ie  T w o je  
w ła ś n ie  n a z w is k o , ja k o  a rm a to ra  
i p r z y ja c ie la !

I n ie c h a j M a tk a  B osk a , k tó r ą  w  
S a v o n ie  n a z y w a ją  G w ia z d ą  Ł a ­
s k a w ą , u c h r o n i n as  p r z e d  c y k lo ­
n am i.

A le k s a n d r o  V a ra ld o .

* )  Ż ó łte  k siążk i — w y d a w n ic tw o  
M on d a d orieg o , p o św ię co n e  w yłącz-, 
n ie  b e le try s ty ce  k rym in a ln e j, w ło ­
sk ie j i ob ce j.

K o n ie c
Zeppelinów

Z a k ła d y  Z e p p e lin a  w F r ie d r ic h -  
s h a fe n  d e f in it y w n ie  z a r z u c a ją  
w y t w ó r c z o ś ć  s t e r o w c ó w  i p r z e ­
ch o d z ą  n a  w y łą c z n ą  p r o d u k c ję  
s a m o lo tó w .

D o ty c h c z a s o w y  s z e f  k o m u n i­
k a c j i  s t e r o w c o w e j k a p ita n  v o n  
S c h i l le r  o d s z e d ł ju ż  ze  sw e g o  
s ta n o w isk a  i o b ją ł  k ie r o w n ic tw o  
p o r tu  lo t n ic z e g o  w  K o lo n ii .

Oieaep Niemi? nie jechali „Lusitanią”?
Zastosowanie radia podczas wojny światowej

J u ż  z p o c z ą tk ie m  w o jn y  p r z e ­
zn a cz o n o  o d  ra zu  k ilk a  z is tn ie ją ­
c y c h  s ta cy j d la  u tr z y m y w a n ia  
łą cz n o ś c i p o m ię d z y  p a ń s tw a m i 
s p r z y m ie r z o n y m i Z a c h o d u  i 
W s ch o d u .

N a jw a ż n ie js z ą  ro lą , ja k ą  ra d io  
p o d cz a s  w o jn y  z a cz ę ło  o d g r y w a ć , 
b y ło  lo , że  p o m a g a ło  o n o  k ie r o w a ć  
sk u te cz n ie  o g n ie m  a r ty le r y js k im  
na p o z y c je  n ie p r z y ja c ie ls k ie . S ta ło  
się to m o ż liw e  d z ię k i a p a ra to m  
r a d io w y m , u m ie s z c z o n y m  n a  sa­
m o lo c ie , a u t r z y m u ją c y m  łą c z n o ś ć  
z d r u g im  r a d io a p a ra te m , fu n k c jo ­
n u ją c y m  p r z y  b a te r ii d z ia ł: lo tn ik  
o k re ś la ł a r ty le r z y ś c ie  p o ło ż e n ie  
ce lu , p o z w a la ją c  n a  k ilk a k r o tn e  
z w ię k s z e n ie  s k u te cz n o ś c i o g n ia .

P o z a  ty m  r a d io  s p e łn ia ło  in n ą  
w a żn ą  fu n k c ję ,  p o z w a la ją c  na 
p r z e k a z y w a n ie  in s tru k cy j w o je n ­
n y ch , n ie ra z  na d u ż e  o d le g ło ś c i ,  
o d p o w ie d n im  je d n o s tk o m  b o jo ­
w y m  c z y  też  p o s z c z e g ó ln y m  o s o ­
b o m  ( je ś l i  np . c h o d z iło  o d z ia ła l­
n ość  w y w ia d u  w o js k o w e g o , k tó r y  
p r z y  p o m o c y  ra d ia  m ó g ł  p o r o z u ­
m ie w a ć  s ię  z k r a je m  o jc z y s t y m ) .

M ia ło  to  s w o je  p o w a ż n e  n ie d o ­
g o d n o ś c i, a n a jw a ż n ie js z e  z n ich  
b y ty  d w ie :  m o ż liw o ś ć  o d k r y c ia
p o ło ż e n ia  r a d io s ta c ji  p r z e z  n ie ­
p r z y ja c ie la  i m o ż liw o ś ć  p r z e ję c ia  
ta jn y c h  in s t r u k c y j w o js k o w y c h  
p rzez  o b ó z  w r o g ó w .

J e ś li id z ie  o  p ie r w s z ą  n ie d o g o d ­
n ość , n a j le p s z y m  d o w o d e m  je j  b y ł  
fa k t , że  d o  k o ń ca  w o jn y  ś w ia to ­
w e j o m a l w s z y s tk ie  s ta łe  r a d io s ta ­
c je  n ie m ie c k ie  (n a  T o g o , K a r o l i ­
nach , S a m o a , w  K a m e r u n ie  it p .)  
zo s ta ły  o d k r y te  i z n is z cz o n e  p r z y  
p o m o c y  b o m b  lo t n ic z y c h  lu b  a r ty ­
le r ii  p r z e z  J a p o ń c z y k ó w , A u s t r a ­
l i j c z y k ó w  i A m e r y k a n ó w .

C o  d o  m o ż liw o ś c i  p r z e ję c ia  ra ­
d io g r a m u  p r z e z  n ie p r z y ja c ie la , sta 
ra n o  s ię  z a p o b ie c  te m u  p r z e z  n a ­
d a w a n ie  s z y fr e m , le c z  o k a z a ło  się 
(o  sk u te cz n e  ty lk o  n a  k r ó tk ą  m e ­
tę, b o  ju ż  w  k r ó tk im  cza s ie  zn a ła  
z ło  s ię  w  te j d z ie d z in ie  ta k  w ie lu  
s p e c ja l is tó w , ż c  o d c z y ta n ie  p r a w ie

k a ż d e g o  s z y fr u  n ie  p r z e d s ta w ia ło  
ż a d n e j t r u d n o ś c i.

J e d n y m  z n ie w ie lu  w y ją t k ó w , 
k t ó r y c h  n ie  u d a ło  s ię  o d c z y ta ć , 
b y ł  r a d io g r a m , n a d a n y  29 k w ie t ­
n ia  1915 r. z n ie m ie c k ie j ra d io s ta ­
c j i  N a u e n  ( p o d  B e r l in e m ) .  O to  je ­
g o  t r e ś ć : „ N ie m . M in . S p r . Z a g r .  
d o  A m b a s a d y  N ie m ie c k ie j  w  W a ­
s z y n g to n ie  —  „ W e l t “  19— 15 —  
o d w r ó c ić  —  17529  I  s t o p  175  I  2 
s to p  6 2 2 -2 -4  —  s to p  19 7 1 8 “ . S z y ­
fr u  n ie  z d o ła n o  o d c y fr o w a ć  i d o ­
p ie r o  w  ja k iś  cza s  p ó ź n ie j ,  k ie d y  
o k r ę t  „L u s it a n ia "  zo s ta ł s to r p e d o ­
w a n y  p r z e z  n ie m ie c k ą  łó d ź  p o d ­
w o d n ą , p e w ie n  d z ie n n ik a rz  a m e ­
ry k a ń s k i o d k r y ł  s z y fr :  C h o d z iło  o  
A lm a n a c h  Ś w ia to w y  (W e ila lm a ­
n a c h ) ,  w  k tó r y m  n a  o d p o w ie d n ie j 
s t r o n ic y  i w ie rsz u  b y ło  z d a n ie : 
„ N ie  p o z w ó l c i e  p a s a ż e r o m  - N ie m

c o m  p ły n ą ć  „L u s ita n .ią “ . In s tr u k ­
c ja  p o le c a ła  w ię c  o d r a d z ić  N ie m ­
c o m  p o d r ó ż  o k rę te m  k tó r y  p o s ta ­
n o w io n o  z a to p ić .

W a ż n ą  te ż  r z e c z ą  b y ły  b iu le t y ­
n y  z p o la  w a lk i, n a d a w a n e  p r z e z  
sz ta b y  g e n e r a ln e  p o s z c z e g ó ln y c h  
a rm ii. W a r to ś ć  ich  je d n a k  ni®  zaw­
sze  b y ła  je d n a k o w a , b o  c z y s t o  o -  
g ła sz a n o  s p e c ja ln ie  b iu le ty n y  fa ł ­
s z y w e , m a ją c e  w p r o w a d z ić  n ie ­
p r z y ja c ie la  w  b łą d , k o r z y s ta ć  w ię c  
m o ż n a  z n ic h  b y ło  j c d y n ;e  z  z a ­
c h o w a n ie m  d u ż e j o s tro ż n o ś c i.

R a d io g r a m  o  d o n io s ło ś c i  h is to ­
r y c z n e j o b ie g ł  ś w ia t  w  d n iu  11 l i ­
s to p a d a  1918 ro k u . B r z m ia ł  o n  
„ D o  w s z y s tk ic h  d o w ó d c ó w  w o js k . 
O  g o d z in ie  je d e n a s te j za p r z e s ta ć  
d z ia ła ń  w o je n n y c h . M a rsza łe k  
F o c h " .

B y ł  t o  k o n ie c  W ie lk ie j Wojny,

K r o n i k a  k u l t u r a l n a

R E N O W A C JA  
Z A B Y T K O W E G O  K O ŚCIO ŁA

Słynny kośció ł pok laszłorny w Żar­
nowcu na w ybrzeżu polskim , zbudo­
w any z fun dacji księcia pom orskiego 
Sobiesława w  roku 1320, poddany zo­
stał ostatnio gruntow nej renow acji 
konserw atorskiej. K lasztor żarnow iec 
ki stynie ze sw ego w spaniałego skarb­
ca oraz ornatów , zdobnych w orna­
m enty kaszubskie.

W Z R O S T  F R E K W E N C JI 
W  T E A T R A C H  W  R. 1938 

W  roku 1937 teatry i teatrzyki 
• w arszaw skie sprzedały 1.91,1.00(1 bi­
letów . W  roku ubiegłym  liczba ta. 
w zrosła  o 362 tysiące.

POW IEŚĆ 
O P O L A K A C H  Z A G R A N IC Ą  

i W krótce ukaże się w  druku seria 
książek pióra w ybitnych literatów, 
pośw ieconych życiu Polaków  zagrani­
cą. M. in. Gustaw Morcinek uzupełnia 
obecnie m ateriały do pow ieści z o -  
środków  polskich w Nadrenii, a Ew a 
Szelburg-Jóarembina pod jęła  ostatnio 
pracę nad książką o PoHkach we 
Francji.

N a jw ię k s za  atra kcja letnia
I? wystawę radiowa

P a  p r z e p r o w a d ź e n iu  in s p e k c j i  f o r t y f i k a c j i  n a  l in i i  Z y g fr y d a ,  k a n ­
e lo m  H it le r  p r z y b y ł  d o  B a y r e u t h ,  c e le m  w z ię c ia  u d z ia łu  w  w ie lk im  
f o d t b r i lu  m u z y c z n y m , p o d c z a s  k t ó r e g o  b y ł y  w y s t a w io n e  o p e r y  
R y s z a r d a  W a g n e r a . N a  z d ię c iu  k a n c le r z  H it le r  p o  p r z y b y c iu  d o

B a y re u th .

Druga D oroczna W ystaw a R adio­
w a  przedstaw iać się będzie znacznie 
okazalej od  w ystaw y zeszłorocznej. 
Znacznie w ięcej firm radiow ych z g ło ­
siło już sw ój udział, to  też W ystaw a 
odbędzie się na rozszerzonym  terenie 
i będzie obe jm ow a ć znacznie w ięcej 
stoisk . N a specjalne wyróżnienie za­
sługuje to  p rzygotow an e stoisko P o l­
skiego Radia oraz stoisko Społeczne­
g o  Kom itetu R adiofon izacji K raju. W  
stoisku S K R. K. będzie ni. in. za ­
dem onstrow ana idealna zradiofon izo- 
wana świetlica.

Dużą sensację w zbudzi napew no 
rów nież stoisko P olsk iego Zw iązku 
K rótkofalow ców , gdzie będzie czynna 
i w idoczna dla w szystkich  nadaw cza 
i odbiorcza  stacja krótkofalow a. W  
ramach W y sta w y  pokazany będzie 
cały szereg najnow szych  zd obyczy  
postępu i te c iw k i w  dziedzinie ra­

dia, nieznanych jeszcze szerokiem u 
ogółow i w P olsce.

Należy przypom nieć, że będzie 
rów nież czynne specjalne studio pu­
bliczne Polskiego Radia, % którego 
transm itow ane będą audycje i kon ­
certy na fali ogólnopolsk ie j. Z w ie­
dzający W ystaw ę będą mieli sp osob ­
ność zapoznania się w ten sposób  z 
kulisami radiofonii, oraz ze swym i u- 
lubietieami radiow ym i, znanymi d o­
tychczas jedynie z fa l eteru.

Nie ulega najm niejszej w ątpliw oś­
ci, że Druga D oroczna W y staw a  Ra­
diow a —  D. W . R. 1939 —  stanie się 
największą atrakcją letnią stolicy i 
całej Polski. Zew sząd bow iem  p os­
pieszą specjalne pociągi popularne, 
um ożliwiające mieszkańcom całej P o l­
ski zw iedzen ie tej ciekaw ej W ysta­
w y.

P oza tym  Czesław b traszew i#  , któ 
ry  niedawno w yjecha ł do B razylii, po 
zapoznaniu się tam z życiem  poLjnc
em igracji, napisze pow ieść o  3tOMin 
kach Polaków  na kontynencie am ery­
kańskim.

C ałość tych  w ydaw nictw  z łoży  sic 
na ciek aw y obraz środow isk poM iich  
zagranicą.

W Ł O SI S T R O N IĄ  OD FILM Ó W  
N IE M IE C K IC H  

F ilm y niem ieckie we W łoszech nie 
cieszą sie takim  powodzeniem , jak ie­
go życzyliby sobie k ierow nicy „o s i” . 
W  roku ubiegłym  w prow adzili N iem ­
cy ty lk o  22 film y  na rynek w iosło 
Mimo usilnej propagandy publiczność 
w yraźnie od nich stroniła. 

O D K R Y C IE  P O S Ą G U  M A R S A  
W A rrn ch es, starożytnym  Arent*- 

cum , stolicy dawnej H elw ecji, za cza ­
sów  rzym skich, dokonano odkrycia  
inarnicrow ego posągu  M arsa, w ysta­
w ion ego przez jedną z rodzin parry 
cjuszow skieh. Posąg m a 1 ro. w y so ­
kości. W yryte  są na nim  napisy w 
języku łacińskim . Jest t o  iuż drugie 
odkrycie tego rodzaju, dokonane w 
r. h. •

D z i w n e  l o s y
arcydzieł malarstwa włoskiego

N a d e s ła n a  w  ty ch  d n ia c h  do 
p ism  w ło s k ic h  d e p e sza  z B o g o ty , 
s t o l ic y  R z e c z y p o s p o l it e j  K o lu m ­
b i js k ie j ,  s tw ie r d z a  a u te n t y c z n o ś ć  
o d k r y te g o  ta m  o s ta tn io  o b ra zu  
R a ffa e la . A r c y d z ie ło  g e n ia ln e g o  
m is trz a  z U rb in o , s ta n o w ią c e  w ła ­
s n o ś ć  n ie ja k ie j M a r ii M a rt in e z  de 
M e n d o z a  i w y o b r a ż a ją c e  p r z e p ię k ­
n ą  M a d o n n ę , p r z e w ie z io n e  z o ­
s ta ło  d o  C h ica g o , g d z ie  po p r z e ­
p r o w a d z e n iu  w s z e c h s t r o n n e j i 
w y c z e r p u ją c e j  e k s p e r ty z y  w a r ­
to ś ć  je g o  o s z a c o w a n a  zo s ta ła  
p r z y n a jm n ie j na 10 m il io n ó w  l i ­
r ó w  w ło s k ic h .

W e d łu g  d o c ie k a ń  S a n tia g a  D e l-  
g a d o , p r o fe s o r a  U n iw e r s y te tu  w  
B o g o c ie , w s p o m n ia n y  o b ra ź ' zn a j 
d u je  s ię  ju ż  o d  s z e re g u  p o k o le ń  
w  p o s ia d a n iu  r o d z in y  M a rt in e z  de 
M e n d o z a , k tó r e j w  s w o im  c z a s ie
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D Z I E W C Z Y N A ,

S A M O C H Ó D  i P I E Z
P O W I E Ś Ć

H t n y i o m n j  E u g e n io m

Podczas rozm owy pow iedział, ż c  ta spraw a 
sży m u na sercu ciężkim kam ieniem  i nakazał 
li, abym  się za ją ł energicznie losem D aniela llo- 
e, dodał przytem , że zm azałbym  jego grzech, 
dybym uw olnił niewinnego człow ieka z więzie- 
ia. Udałem  się niezwłocznie do Anglii i jestem  
sczęśliwy, że w ykonałem  ostatnią wolę ojca.

M arta podniosła smutne czarne oczy na Els- 
mrtha i rzekła cicho;

— A jacy m y jesteśm y szczęśliwi...
Zm ieszany, Elsw orth m ruknął coś pod nosem,

Foster p o d ją ł:
— Zanim  pan przejdzie do opisu swoich boha- 

irskich w yczynów, opowiem, jak  się odbyła w 
zeczywistości sprzedaż w ynalazku. Opowiem na 
odstawie w czorajszych zenań Mac Nortona. Są- 
zę, że dla pana lo będzie bardzo nieprzyjem ne, 
ńęc może pan się przejdzie tymczasem  po parku.

Jan et ściągnęła brw i i ośw iadczyła ostro:
— W  tym pokoju są ludzie, którzy nieporów ­

nanie w ięcej ucierpieli. Poza tym ta część opow ia­
dania najboleśniej mnie dotknie!

D aniel Hope obrzucił ją  długim spojrzeniem , 
a Foster chrząknął i zaczął:

— Doktór G regory i M arcin Anderson znali się 
ze szkoły. Ł ączyły  ich bliskie stosunki i nawet 
przyjaźń, przy czym doktór Gregory bardzo lubił 
i podziw iał Andersona. Po Hum pshire rozeszli się, 
ale po k ilku  latach znów sie spotkali w G arland 
Green. Doktór Gregory odkupił tam kancelarię 
adw okacką, a M arcin Anderson, który skończył 
chemie, pracow ał w laboratorium  Z akładów  Gar- 
landzkich. W ledy jeszcze m ieszkał w Londynie...

Ciotka Betsy skinęła głową.
— ...i w' niezbyt świetnych warunkach. B y ł to 

człowiek niezwykle zdolny.
Ciotka Betsy znów skinęła głową.
— ...lecz próżny i chorobliwie ambitny. Na 

urzeczywistnienie w spaniałych  planów na przy­
szłość, na prowadzenie doświadczeń i na w ypró­
bowanie w łasnych w ynalazków  potrzebował dużo 
pieniędzy, a w każdym  razie znacznie więcej, niż 
przew idyw ał budżet przedsiębiorstwa.

Foster zapalił papierosa, zaciągnął się i pod­

ją ł :
— W obec tego Anderson zw rócił się do przy­

jaciela , a m iał na niego ogromny w pływ . Herbert 
Gregory dał mu wszystko, co m iał, a gdy się oka­

zało, że tego m ało, sięgnął po pieniądze klientów. 
Ale Anderson m ia ł pecha —  żadne doświadcze­
nie nie udało się w tym okresie, pieniądze znikły, 
a co najgorsze — lada dzień m ogły się w ykryć  n a­
dużycia doktora Gregory. D arem nie przyjaciele  
łam ali sobie głowy, gdzie dostać pieniędzy na po­
krycie przyw łaszczonych depozytów. Sytu acja  sta­
w ała  się rozpaczliw a i w łaśnie w tym krytycznym  
momencie z jaw ił się Mac Norton, buchalter bez 
posady, który przyjechał z A m eryki zam ierzając 
osiedlić się na stałe w A nglii i później przyjąć 
poddaństwo. Ten urodzony krym in alista w skazał 
im drogę do zdobycia pieniędzy. Po naradach 
przyjaciele doszli do prześw iadczenia, żc nie m a 
innego w yjścia . Spraw ę ubił Anderson.

— Po pewnym  czasie rząd angielski stwierdził, 
że A m eryka robi doświadczenia z tym sam ym  ro­
dzajem  w ysokogatunkow ej stali. Mac Norton zo­
stał ostrzeżony przez zaufanych ludzi Elsw ortha 
i z tą hiobową w ieścią przyszedł do Andersona, 
który zrozum iał, oczywiście, że podejrzenie może 
spaść tylko na niego lub na jego w spółpracow ni­
ka D aniela Hope‘a, gdyż tylko oni dw aj m ieli nie­
ograniczony dostęp do m ateriału  naukowego, to 
jest, znali dokładnie podstaw y w ynalazku i różue 
form uły chemiczne. Anderson uczuł nóż na gardle 
i w rozpaczy pobiegł do przyjaciela. G regory też 
sie przeraził, a gdy oprzytom niał nieco, zażądał 
dwóch dni do nam ysłu...

z o s ta ł p o d a r o w a n y  p r z e z  m ie js c o ­
w e g o  p r o b o s z c z a .

N ie m n ie j d z iw n e  są l o s y - in n e ­
g o  je s z c z e  a r c y d z ie ła  m a la r s tw a  
w ło s k ie g o . C h o d z i m ia n o w ic ie  o 
n ie z m ie r n ie  c e n n y  o b r a z , p r z y p i­
sa n y  p rze z  k ry ty k ę  k om p e te n tn ą  
je d n e m u  z n a jz n a k o m itsz y c h  
p r z e d s ta w ic ie l i  q u a t tr o c e n ta , P ie r  
ro w i d e lla  F r a n c e s c a ,  w y o b r a ż a  
ja c y  p r o f i l  k o b ie c y .

O tó ż , p o c z ą w s z y  o d  s ty c z n ia  
rok u  1933 d o  k o ń c a  rok u  1938 o- 
b ra z  ten , z n a la z łs z y  s ię  24 r a s y  
na w y p r z e d a ż a c h , p o z o s ta ł  n fe -  
s p rz e d a n y . J e s t  to f a k t  r z e c z y w i­
ś c ie  n ie b y w a ły  w  h is t o r i i  h a n d lu  
a n ty k w a r s k ie g o , z w ła s z c z a ‘w  Sto­
su n k u  d o  te g o  tak  b a r d z o  n a  r y n ­
k a ch  m ię d z y n a r o d o w y c h  p o s z u k i­
w a n e g o  a r ty s ty .

W  ty ch  d n ia ch  a r c y d z ie ło  P ie r -  
ra  d e lla  F r a n c e s c a  w y s ta w io n e  
m a  b y ć  n a  s p rz e d a ż  p o  r a z  2 5 -ty . 
C en a  je g o  z a s a d n ic z a  o z n a c z o n a  
z o s ta ła  na 30 ty s ię c y  l ir ó w .

J a k o  p r z y c z y n ę  d o t y c h c z a s o w e ­
g o  n ie p o w o d z e n ia  p r z y ją ć  tr ze b a  
p e w n ą  r o z b ie ż n o ś ć  w ś r ó d  r z e ­
c z o z n a w c ó w  co  d o  w ła ś c iw e g o  
a u to r s tw a  o b ra z u . J a k  b o w ie m  
w ia d o m o , w  t w ó r c z o ś c i  P ie r r a  d e l 
la  F r a n c e s c a  p r o f i le  są  z j .iw łs -  
k iem  zu p e łn ie  w y ją tk o w y m .

O lb r z y m
polskiel nauki

P ro fesor  U. J. Ignacy C hrzanow ­
ski om aw ia w  obszernym  artykule w 
sierpn iow ym  zeszycie „T ę czy "  różno 
rodną działalność A leksandra B ru ck ­
nera : je g o  odkrycia  w  dziedzinie lite ­
ratury staropolsk iej, naukow e bada 
nia nad literaturam i -jłowiańskiini 
oraz prace nad język iem  polsk im , 
zw łaszcza  w alkę o jeg o  piękno w  u- 
życiu  codziennym . W  tym  sam ym  
zeszycie „T ęczy " znajdujem y odpo­
wiedź redaktora pism a na n iem iec­
kie ataki na poprzedni num er „ T ę ­
czy ", oraz artykuły  aktualno - p o li­
tyczne (P olska  i N iem cy nad B ałty­
kiem , niem iecka dyw ersja  na w scho­
dzie P olski, reportaż z W ied n ia , o- 
środki w erbujące P olaków  a *  czer­
w onej H iszpanii, P olacy  ja k o  e le ­
m ent żołn ierski itd .). t

D ział literacki oraz fe lie ton y , wier 
sze, sa tyry  rysunkow e, barw ne ilu­
stracje  ożyw ia ją  ostatni zeszyt „ T ę ­
czy " , który sprzedają  księgarn ia  i 
kioski oraz adm inistracja  pisma 
Poznaniu  (A I. M arcinkow skiego J2).
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c h l u b a  d z i s i e j s z e j  S ł o w a c j i
K ie d y  w  d m u  14 m a rca  b . r . b ia ł p rz e p a ść  m ię d z y  m ło d z ie ż ą  

o g ło sz o n a  zosta ła  n ie p o d le g ło ś ć  s ło w a ck ą  a w o js k ie m  r e p u b lik i 
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2 s ie rp n ia  f>. r. p u łk  s z w o le ż e r ó w  w a rsza w śftich  o b c h o d z ił  25 le tn ią  

r o c z n ic ę  w y m a r sz u  z K r a k o w a . F u łk  ten w y w o d z i  się b e z p o śr e d n io  
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C a l d e r o n  i a u t o s  s a c r a m ^ n t a i e s

U r o c z y s to ś c i  r e l ig i jn e  b y ły  z a w ­
sze  k o le b k ą  tea tru . W  s ta r o ż y tn o ­
ści z o b c h o d ó w  r e l ig i jn y c h  z r o d z i­
ła  się  s ta r o -g r e c k a  tr a g e d ia . P o ­
d o b n ie  s ta ło  się w  Ś re d n io w ie cz u , 
k ie d y  to k a to lic k i  k u lt  r e l ig i jn y  
b y ł  o ś r o d k ie m , k tó r y  u m o ż liw i ł  
n a r o d z in y  tea tru  n o w b c z e s n e g c .

Z a c z ę ło  się o d  d e k la m o w a n a  
p rze z  k ilk a  o s ó b  p o s z c z e g ó ln y c h  
r o z d z ia łó w  z E w a n g e lii , k tó r y c h  
o d c z y ta n ie  n a k a z y w a ł k o ś c ió ł  h a  
d a n e  św ię to . D e k la m a w a m e  z m ie ­
n iło  s ię  s to p n io w o  w  m a le ń k ie  
scen k i, o d g r y w a n e  w e  w n ę tr z u  
k o śc io ła , p r z e z  k le r y k ó w , p o  ła c i­
n ie. T e  z a la ż k i p r z y s z ły c h  p r z e d ­
s ta w ie ń  te a tr a ln y c h  d o t y c z y ły  p o ­
c z ą tk o w o  ty lk o  N a ro d z e n ia  i M ęk i 
P a ń sk ie j i o d b y w a ły  s ię , rz e c z  
z ro z u m ia ła , w  o k r e s ie  św ią t  B o ­
ż e g o  N a ro d z e n ia  i W ie lk a n o c y . T o  
b y ł  t. zrw. d r a m a t  lit u r g ic z n y  
(t . zn . ś c iś le  z w ią z a n y  z litu rg ią  
k o ś c ie ln ą ) ,  k tó r e g o  r o z w ó j p r z y ­
pad a  n a  w ie k  9 -ty , 1 0 -ty  i 11 -ty .

S t o p n io w o  te m a ty k a  p r z e d s ta ­
w ień  k o ś c ie ln y c h  ro z s z e rz a  się. o -  
b e jm u je  c a łe  ż y c ie  C h ry stu sa  na 
z iem i, a m e  ty lk o  J e g o  N a ro d z e ­
n ie  i M ę k ę , s ięg a  r ó w n ie ż  d o  ż y ­
w o t ó w  ś w ię ty c h . T e  s z tu k i te a ­
tra ln e , k tó r e  są c ią g le  k o m e n ta ­
rze m  s c e n ic z n y m  d o  w y d a r z e ń  
ro k u  k o ś c ie ln e g o , p o z w a la ją  s o b ie  
n ie ra z  n a  p e w n e  l ic e n c je ,  n a  r e a ­
lizm  o d m a lo w u ją  n ie ra z  w y d a r z e ­
n ia  z ży c ia  co d z ie n n e g o ), a b y  
p r z e d s ta w ie n ia  s ta ły  s ię  ja k  n a j ­
b liż sz e  d la  w id z a . W y c h o d z i  w te ­
d y  —  je s t  to  w ie k  1 2 -ty  —  te a tr  
z k o ś c io ła :  p r z e d s ta w ie n ia  o d b y ­
w a ją  się b ą d ź  je d y n ie  n a  je g o  tle, 
b ą d ź  też  n a  r y n k u  m ie jsk im .

W  ten s p o s ó b  d o c h o d ź : d o  p o ­
w sta n ia  n a d e r  c b f i t e j  ś r e d n io w ie ­
cz n e j tw ó r c z o ś c i  te a tra ln e j, ty c h  
a r c y l i c z n y c h  m is te r ió w  ( m y s t e -  
r e  s ) f r a n c u s k ic h , s a c  r  e  
r a p p r e s e n t a z i o n i  w ło ­
sk ich ,1' a u t o  s ‘ó w  h isz p a ń sk ich , 
m i r a c l e p l a y s  a n g ie ls k ich , 
g e i s t l i c h e  S c h a u s p i e -  
1 e  n ie m ie c k ic h . N a  w ie k  15 -ty  
p r z y p a d a  ich  s z c z y to w y  r o z w ó j ,  
ich  n a jw ię k s z y  su k ce s . P r z e d s ta ­
w ie n ia  m is te r ió w  tr w a ją  p o  k ilk a  
d n i, są  w ie lk im  ś w ię te m  dla  m ia ­
sta, w  k tó r y m  się o d b y w a ją . T o  
sa ju ż  o g r o m n e  c y k le , k tó r e  sta ­
r a ją  s ię  o d tw o r z y ć  ca łą  h is t o r ię  
św ia ta .

O  i le  k la s y c y z m  fr a n c u s k i w ie ­
k u  1 7 -g o  z r y w a  w  n ie m ą d r y  s p o ­
só b  z t r a d y c ją  tea tru  ś r e d n io w ie ­
cz n e g o , o  ty le  H iszp a n ia  id z ie  w  
d a ls z y m  c ią g u  p o  te j sa m e j lin ii 
r o z w o jo w e j .  T e a tr  r e l ig i jn y , k tó ­
ry  z a cz ą ł s :ę  w  w ie k u  1 3 -y m  z 
A u t o  d e  l o s  f t e y e s

M  a g  o  s , c ie s z y  się  o g r o m n y m  
su k ce s e m  w  w ie k u  1 7 -y m . W ię c e j :  
n a  ten  w ie k  p r z y p a d a  fw ó r c z o ś ć  
n a jw ię k s z e g o  s p o ś r ó d  ty ch , co  a u ­
to,s‘y  p isa li, C a ld e r o n a  (16 0 0  —  
1 6 8 1 ).

C o  to w ła ś c iw ie  zn a czy  p o  h isz ­
p a ń s k u : a u  t o  ? A  w  s z c z e g ó ln o ­
ści a u t ó  s a c r a m e t i t a l ,  
r o d z a j w s ła w io n y  p r z e z  C a ld e r o ­
n a ?

J est to  je d .n o -a k to w y , a le g o r y c z  
n y  u iw ó r  d r a m a ty c z n y , w y k ła d a ­
ją c y  n a jc z ę ś c ie j ta je m n ic ę  św .

E u ch a ry s t ii. O cz y w iś c ie , a k c ja  —  
w  p o to c z n y m  r o z u m ie n iu  te g o  s ło ­
w a  —  je s t  tu  b a rd z o  u b o g a . G łó w ­
n i a k to rz y  to  W ia ra , C z ło w ie k , 
M iłość , M o d r o ś ć , W ie c z n o ś ć , N a ­
d z ie ja  i i. d . G łó w n e  z a g a d n ie n ie  
td lo sy  c z ło w ie c z e  tu  na  z ie m i i p o  
ś m ie r c i, je g o  z b a w ie n ie . W p r o w a ­
d z e n ie  ty c h  s y m b o lic z n y c h  p o s ta ­
c i n a  s ce n ę  je s t  n ie m a łą  tr u d n o ­
śc ią , je ś l i  n ie  ch ce  się z r o b ić  ze  
s z tu k i su ch e g o  i z im n e g o  w y k ła ­
du  id e o lo g ii  k a to lic k ie j.  C a ld e r o ­
n o w i u d a je  śię tę  tr u d n o ś ć  p r z e -

Jubileusae

P o p u la rn e g o  p is a rza  e m s k ie g o
Czeski Juliusz Verne

W  ty c h  d n ia c h  o b c h o d z ił  w  p e ł 
n i s i ł^ je s z c z e  75 r o c z n ic ę  s w y ch  
u r o d z in  p o p u la r n y  p isa rz  czesk i, 
F r a n c is z e k  F lo s , k tó r y  p r z e z  d łu ­
g i cza s  b y ł  n a u c z y c ie le m  n a  w s i 
a p ó ź n 'e j  in s p e k to r e m  sz k o ln y m . 
F r . F lo s  n a p is a ł sze re g  k s ią ż e k  
d la  m ło d z :e ż y . J e d n ą  z p ie r w ­
s z y ch  je g o  p r a c y  b jd a  k s ią żk a  p .t. 
.,Z  g a le r ii  d o b r y c h  lu d z i “ , b ę d ą ­
ca  z b io r e m  n o w e l  i h u m o re se k . 
D a le j w y d a l ,,N a  d r o g a c h  ż y c ia " ,  
,,S e d m ik r a s y “  (S ie d m io k r a s y )  i 
in n y ch . P r z e z  w ie le  la t r e d a g o ­
w a ł k a le n d a rz  n a u c z y c ie ls k i, o - 
k o ło  k tó r e g o  u a a ło  m u  się sk u p ić  
s ze re g  c z o ło w y c h  l it e r a tó w  c z e s ­
k ich . P r z e z  20 la t r e d a g o w a ł c z a ­
so p ism o  d la  d z ie c i  ,,U s v it“ .

Z e  w z g lę d u  na  je g o  tw ó r c z o ś ć  
b e le tr y s ty c z n a  F r . F lo s  n a z w a n y  
m o ż e  b y ć  c z e s k im  J u liu s z e m

V e m e . P is a ł b o w ie m  p r z y g o d n i-  
c z e  p d w ie ś c i  o  te n d e n c ji  w y c h o ­
w a w c z e j .  T a k ich  p o m ie śc i, k t ó ­
r y c h  a k c ja  r o z w ija  się  w  k ra ja ch  
e g z o ty c z n y c h , F lo s  w y d a l 21. N a j 
p o p u la r n ie js z y m i s ta ły  s ię  „ Ł o w ­
c y  o r c h id e i "  i „N a d  O cea n em  
S p d k b jn y m " . T a  os ta tn ia  p o w ie ś ć  
w y d a n a  zos ta ła  w  ro k u  1938, c o  
ś w ia d c z y  w y m o w n ie  o  ś w ie ż o ś c i 
u m y s łu  s ę d z iw e g o  p isa rz a .

F r a n c is z k a  F losa  zb liż a  d o  J u ­
liu sza  V c r n e g o  r ó w n ie ż  to, że  tak  
sa m o  ja k  J u l. V e m e , F lo s  n ig d y  
n ie  p o d r ó ż o w a ł  p o  ś w ie c ie  a w si, 
g d z ie  b y l  n a u c z y c ie le m  n a u cz y ł 
się ję z y k ó w  ś w ia to w y c h  i g r u n ­
t o w n ie  p o z n a ł g e o g r a f ię  i p r z y ­
r o d ę  n a jr o z m a its z y c h  k r a jó w , 
tak , ż e  w  w y o b r a ź n i  s w o je j  m ó g ł 
t w o r z y ć  p o w ie ś c i  p e łn e  e g z o ty k i 
i p r z y g ó d  z  k r g jó w  o d le g ły c h .

Z  książek

Ó człowieka wiol! lim

JAMBOREE DLA DZIE WCZAT

W  G od iild łi. h a  W ę g f z e t h  z o s t a ło  OtW U rle p ie r w s z e  ś w ia t o w e  Jarri- 
b o r e e  d la  d z ie w c z ą t .  iVa z d ję c iu  r e g e h t  W ę g ie r  a d m ir a ł  ł t o r t n y  

p r ż y jm t i jt  d e f i la d ę  ffr c z a s ie  o t w a r c ia  J ń m b& ree .

z w y c ię ż y ć  d z ię k i w y s u b te ln io n e -  
m u  u c z u c iu  r e l ig i jn e m u . T o  c o  w  
in n y ch  u tw o r a c h  d r a m a tu rg a  h i­
szp ań sk ieg o  b y ło  W adą — a b s tra k - 
e y jn o ś ć , c u d o w n e  w y d a r z e n ia  —  
tu  je s t  c a łk ie m  hd m iejśC u. N a ­
c z e ln e  p ło b łe m y  n aszegó ' żyfcla, 
jó g o  c e l  i is to ta  są ti i p b H is fb ń l 
ż p o w a g ą  i g o d n o ś c ią , a ich  m z -  
w ią z a n ie  jfest o r td d b k s y jn ió  k a to ­
lick ie .

D ra m a t istriidriia lu d z k ie g o  je s t  
d la  C a ld e r o n a  te m a tó m  w y n u r z e ń  
l ir y c z n y c h , C zę śc i l i f jr ć ż n e  a u to - 
s ‘ó w  n a le ż ą  d o  n a jś w ie tn ie js z y c h  
w  p o e z ji  h is z p a ń śk ió j. C a ld e r o n  
w zn o s i s ię  td  ną  s z c z y ty  n a tc h n ie ­
n ia  p o e t y c k ie g o  i za p a łu  r e l ig i j ­
n e g o . P o z o r n ie  s z t y w n y  S ystem  ń- 
le g ó r i i  n ie  je ś t  rńu w te d y  ż a d n ą  
z a w a d ą : p o s łu g u je  s ię  n im  p o  m i­
s trz o w sk u , ja k  p r a w d z iw y  a r ty ­
sta , b y  w y ło ż y ć  s to su n e k  c z ło w ie ­
ka i D og a , c ia ła  i d u ch a . S ty l C a l­
d e ro n a  —  g d z ie  in d z ie j n a p u s z o ­
n y  i n ie h a tu ra ln y  —  w  a iito s ‘ ach  
razi o  w ie le  m n ie j :  je g o  w z n io ­
s ło ść  p o z o s ta je  W z g o d z ie  z te m a ­
tem , w ie c z n ie  a k tu a ln y m , n a jw a ż ­
n ie js z y m  d la  k a ż d e g ó  z  nas.

T e m a ty  30 a u to s ‘ó w  C a ld e r o n a  
b y ły  r ó ż n o r o d n e : d o t y c z y ł^  ń ie  
t y lk o  św . E u ch a ry s t ii i n ie  ty lfco  
z a g a d n ie ń  c z y s t o  r e l ig i jn y c h . ZW jl 
k to  je  s ię  d z ie l ić  ń d  siedefri g r u p :

1. A u tn s  f i l o s ó f i c o s  y  t e o ló g ic o ś .  
T u ta j w ła ś n ie  z a lic z a m y  E  1 
g r a ń  t e a t r o  d e l  m u n -  
d o  ( 'W ie lk ie  W id o w is k o  ś w ia ta ; 
Od k o le b k i d o  g r o b li ;  o d p is a n e  o -
k o łó  t. 1049; d b eeriie  rridżem y je  
o g lą d a ć  fcó n ie d z ie lę  ria: p o d w ó r c u  
k o ś c ib la  IW . f c r z y t ó ,  w  p r z e k ła ­
d z ie  d r . f id W a rd g  fk jyŚ J .

2. AtitOsi biblitttS: tełnaty za­
czerpnięte Ze Starfego Testamentu.

3. A u to r  ev a n g e llfcos : te m a ty  z 
E w a n g e lij.

4. A u to ś  d e  lii k l f g d f i :  z ż y c ia  
D z ie w ic y  M a rii.

5. A u t o s  h ls to f le c \  y  le g e n d a -

6. A u to s  d e  ć lfc iiłiS tiiń ć ia s : o k o -  
l ic ż n ó ś e ió w e , ż # ią ż a « fe  ż ć  w s p ó ł­
c z e s n y m i w y d d łz e n ia rh i.

7. A u to s  th ttd is ilc d s .
T w ó r c z o ś ć  D o n  P e d r o  C a ld e - 

r ó h ‘ a d e  la B a rea  Łtenao d e  la 
B a rre ra  y  R ia ń o  ( ta k  b rz fn ; p e łn e  
n a z w is k o  a u tora  ^Źycia. s n e m " )  
b y ła  b a r d z o  o b f i td :  o b e jm u je  o k o ­
ło  12iJ sztu k  tM tr d lń y c h  ( r e l i g i j ­
n y ch , f i lo z o f ic z n y c h , h is t o r y c z ­
n y ch , a w a n tu r n ic z y c h , m ito lo g ic z ­
n y c h )  i 20 d r o b n ie js z y c h  (e n tr e -  
m eses , ja c a r o s  i t. p . ) .

J e g o  c z o ło w e  o s ią g n ię c ia  to  a u ­
tos  sa cra m e n ta le s , w  k tó r y c h  %n&- 
la z l p e łe n  W y raz k a to lic k i  św ih - 

1 to p o g lą d  p isa rza , u ję ty  w fa m y  
 ̂ p r a w d z iw e j p o e z ji .

N ie w yobrażam  sobie, aby ktoś, 
przeczytaw szy książkę Jana D obo­
szyńskiego „L aw a  g ore ją ca " * ) m ógł 
ją  od łożyć spokojn ie  na półkę i zapo­
m nieć. ŃiÓ w yobrażam  zaś sob e dla­
teg o , że porusza ona zagadnienia 
codzienne i zw ykłe, ale jednocześnie 
istotne i wielkie, M ów i o w ierze.

K siążka jest m on ogra fią , charakle 
ryzu jącą  W sposób analityczny ży ­
cie pisarża i m yśliciela  w łosk iego, 
JŚha PapińiŚgó. Jako m on ogra fia  —  
ńió ogran icza  śię jednak dó zesta­
w ienia suchych faktów , do przyto- 
czfełiia cytat. P róbu je  Zgłębić ta jn i­
ki duszy człow ieka, co nie m iał w ia­
ry, a odnalazł ją , co n ić uznawał 
grzfećhu —  a potem  za grzechy  się 
kajał, co plw ał na B oga , a potem  
W prochu ziem i czo łga ł się u Jego  
stóp , bił czołem  i św iatła  od K rzy ­
ża w yglądał.

K ażdy z nas oam ięta okres burzy, 
kiedy słońce śię zaciem nia, S w szyst­
kie gtóńfcfiy w ierzeń  stafaririie nie­
raz prżfez w iele lat budow ane, lecą. 
w  grtiży. N atury w ielkie i bujne n a j­
dotk liw szych  doznają upadków . Czę­
sto nie śtaŃką im  rfiócy, aby otrząs­
nąć Śię ź grtlZÓw 1 w y jść  z pod nich 
z n o$y ffii siłami. W tedy dopiero jest

W y R O B o \ | A^L^CH ARSK lCH  

S T .  M i O L l M
(R uga Ńr. 29. tel. 11.62-11.

Krycie, reperacje i konserw acja da 
ch ów  dówołfiyffil materiałami. Ceny 

przystępne.

źle. N ie to bow iem  jest trag iczne, że 
ktoś upada, ale to, że nie m oże się
podnieść.

Papim  spał głęboko i zburzył 
w szystkie w okół siebie gm achy. A le , 
k iedy zobaczył, że zbłądził, um iał się 
podnieść i począł gorąco , z żarliw o­
ścią n eofity  w ołać w ielom a stronicar- 
mi sw ych książek : „L audetur Jesus 
ChristUS". W ielkość pisarza polegała  
w łaśnie na tym , że m e uz-iśWał 
kom prom isu , był a lbo blużniercą. 
albo apostołem .

G dy stał się w reszcie apostołem  po 
ją ł, że aby być w yznaw cą Chrystusa 
—  nie w ystarczy  raz w  tygodniu  
chodzić do kościoła , nie w ystarczy  
naw et spełniać praktyki re lig ijn e; 
w iedział, że syr.ern Syna Bożego 
m oże być ty lko ten, kto podług w ia­
ry  całe swe życie u łoży, sw ój stosu­
nek do ludzi, do pracy , do sztuki, 
do w szystk iego, có go otacza, trirt, 
k tóry  zawsze będzie pam iętał, że 

^ jw Szystko dla B oga  i przóż B oga  
stw orzone jest, a nic dla doćżósnśgo 
cółu  nie istn ie je ."

N ie sposób -więc p rze jść obok  „Ł a ­
w y g o re ją ce j" , a nie zStriyfildć 
ch oćby na chwilę. K siążka rtUrzucd 
pytan ie: stlbó w ógóle  nie w ierzę, i  
w tedy m am  życie beż w ięzów , ale i 
bez przyszłości, ałbo w ierzę, a w tedy 
jestem, k&toliklfein naprawdę, na każ 
dym  krokii, w  każdym  Czynie.

W  tym  Wlaśhie leży jfej w artość.
(zon*;

*) Jnn D oboszyńU d —  ..Lawa go­
re ją c a "  —  W arszaw a 1939.

( n s t y t ^ !  N a u -h o w w
Ligi Morskłe? i Kolonialnej

P r z y  L id z e  M o r s k ie j i K o lo n ia l -  i K u s to s z  m u z e u m  s łu ż y  in fo r m a ­
c ja m i w  d z ie d z in ie  s w e j s p e c ja l ­
n o śc i .

O s o b y  in te r e s u ją c e  s ię  s tro n ą  
n a u k o w ą  z a g a d n ie n ia  k o lo n ia ln e ­
g o  ( g e o g r a f ia  p o li ty c z n a  i g o s p o ­
d a rcza , e k o n o m ia , h a n d e l z a m o r ­
sk i, s u r o w c e  k o lo n  a ln e )  m o g ą  ko 
r z y s ta ć  z m a te r ia łó w  b ib l io t e c z ­
n y ch , b ą d ź  też  o tr z y m a ć  in fo r m a ­
c je  w  z a k re s ie  p r a c  i b a d a ń  p r o ­
w a d z o n y ch  p r z e z  In s ty tu t .

n e j is tn ie je  In s t y tu t  N a u k o w y , 
p r a c u ją c y  p od  k ie r o w n ic tw e m  
p r o f .  dr . S ta n is ła w a  P a w ło w s k ie ­
g o  ( z  U n ie w r s y te tu  P o z n a ń sk ie -  
i o ) .  J e s t  to  p la c ó w k a  z a jm u ją c a  
ś ię  n a u k o w y m  o p r a c o w a n ie m  p o l ­
sk ie g o  z a g a d n ie n ia  k o lo n ia ln e g o  i 
m o r s k ie g o .

In s ty tu t  w y d a je  k w a r ta ln ik  
„ S p r a w y  M o rs k ie  i K o lo n ia ln e "
(a d r e s  r e d a k c ji ,  P o z n a ń ; F r e d r y  
i d ) ,  r a i  b ib l io te k ę  l ic z ą c ą  o k o ło  8 
t y s ię c y  to m ó w , o ra z  M u zeu m  M o r  > 
sk ie  i K o lo n ia ln e  ( w  o r g a m z a -  [ 
c j i ) .  B ib lio te k a  In s ty tu tu  m ie ś c i { 
ś ię  p r z y  u l. W id o k  10 te ł. 6 50 -54  i 1 
u d o s tę p n io n a  je s t  d la  p u b lic z n o S - j 
ć i, c z y n n a  je s t  c o d z ie n n ie  od  g o -  j 
d ż in y  12.30 do 14.30, w  s o b o ty  od  W  ty ch  d n ia ch  u p ły n ę ło  700 :a t  
11.30 d o  1,1.30 i z a o p a tr z o n a  jesr. od cza su  u k o ń cze n ia  c z c ig o d n e j ka  
W n a ja k tu a ln ie js z e  w y d a w n ic tw a  , t.edry m o g u n c k ie j.  U r o c z y s to ś c i z 
p o ls k ie  o ra z  w  ję z y k a c h  a n g ie l-  j ly m  zw ią z a n e  o g r a n ic z y ć  sie m u - 
sk im , fr a n c u s k im , n ie m ie ck im  i 1 s ia ły , ze w z g lę d u  n a  o b e c n e  w a -  
\Cłoskim. I r u n k i, w y łą c z n ie  d o  o b ch o d i w  w e

M u zeu m  (W id o k  10, te l. 650-541 ’ w n ę tr z n y c h . W  c ią g u  c a łe g o  ty g o d

7 C d * l & o i e
k a t e d r y  m o g u n c k i e j

g r o m a d z i e k s p o n a ty  z d z ie d z in y  
s u r o w c ó w  k o lo n ia ln y c h , m z y r e d -  
riicze , p ó ż ó s ta ją e e  w  ś c is łe j  łą c z ­
n o ś c i z żagfitfrt le n ia m i k o lo n ia l ­
n y m i, e t f i ó g fa f i ć ż n e  i m o r sk ie . 1 k o m p le tą .
i i • ą ą

n ia  w  k a te d rz e  o d p r a w ia n o  p r ż y  
b a r d z o  l ic z n y m  u d z ia le  w ie r n y c h  
p o n ty fik a ln d  M szę  św . a w ie c z o ­
rem  s o le n n e  n ie s z p o r y  z k a za n iem

■ M

M ieczysłatU  Z vń U r

Opieka nad żeglarzem
W ię k s z o lć  ż e g la r z y  ś r ó d lą d o ­

w y c h  w y z n a c z a  W G d y n i m etę  
s w o je j  le tn ie j w łó c z ę d z e  p o  W od­
n y ch  szlaR rićh  P o ls k i.  K ieru .te  ich  
tam  g łó d  rilorza , a w ię c  p r z e s tr z e ­
n i w o d n e j,  n ie  O g ra n icz o n e j c ia s ­
no b rz e g a m i, g d z ie  d o  W oli m o ż n a  | 
n a c ie s z y ć  ś ię  w ia tre m , g d z ie  ze - | 
g lu g i  n ie  u tr u d n ia ją  m ie liz n y , ja k  
np . na w o d a c h  ś r ó d lą d o w y c h  n ie ­
u r e g u lo w a n y c h , b ą d ź  ś lilz y  i ja z y , 
ja k  na w o d ń c h  s k a n a liz o w a n y c h . 
Z a c h ę c a  ich  d o  te g o  fó W n ie ż  p r o ­
p a g a n d a  m o r z a , s z e r z o ń a  od lat 
p r z e z  e tow a rzy śz fen ia  i je d ń o s tk i,  
d o c e n ia ją c e  .d o n io s łe  z n a cz e n ie  
z o r g a n iz o w a n e g o  p la n o w o  fentuz- . 
ja z m u  m a s . I

Ż e g lu g a  ś r ó d lą d o w a , (m żw a la - | 
ją c a  na tak  b e z p o ś r e d n ie  ó b c o w a -  i 
n ie  z p r z y r o d ą , ja k  ża d e n  in n y  ro -  I 
d z a j tu r y s ty k i, na k o r z y s ta n ie  z - 
id ea ł nej, ń ie m a l s w o b o d y  i z p r z e ­
c z y s te g o  p o w ie t r z a , n ie sk a ż o n e g o  j 
ża d n y m  p y łem , n i d y m em  —  n łe  j 
je s t  je d n a k  ła tw ą  p r z e ja ż d ż k ą , j 
w o ln ą  o d  tru d u , ja k  to s ię  c z ę s to  J 
la ik om  w y d a je .

W r ę c z  p r z e c iw n ie , s tw ie r d z ić  
tr zeb a  w y r a ź n ie , że p r z e c ię tn a  w y  
praw a, w o d n a  je s t  n ie m a ło  m ę- I 
e za ca . ja k k o lw ie k  p o  w ie lo m ie ­
s ię cz n y m  ś lę c z e n iu  w  m u ra ch  , 
m ie js k ic h  je s t  to  n ie w ą tp liw ie  , 
z m ę cz e n ie  r a c z e j p o ż ą d a n e , b ę d ą ­
ce  s k u te cz n y m  le k ie m  d la  m ó z g u

i n e rw ó w , w y c z e r p a n y c h  p r a c ą  u- 
m y s ło w ą .

T u r y s ta , k tó r y  na s w o ją  d a lek ą  
w y p r a w ę  w y r u s z y ł  pbS  w p ły w e m  
o d p o w ie d n ie j p r o p a g a ń d y , m a  p r i  
w o  s p o d z ie w a ć  s ię , że d o ta r łs z y  
do G d y n i dd poczn ife  s o w ic ie , że 
w y n a g r o d z i s o b ie  w r e s z c ie  w s z y ­
stk ie  n ie d o s p a n e , ltlb n ie p r z e s p a ­
ne n o ce , że cz e k a  &o tam  z ro z u - 
thiórtie d la  je g ó  W ysiłku , ie  b ę d z ie  
tń óg ł p r ź y n a jfn ń ie j z o s ta w ić  s w o ­
ją  łó d ź  b e z p ie c z n ie  w  je d n y m  z 
m ie js c o w y c h  k lu b ó w  ż e g la r s k ic h .

T ym czasfem  cze k a  g o  s ro m o tn y  
za w ód . Z m ę c z o n y  k ilk u se tk ilo m e - 
tr ó w ą  ż e g lu g ą  ś r ó d lą d o w ą  [ w a l ­
ką z mdl-źfelń, k tó r e g o  p fz e h jłe ie  —  
nawfet ria tafe kró^Klrti o d c lń k u , ji- 
ki d z ió li O d a ń sk  9d  O d y n i —  riie 
je s t  byrifijr iin ie j ła tw e  d la  p ła s k ó - 
d er in e j jo d z i  r z e c z n e j ,  ża sk o czó r iy  
t t r id h o ś c ia m i z oarią ieZ ien ie fń  
w śró d  fa lo c h r o n ó w  W ćjśe la  d o  
w ła ś c iw e g o  bash ód ,' ń ie  żrik jd r ije  
w  p o r c ie  p r z y ję c id  ży ćż łiW ó g ó .

Z a m ia s t  d r o g i  b tW riftd j i tik 
m ap ie  ła tw e j ,  sp o ty k a  W yśdkig Ba­
to n o w e  m o la , o którei t łu c z e  ślą  
w o d a , ze s tr o n y  lu d z i źriś —  ća f-  
k o w itą  o b o ję t n o ś ć ,  n ie c h ę ć , lu b  
n a w e t z łą  w o lę . k tótk n ie w ą t p li ­
w ie  z a s łu g u je  nri r iap iętfiów m h ie.

J a k że  c z ę s to  taka  „p ła s k a  ś łć -  
r o t a " ,  n ie u m y ta  i ż a r o ś n ę t a ,  g jo d

na  i s ła b a  o d  d o z n a n y c h  na m o ­
rzu  n o w y c h  a s i ln y c h  w r a ż e ń , na 
z a p y ta n ie , g d z ie  ma p r z y b ić  ze 
s w o ją  ło d z ią , lu b  c z y  w o ln o  m u 
p r z y c u m o w a ć  U je d n e j  z l ic z n y c h  
b o j,  z a k o tw ic z o n y c h  d la  ja c h tó w  
k lu b o w y c h , o t r z y m u je  r z e c z o w ą  
ra d ę , a b y  s ię  p o w ie s i ł  lub  też , a- 
by z g ło s i ł  s w o je  p r z y b y c ie  w  ka- 
p lta m e n c id  p o r to w y m , k tó r y  p o ­
b r a w s z y  o d p o w ie d n ią  o p ła tę , w y ­
z n a cz y  m u p r z y  n a b rz e ż u  m ie js c e  
na p o s tó j.

T a  d ru g a  ra d a  w a r ta  je s t  p ie r w  
sz e j, z w a ż y w sz y  zaś, że u d z ie la ją  
je j  lu d z ie  s y c i i w y p o c z ę c i  c z ło ­
w ie k o w i o b ce m u  i z u p e łn ie  n ie  
o r ie n tu ją c e m u  s ię  w  p o r c ie , n ie ­
je d n o k r o t n ie  d o s z c z ę tn ie  w y c z e r ­
p a n em u , z a s łu g u je  na m ia n o  c y ­
n izm u . K a p ita n a t  p o r tu  b o w ie m  
je s t  s z a c o w n ą  in s ty tu c ją ?  ktÓ fą 
w y z n a cz a  m ie jscr i f ió ś to jd  sz a f­
k om  to w a ro & y ifi  1 p r isa żersk lm , 
riie za ś  Źdbhikanyrii łń p ir ik óm , flle  
tń a ją ey m  w ła ś ć iw ió  w  p o r c ie  h ic  
rżeczow m g o  d o  ro b d ty . U rz ą d  tfen 
w y d r ije  .k a p ita n o w i śrri^i p a p ić r , 
na k tó r y ih  w fyp isać ttżkptt d ro h la ż - 
gfawp w s z e lk ie  szezk | óły , d o ty ó z ą  
be s ta tk u  o d  t o h a ly  p d c z ą w s z y  ną 
ż a łó d ź e  s k ó ń e i ^ s z y .  D la  ffta lycfi 
łó d z i fz e c ź r iy e h  k a p i t o r i t  p o r tu  
riie rita Ż0 U. i źąd rih ie  w y ­
z n a c z e n ia  j e j  jhU0 & riri p o s tó j 
p r ż y  r iąbrzeżu  u w a ża r iób y  trim ih 
k p jriy  że  zd ifo w e g ó  ró ż śą d k u .

T a k i p o s t ó j  p f z y  w j’ Rokirtt b e - 
toriow ytrt m o lo , o  k fó r e  ż c h lu p o -  
tariiem  i triiaśfeąniem  b i je  -rt-oda, 
b y łb y  diri w ą f łe j  ió d k i b a r d ż ó  riie-

b e z p ie c z n y . T o t e ż  tu ry s ta , in s ty n ­
ktem  w ie d z io n y , s c h r o n ie n ta  u 
n ich  n ie  szu k a . P o  w ie lo g o d z in ­
n ym  b łą d z e n iu  p o  b a s e n a c h  z n a j­
d u je  w reSzfcie skfaW Ó k (li^ k ieg o  
n a b rzeża  w b a ś e n ie  ry b a ck im . Cu 
m u je  tam  s w o ją  łó d ź  i u r a d o w a - 
nyj ja k  k a żd y  c z ło w ie k , k tó r y  po 
w ie lu  p r z e s z k o d a ch  d o p ią ł  w r e s z ­
c ie  ce lu , id z ie  d o  m ia sta , aby  k u ­
p ić  c ó ś  d o  z je d że r ila  i p ó s z u k a ć  
n o c le g u  w y g o d n ie js z e g o , n iż  w  

I c ia s n e j ło d z i, k o ły s a n e j m a rtw ą  
fa lą .

i P o  p o w r o c ie  z n a jd u je  s w ó j s ta ­
tek  z r e g u ły  o k r a d z io n y  i o g o ło ­
c o n y  ze w s z y s tk ie g o , c o  p r z e d s ta ­
w ia ło  ja k ą k o lw ie k  w a r to ś ć , oci 
m a te ra cy k a  i s p fz ę t u  tu r y s ty c z n e ­
g o  pefcżąw sźy ,' flri ż a g la c h ; a n a ­
w e t  ria ś te rż e  i p ór ijd d ze  ło d z i 
s k o ń c z y w s z y .

N rijćzęśclO j iriaeha W óW tiźas rę -  
n a  sw O ją  łó d ź , a r a c z e j  n a  to , 

CO ź riifej p O żosta łó , i iŚiii szu - 
( k a c  sch i-ó riien ia  na m ie ś c ie , k ln ą c  

w  i y ^ e  k a m ier iie  p o r t  i tu b y lc ó w . 
N ió  hiri z ró s z tą  w  ty m  f a c j i ,  b o  

, ś ta tjłu  b e ż  o p ió k i riie p ó w m n o  s ię  
j n ig d y  p ó ź Ó śtą # ir ić  #  p o r -

cife. Z łoriżiejśttP Ó  pSftdWi Żfiś je s t  
nroefedefriftl, R t f i f r i^ y i f i  iift c a łe j  
k u li źierii& kiej.

Ń rifotH iąśt s łU sir iś  s ą  śK tirgi tu ­
ry s ty  W oćlriego rifi OhdJ^frióŚć lu b  
nriw et ó t f ó g ó i ć  p fźśriśta ^ ife iO li k lu  

! bórit. tjićżr iS  b fąÓ  ż ó g fą fś k ś  w in n a
1 trzyrttąć źri ś oh ą  śó liflą fr iiĆ  i p o ­

m a g a ć  s o b ie  w z a je fr ih ie  kt P o tr z e ­
b ie , riie żaś t w o r ż y ć  a fy ś t ó k r a ty c z  
he r ó ż n ic e  p&rriiędży k iriba fn i ż e ­

g la r s tw a  T florśk iego i ś r ó d lą d ó w e -  
go .

T u r y s ta , k tó r y  p o  żir iu d n ej p o ­
d r ó ż y  zayglfią ł w r e s z ć ie  p o m y ś ir iie  
do  Gćlyri.ij m a  p r a w o  S p o d z ie w a ć  
s ię  o p ie k i , r ia w et p o m o c y , j e s t  tri 
p r z e c ie ż  za są d riicZ y  warUriÓR p a j-  
ftierw ritriią jsze j gośfcińrtóśei. N ie ­
s te ty , 6’be^riie  d z ie je  si|  if ia c z e j .

A u t o r  ty c h  s łó w  b y w a ł n ie je o -  
n o k ro tn ie  ś w ia d k ie m  sce n  p o d  
tym  w z g lę d e m  r a ż ą c y c h , k ie d y  np. 
je d e n  z in s t r u k to r ó w  o śro d k a  
m o r s k ie g o  ro z k a z a ł, i 1o w  ^ form ie  
ja k  n a jb r u t a ln ie js z e j ,  o d cu m ow a C  
ód  k lu b o w e j b o i d w u o s o b o w e j z a ­
ło d z e  m a le ń k ie j, p ła s k o d e n n e j z a ­
g łó w k i r z e c z n e j , k tó ra  w  n ocy  
p o d c z a s  s i ln e g o , s z to r m o w e g o  w i- 
ć h f it  SC hfoftlła  śi^ dó b a se n u  p o ­
łu d n io w e g o . N a  p y ta n ie  za ś  z r o z -  
p a c z o n jT h  ż e g la r z y , d ók ą d  za te m  
s ię  u d a ć , p d k a ża i friorzó, gróźn iO  
r y c z ą c e  i b ia łe  o d  p ia n y .

Sceri p ó d o b n y c h  m o ż n a  p o d c z a s  
Sezonu  m n o ż y ć  b ez  lik u . W  w y n i ­
ku tak  p o p u la r n y c h  w ę d r ó w e k  le t -  
riich  ku rnorzU, ż e g la r sk a  b r a ć  
ś r ó d lą d o w a  je s t  r o z g o r y c z o n a , 
je d n o c z e ś n ie  zaś za rz ą d y  k lu b ó w  
g d y ń s k ic h  o b r u s z a ją  s ię  na „ n a ­
t r ę c t w o "  p r z y b y s z ó w .

S p ra w a  ta  w y m a g a  r o z w ią z a n ia . 
P r ż y  m ó ló  r e p r e z e n ta c y jn y m , rzu - 
córiyrri w  m o r z e  z n ie la d a  ro z m a - 
crierii ria p r z e d łu ż e n iu  u lic y  10 -go  
L u te g o , p o m ię d z y  b a se n a m i P r e ­
zy d en ta  i ja c h t o w y m , p o w s ta ł 
n ie d a w n o , ta m , g d z ie  p rz e d  d w o - 
m ś  la fy  s fu m a lo  m o rze , o b o k  in - 
riych  g m a c h ó w , ja k  S t a c ja  M o rsk a

1 A ą u a r lu m  ó ce a n icz tte  —  fÓW- 
n ież  o k a z a ły  „D o m  Żleglarża '*. W  
g m a ch u  ty m  zriajrtą schróriifen ie  
w s z y ś tk ie  gdyfirihie d ś ro d k i I k lu ­
b y  ż e g la r sk ie , d ó  te j  p o f y  iiliriSz- 
t z ą c e  s ię  w  ty r t ic żą śó w y ch , df-śiW- 
P ia n y ch  bu d yrik a eh . f^ fży  p o ż y ­
te c z n e j ten  in s t y id e j i  p o w in ie n  
ró w n ie ż  p o w s ta ć  p r ż y td ie k  d la  ż e ­
g la r z y  ś r ó d lą d o w y c h , k tó r z y  p r z y ­
b y w a ć  b ę d ą  do G d y n i.

N ie  m u szą  to  b y ć  r e p r e z e n ta ­
c y jn e  i k o s z to w n e  p a w ilo n y  P o -  

, tr z e b n e  je s t  je d n a k  s c h r o n ie n ie , 
g d z ie  za d r o b n ą  o p ła tą  p r z y b y s z  
g ło d n y  m o r z a  b ę d z ie  m ó g ł b e z ­
p i e c z n i e  p r z e c h o w a ć  s w o ją  
łó d ź  i d o b y te k , sam  za ś  z n a le ź ć  

' d a ch  n a d  g ło w ą , c h o c ia ż b y  b y ł to  
ty ik o  b r e z e n t  n a m io tu . W y m agri 
te g o  z w y c z a j, o b s e r w u je m y  w  ca - 

i ły m  ś w ie c ie  k u ltu ra ln y m , z w y c z a j 
u d z ie la n ia  g o ś c io w i p ie r w s z e j o - 
p ie k i .

■ L u b im y  s łu c h a ć  k om p T em eh td w  
I na te m a t n a sz e j s ta r o p o ls k ie j g o ś ­

c in n o ś c i .  C zy żb y  g o ś c in n o ś ć  ta  oś 
b o w ią z y w a la  ty lk o  w o b e c  c u d z o ­
z ie m có w , b y ła  zaś z b ę d n ą  w b h ó c  
nas s a m y c h ? ..

N ie  g a ś m y  i n ic  le k c e w a ż m y  śri- 
tu z ja z m u  m o r s k ie g o , m o ż e  ez9sri- 
rńi n a iw n e g o , a le  ja k ż e  ż y w o tn e ­
go ... W s z a k ż e  d z ię k i tem u  eftfd z- 

; ja z iń o w i n a sże  m ło d o c ia n e  ż e g la f -  
s tw ó  m o r śk ió  w s p ó łz a w o d n ic z y  
c o r a z  s k u te c z n ie j z *h an deram l 
s p o r to w y m i in n y ch , S ta ry ch  

t p a ń s tw  m rirśk ich ... Z ć r itu z ja Z h i« ! 
p o p a r te g o  w ie d z ą , w y r o s ła  sam fc 
G d y n ia .
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INFORMACJA

P r z y s ł o w i a  I l u s t r o w a n e

—  A jaka jest w oda?
— Mówią, że debra i zdrowa. 

Ale ja. przyznam szrzcrze, wolę
czerw on e w ino

DZIECI
Czemu ciocia się m aluje, pro­

szę cioci?
—  Ifceby ładnie w yglądać, m oje  

dziecko.

7 -  A  czemu ciocia nie w ygląda  
ładnie?

Z A  F óźN O
■Królikowski poszukiw ał se­

kretarki dc, załatwiania korespon- 
, ^ ‘^ z y  zgłaszającym i się

rzeki kt>WSki sp° j rzał na rlą i

„1 Bc- dzo panią przepraszam,

—^ Tvj'SẐ a pŁn‘ za późnon.
1(?c posada jest już zajęta?  

• N ie jeszcze, ale chodzi o to, 
tan-, spóźniła się o dwadzieścia

c y r u l i k  S E w U S f t r  
I P A SZTE T

o sini u schyiku swego życia z 
_r '■ ‘ •'■rr1. niż do m uzyki, zam iło- 
a u en oddaw ał się przyrządza- 

- u rożnych potraw i przyjaciół

i ócn/i na ĈZęÓCi8̂  prz^ n,owal w

r o ^ d S ^ n a S ^ J t  f  Z f ŚCi
Pięknością o p e r v ' f S ?  - 1
rułik S e W i l ”at  

^ p r z y r z ą d z a n ie m  p a k ietu , zd-

—  E co lam  „C y ru lik ", spróbu  
jesz pasztetu, tc dopiero będziesz
w ledziSł, juki ze m nie m istrz!

E s y  1  P i s a r z e
a -kołowaniu, odbyw ającym  sie 

w cbecnoscj Zygm unta Starego w  
jBłałowieskiej, psy j a’k„ś  

nechętm e zryw ały się na niedź- 
w.fedffld. K ról Zygm unt, zauw a­
żyw szy to, rzekł:

- -  M usiano je zbyt okdrmić, iż 
niedźwiedzia brać nie chcą!

n l \ °  W w  starosta czerka- 
halecki, odr^ecźte

— Miłościwy królu, każ zamiast 
,4 P,USClc, swc Pisarze: tym nic

• i r l l
; f t  i” ® ™  « «  b M-

IC?W E t « S D i A

„ U D ER Z W  STÓŁ, Ń O Ź tC B  
O D E Z W Ą ".

PrUgńĄc sprawdzić niezbicie 
słuszność gadki ow ej,
Walił w stół ile siły, 
w obec sw ej teściow ej.
Potem  klął, wspóhiinając 
zdradzieckie przysłow ie, 
ho nożyc hie usłyszał, 
a dostał po głowie.

KO BIETY n i e  b i j  n a w e t
K W IA T E M ".

Kóhicly nie bił kwiatem , 
tytko grubym  k o łk iem  
m  to go ona potem  
Ż W ałosw ym  aniołkiem.
Inny był prawie duchem  
dńiołeih bez ciała. 
d kobieta mu kołki 
na głow ie ciosała.

„KTO  SIĘ P YTA  ŃIE B Ł Ą D Z I

Pew ien szczęsny m ieszkaniec 
P ieszczon ego  kraju 
dziibił ${§• że duzo 
ęientnych stron jest w „raju".
W ię c  pytał wciąż o  wszystko 
bez żadnego strachu, 
wytrwale szedł ku praludzie, 
a  doszedł... do Dachau.

h flE  D A L E K O  J A B th O  OD  
JABŁONI P A D A ".

Narwawszy z drzewa jabłek, 
pew ien chłopczyk zm ykał, 
bow iem  w ostatniej chwili 
zoczył Ogrodnika.^
I choć Wszystkie przysłowia  
ow o dziecię znnIo, 
lecż daleko za płotem  
jabłkiem  w kark dostało.

UZASADNIONE OBURZENIE

—  N o, Dowuedz, czy  to n ieskandal! Do ochrzczenia  okrętu  
ttójeftinaści 30.000 ton, używ djąpół bu telk i szam pana...

„T O N Ą C Y  B R Z Y I  i H  - 
C H W Y T A ".

P ryzjer W ypadł z okrętu, 
a cziijąc, że tonie, 
nić kóło ratilnkoWe, 
lecż brzytw ę Wziął W dłonie.
Za to okrutna kara 
czekała na gapę 
Utonął, i W dodatku 
Pokaleczył łapę!

R A D A  A U T O R A :

C tylelnikii! P rzysłów , d 
to m ądrość narodów,
Ićcz nie wierz im za bardzB  
z pow yższych  pow odów .
Ja osobiście żyję  
b et nich znakom icie, 
co innego teoria, 
co innego życie.

O d r o w ą ż

lltJMOR SZKOCKI OSTATNIE ŻYCZENIE
Mad Corrlick śpedyka w  urzę­

dzie pocztow ym  swego przyjacie­
la M ac idiersonna.

Co słychać? W ysyłasz pie- 
niądżć Swemu synow i?

—  A leż skąd, wpadłem  nabrać 
atram entu do swego wiecznego  
pióra.

* **
Sendy M ać Pe& ysan przychodzi 

do doffiu ty now ym , przed chwilą  
kupiohyiri kapeluszu.

—  Słuchaj no, Sendy —  mówi 
do niego Żona —  Dlaczego sobie 
kti£iłfcS tdki duży kapelusz? Spa­
da ci tiiąglę ha ocźy. Czy nie było

' »? > .
— odpowiada Sendy — 

ale większe kapelusze tyle samo 
kosztują, Co m niejsze.

*
j^at O. M alćy kupuje dużą po­

dróżną Walizę.
—  Zapakow ać? —  pyta sprze­

dawca.
—  Nie, dziękuję —  odpowiada 

Pat —  niech pan nie pakuje, ale 
papier i sznurek proszę w łożyć do 
środka.

N a szafocie. Skazaniec ja k t  «- 
statnie życzenie wyraża chęć na­
picia się wina dla kurażu. K at na­
lewa mu szklankę w ina, skaza­
niec w ychyla ją  i prosi o drugą.

—  N ie, —  nie —  odpowiada  
kat —  To już innym razem.

T A T U ś
M łody oficer francuski jest a- 

diutańtem  swego ojca; generała. 
Podczas m anew rów  generał wy* 
słał syna z rozkazem do jednego  
z podległych mu dowódców.

—  Panie pułkowniku —  m eldu­
je m łodzieniec —  Tatuś powie­
dział, żteby pan natarł na tę wieś. 
Pułkow nik zaczerw ienił się 1 
krzykn ął:

—  A  co p ow ied zia ła  m am u sia?

POCHODZENIE
Panna M aruta ślęczy nad a rty ­

kułem w redakcji.
—  Słuchajcie —  zwraca Się do 

kolegów —  Jak się pisze za b ó j­
stw o?

—  Przez ,,u“ zw yczajne —  od­
pow iadają z cala pow agą koledzy. 
Po chwili jednak, widząc, że ko­
leżanka w zięła to za dobrą m one­
tę, ktoś dorzuca:*

—  Pochodzi od słow’a „b u jad "...

NA GRANICY
R ew izja celna na granicy so ­

wieckiej.
—  M a pan szm uglów ane pa-

TURYŚCI
Francuski turysta zwiedza Ir­

landię. Przew odnik oprowadza go 
po starym  zam ku. Na jednym  z 
zam kow ych podw órców turysta 
zobaczył głęboki na kilka m etrów  
W ykop. Zainteresow any pyta:

—  Skąd wzięła si?  ta dziura, je ­
żeli t0 jest dzieło rąk ludzkićh? 
I u u m usiało pracowite fobotni- 
kow 1 jak długo?

- -  Nie, proszę pana, ten w ykop  
zrobiono w ciągu kilku mirttit. 
Przed tygodniem  tk w iła  tu w ięk­
sza wycieczka Szkotów. Jedoń z 
m ch upuścił m onetę kilkupenso- 
wą. Rozum ie pan chyba, co nastą­
piło da lej!!!

N ASZE DZIECI
N a plaży pew na M am usia Sflrrtó- 

ratizu jc- Swoją pięcioletnią córć- 
czkp, któri jest niegfzfećzna.
, nie poprawisz się, nić

edziesz m iała przyjaciół!

N ic m nie 10 nie obchodzi!
caJe nie m am  źamiarii m ićć  

przyjaciół, chcę w yjść za m ąż!

f ty m yślisz, że z taką nie- 
t obrą, krzykliw ą i krnąbrną ko-

letą zechce ożenić się jakikolw iek  
m ęzczyzna?

D ziew czynka uśm iechnęła się i 
odpow iedziała:

—  A gdyby się znalazł...
O kim m yślisz, powiedz!

—  A  ojciec!

NOWOCZESNY
SAMOCHÓD

Po betonow ej autostradzie ja ­
dą dw a sam ochody. Pierw szy, m a- 
ldtki, dw uosobow y wóż co pięć­
dziesiąt mfeltów tóbi śkbk w górę.

Po pew hym  ćz&sie obydw a sa­
m ochody zatrzym ują się, aby na­
brać benzyny. K ierow ca drugiego 
pyta:

—  Niech pan m l powie, dlaczego 
pański wózek robi takie zabawne  
skoki regularnie co pięćdzićsiąt 
m etrów ?

—  Ach, panie, od godziny m ę­
czy m nie okropna czkawka.

M IEDZY
P R Z Y J A C I Ó Ł M I

—  M ój drogi! Ja to nauczyłem
sw oją żonę porządku! O biad musi 
zawsze być na godzinę pierwszą.

— A  jśtk przyjdziesz kiedy o 
drtigiej albo trzeciej?

—  H m ... te nie dostanę obiddu...

F A M IE ć
Na pew nym  raucie znakomita 

gwiazda ekranu zwrócą Się do 
w spółbiesiadnika:

—  W ie pan, że p r z y p o m in a li  
pan kogoś znajom ego. M usieliś­
m y się już kiedyś spotkać.. .

—  R zecźyw iścle, szanowna patii, 
m iałem  z&szćzyt być pani pierw ­
szym  m ężem .

NIE W CZEŚNIEJ
Do Nikiscba zwrócił śię kiedyś 

pewien początkujący kom pozytoi 
z prośbą o ocenę jćgo opery, któtća 
była długa i nudna.

—  Opera m a przyszłość —  
brzm iała opinia —  Będą ją grali, 
gdy wszyscy m uzycy powyrnie- 
rają.

—  D opraw dy? —  w oła urado­
w any autor.

—  Tak —  dodał sucho Nikisch—  
ale nie wcześniej.

M ac M urphy otrzym ał w  pre- 
ŻSncio &pkra.t radiow y. Pewnej 
niedzieli śłiichał transm isji na- 
b o że ń śW ą  z kdtedry w Eryhbur- 
gii w tpw arżystw ie swegó p rzy ja - 

I ćićk Mać Ćorhicka. Gdy nabożeń- 
, stwo dobiegało już końcs M urp- 
I tły niespodziew anie w ybuchnął pierosy? - pyta groźnie eelnik,

śriiieoheiń. I —  A le  skądże! Nie m am .
1 —  Z czego się tak śm iejesz —  Celnik uśm iecha się :

pyta Cornick,
■ —  Człowieku, przecież teraz

właśnie odbywa! się W kościele  
kwekta.

l i n o s k o c z e k
PODRÓŻUJE

Podczas w ojny dom ow ej, am e­
rykański generał fłow ard , z po­
chodzenia Szkot, został ciężko 
r&nny w lewą rękę. Rana okazała  
się tak ciężka, że m usiano mu ją  
am putować. W  tym  sam ym  szpi­
talu leżał jako rekonw alescent, 
generał K earm y, któremu am pu- j 
towano prawą rękę. D w aj genera j 
łowię zaprzyjaźnili się. Gdy już o- 
puszczali szpital, um ówili się, ze 
będą się spotykać co pewien cZks.

— Spotkania nasze pozwmlą nam  
zaoszczędzić trochę grosza •—- Za­
kończył rozm owę szkocki generał 
—  będziem y m ogli kupować jedną  
fJarę rękawiczek do spółki.

G R A C ? .
M ałe m iasteczko. U adwokata  

partyjka brydża. Gra adwokat, 
ksiądz i aptekafz. N ag le  wbiega  
jatkiś zdyszany Starszy pan.

—  Panie doktorze! —  woła —  
N a m iłość R óską! żona jest um ic- 
ra j^ ć a ! N iech pan biegnie do niej ! 
jak n ajp ręd zej! Ja tu tym czasem  
zagram  za p a n a !

W Y M IA N A
D obrze, chce się pan ożenić z 

m oją córką. O wszem . A le  ja daję 
je j 10.000 zł, posagu. Co pan m o­
że ofiarow ać wzam ian 7

—  Pokv iiow aoić.

—  A może pan chce szm uglo- 
wane papierosy?

ROD FERŁEM  KOBIET
Elżbieta, królów a angielska- 

zapytana, dlaczego królow e iS -  
zw yczaj rządzą bardziej szczę^-i- 
wie państw em , niż niektórzy kró­
lowie, odrzekła bez nam ysłu :

—  Bo pod berłem  kobiet rządzą 
krajem  zawsze m ężczyźni, a pod 
panow aniem  m ężćzyzn —  prze­
ważnie kobiety!

N A J W ttS E Y  c z a s .

G<Ti' m łode m ałżeństwo ie ffla  
się przed długim  rozstaniem...



Stfr. 8  .................— —  ■■■  ....... ■u.—■■ i ABC -  NOWINY CODZIENNE Nr. 2 2 ?

^ p o d w t  ‘P w c A a d r y e t i & a
Z W Y C I Ę Z C A  W Y Ś C I G U  K O L A R S K I E G O  

d o o k o ł a  p c - . , ;k i

S i a t f k i - p u l o p @ € i
w wake z nUnleckimi okrętami podwodnymi
Podczas w ojny św iatow ej w al­

ka oa m orzach przybierała różne 
form y. Zarów no jedna jak  i druga  
stroiła starała się zm ylić czujność 
przeciwnika i wprow adzić go w  
błąd. W padano na różne, często 
śm ieszne, ale jakże praktyczne po­
m ysły.

G łośny krążow nik niemiecki 
„E m d en“ , dzięki pom ysłom  sw e­
go dow ódcy kapitana M ullera, u- 
kryw ał się przed eskadram i an­
gielskim i i francuskim i dopraw ia- 
iąc sobie czw arty kom in lub prze­
rabiając nadbudów ki i pt'zamalo­
w u jąc sylw etkę.

E S K A D R A  
S T R A C H Ó W

A n glicy  stw orzyli ,,Eskadrę  
S trach ów "^  przebudow ując ze­
w nętrznie sylw etki statków  tow a­
row ych na dokładne podobieństwo 
groźnych i potężnych pancerników  
z działam i z... drzew a lub cienkiej 
blachy. W yw iad  niem iecki donosił 
c stacjonow aniu pancerników w 
portach, gdy rzeczyw iste jednostki 
znajdow ały się w akcji poza wo- 
dair: ojczystym i.

Głośne są raidy niem ieckich  
krążow ników  ,,G oeben“ i „G res- 
lau“ na M orzu Śródziem nym  i 
Czarnym K rążow niki te uciekały  
nrzed kilkudziesięciu okrętam i 
flot anglo-francuskich, a następnie 
rosyjskiej, w prow adzając je  w  
błąd św ietnie zorganizowaną ra­
diotelegrafią.

O R Y G I N A L N Y  
P O M Y S Ł

A n glicy, chcąc zw alczyć nie­
m ieckie okręty podwodne, które 
zatapiały zastraszającą liczbę stat­
ków  tow arow ych, zastosowali ory­
ginalny pom ysł.

W początkach w ielkiej wojny  
N iem cy na m orzu stosowali jesz­
cze taktykę kontroli. G dy niem iec­
ki okręt podw odny spotkał podej­
rzany statek, zbliżał się do niego 
ńa niew ielką odległość i posyłał 
swoich ludzi na jego pokład w ce- 
hi kontroli papierów i ładunku. 
Bardzo często zam iast wypuszczać 
drogocenną torpedę, okręt podw od­
ny zbliżał się na odległość strza­
łu arm atniego, by zatopić statek 
ogniem artyleryjskim .

D la w ykonania tych operacji o- 
kręt podw odny m usiał się znaleźć 
dość blisko statku.

Tę właśnie sytuację postanowili 
w ykorzystać Anglicy i zadać nie­
spodziewany cios podw odnym  kor­
sarzom.

W  pierw szym  roku w ojny A d ­
m iralicja B rytyjska przygotowała  
dużą ilość statków tow arow ych i 
przystosow ała je do walki z nie­
m ieckim i okrętam i podw odnym i. 
Plan zaskoczenia i zniszczenia 
„stalow ego rekina1* w yglądał na­
stępująco: kursem  statku w  bli­
skiej od niego odległości posuwał 
się angielski okręt podw odny, któ­
ry  b y ł z nim telefonicznie połączo­
ny i znajdow ał się w  stanie zanu­

rzonym  na głębokości 15 m . Gdy  
w  pobliżu statku zjaw ił się nie­
m iecki korsarz podw odny i skie­
row ał sw ój kadłub w je g o  kierun­
ku, natychm iast dcwódca statku a- 
larm ow ał swój okręt podwodny, 
który zryw ał kabel, zajm ow ał do­
godną pozycję do ataku i z ukry­
cia zatap’ ał przeciwnika.

Z A T O P I E N I E
N I E M I E C K I E G O

T R A W L E R A
Jeden z takich w ypadków  znisz­

czenia niem ieckiego okrętu pod­
wodnego opisuje naoczny świadek, 
dowódca angielskiego okrętu pod­
wodnego C-27.

 20 lipca 1915 r. szedłem  za
traw lerem  „Princess M arie Y o s“ . 
O  godz. 2 w  nocy zanurzyłem  się. 
O godz. 7.55 dano znać telefonicz­
nie, że z lew a od dziobu w odle­
głości 2000 m . zauważono nieprzy­
jacielski okręt podw odny. Skręci­
łem w prawo, ażeby oddalić się od 
trawlera i rozejrzeć się w sytuacji. 
Nasz okręt znajdow ał się w  do­
godnym  położeniu do wykonania  
ataku w prawą burtę nieprzyjacie­

la. Zbliżyłem  się na 500 m . i o 
godz. 8.12 iw-puści łem torpedę z 
lew oburtow ego aparatu. A le  prze­
ciwnik uchylił się i torpeda prze­
szła obok. N atychm iast w ycelow a­
łem  po raz drugi i w ystrzeliłem  
z praw ej burty. Torpeda trafiła w  
tył okrętu. W y try sł slup wody i 
okazał się dym , tak że nie m ogłem  
nic zobaczyć w peryskopie. W  tej 
chw ili opróżniłem  kom ory balasto­
we i podszedłem  ratować żyw ych. 
W yratow ałem  7 ludzi, 3 oficerów  
wraz z dowódcą i 4 m arynarzy. 
Powierzchnia w ody była pokryta 
naftą, obłoków  dym u nie było już 
w id ać...".

A K C J A  
O K R Ę T Ó W  -  P U Ł A P E K

Znacznie większą rolę odegrały  
po stronie angielskiej specjalne o- 
kręty-pułapki. Na pierw szy rzut 
oka okręty te w yglądały  na zw y­
kłe „n iew in n e" żaglow ce lub pa­
rowce ze w szystkim i cechami tych  
statków.

Tym czasem  pod nadbudów kam i 
i w ukryciach posiadały one arty­
leryjsk ie i torpedow e uzbrojenie, 
dodstateczne do unicestwienia nie-

N o w y  w y s o k o ś c i o m i e r z
dokładnie ustala wysokość lotu

W  lotach pasażerskeh doniosłe 
znaczenie dla bezpieczeństwa lotu  
posiada m ożliwość dokładnego 
stwierdzenia każdorazowej w yso­
kości lotu.

Przy zastosowaniu dotychczaso­
w ych instrum entów pom iaro­
wych, które podaw ały wysokość 
lotu ponad poziom em  m orza, ist­
niało zawsze niebezpieczeństwo  
uderzenia się ze ścianą skalną, któ 
ra znajdowała się dokładnie na 
wskazanej przez wysokościomierz 
z odległości od poziomu m orza, w

zbytniej jednak bliskości samo­
lotu.

Obecnie pewien A m erykanin  
zastosował do mierzenia w ysokoś­
ci lotu fale ultrakrótkie, które 
odbite od ziemi trafiają w odpo­
wiednio urządzoną aparaturę, 
zainstalowaną w skrzydłach samo 
lotu i przewodam i przeprow adzo­
nymi -do kabiny pilota wskazują  
m u w każdej chw ili na jakiej w y­
sokości znajduje się, nie nad pozlo 
m em  morza, ale od m iejsca, na 
którym  w danej chwili przelatuje

R O M A N T Y C Z N E  S P O T K A N I E

W czasie swego codziennego spac eru spotkał struś gromadkę zeber. 
Jest lekko zdziwiony.

N I E L E G A L N I  E H I G R A  N C I  D O  P A L E S T Y N Y

m ieckiego okrętu podwodnego  
Działa 75 m m , lub 57 m m . b yły  
ukryte w burtach, zam askow ane  
szalupam i lub nadbudów kam i Dla  
nadania bardziej „n iew in n ego" 
w yglądu układano na pokładach  
stosy drzew a, m ateriałów  i t. p. 
Załogi okręłów -pułapek ćw iczoio  
w  strzelaniu z ukrycia i w  udaw a­
niu popłochu.

D ow ództw o statku tw orzyło spe­
cjalny „oddział pan ik i", który z 
chwilą ukazania się niem ieckiego  
okrętu podw odnego udaw ał po­
płoch i zam ęt. Przy zbliżaniu się 
„stalow ego rekin a" spuszczał w  
nieładzie szalupy. W tym  czasie 
ukryte załogi celow ały z dział i a- 
paratów torpedow ych w zbliżający  
się kadłub. G dy  podw odny kor­
sarz, niczego się nie dom yślający, 
dostatecznie się zbliżył —  odrzu­
cano nadbudów ki i przesłony i 
strzelano w bliski cel pociskam i, 
torpedam i lub bom bam i głębino­
w ym i.

N iem ieccy dow ódcy po kilku ta­
kich w ypadkach zorientowali się i 
brali z sobą kapitanów statków  
handlow ych, którzy znali sylw etki 
w szystkich statków , pływ ających  
na tych szlakach,

R E Z U L T A T Y  A K C J I
A k cja  okrętów -pułapek m usiała  

być zachowana w głębokiej tajem ­
nicy, naw et przedi w łasnym i okrę­
tami. D latego załogi i dow ódców  
pułapek nigdy nie zwalniano na 
ląd razem  z załogam i innych o- 
krętów . Przew ażna część załogi 
tych jednostek rekrutow ała się z 
ochotników -  m arynarzy, żądnych  
przygód i ryzyka. A dm iralicja  w y ­
znaczała im  prem ie za zatopienie 
niem ieckiego okrętu podwodnego.

Ogółem  podczas W ielkiej W o jn y  
okręty-pulapki zatopiły 12 nie­
mieckich korsarzy podw odnych.

Działania pułapek m ogły liczyć  
na sukcesy tylko do roku 1917, od 
którego N iem cy zm ieniły taktykę  
w alki na m orzu i zaiapiali bez kon 
troli każdy obcy i neutralny sta­
tek. N iem niej jednak odegrały one 
w ybitną rolę w walce z groźnym  
przeciw nikiem , jakim  był okręt 
podw odny w w ojnie św iatow ej.

W dniu 30 Lpca na Stadionie Woj ska Polskiego został zakończony 
wielki wyścig kolarski dookoła P olski. Na zdjęciu Bolesław Napie­
rała z ‘ilubu Sportowego „Syren a", Warszawa, który w ogólnej 
klasyfikacji zdobył 1-e miejsce w wyścigu, po przybyciu na metę.

Kafrzy a obrazy
Niechęć do fetografii

K a frzy , którzy dotąd nie za­
znali w pływu cyw ilizacji, czują  
w ielką obrazę do fotografow ania  
się. U w ażają  oni podobiznę, odbi­
tą na papierze, za część' sw ojej o- 
soby. Jeżeli się K afra  przypad­
kiem schwyci na płytę, zdaje mu 
się, że teraz je st ju ż tylko pól- 
człowiekiem , bo fo to g ra f zabrał 
mu drugą połowę. „N a  co, —  mó­
wi, m iałbym  dawać część samego  
siebie komuś, kto może je st m o­
im w ro g iem ?".

Do m isji protestanckiej w kra­
ju  Zulusów przyszła raz pewna 
starsza niew iasta, ściany zboru 
pokryte były obrazam i przedsta­
w iającym i zdarzenia ze Starego  
Testam entu. N a jednym  był M o j­
żesz z dużą białą brodą,.. Trzeba  
wiedzieć, że u K a frów  ludzie z 
brodą są w wielkim  poważaniu, 
zwłaszcza, jeżeli broda jest siwa. 
Gdy owa niew iasta usłyszała, że 
Pan Bóg zlecił M ojżeszow i aby 
głosił Jego prawa i aby sądził lud 
żydowski, je j podziw dla obrazu  
jeszcze w zrósł. Ile razy przycho­
dziła do zboru, staw ała przed wi-

( zerunkiem 'M ojżesza, pozdrawiała 
go, pochylając się nisko, po czym  
w szczynała z nim długą rozmowę, 

i najm ocniej przekonana, że obraz 
j jest przejaw em  osoby. Odchodząc,
, nie om ieszkała nigdy rzec: „B ądź  

zdrów, M ojżeszu, do w id zen ia !".
| M y, chrześcijanie, przem aw ia­

my także czasem do obrazów i 
m am y je  w poszanowaniu, ale ja ­
ko przypom nienie osoby, którą 
przedstaw iają. N asze zmysły po­
trzebują podniety zew nętrznej, a- 

! byśm y m ogli sięgnąć do tego, co 
niew idzialne. D latego to K ościół 
pochwala cześć dla obrazów świę- 

’ tych, a potępił ikonoklastów, czyli 
obrazoburców, którzy obrazy ni- 

, szczyli pod pozorem, że to bałw o­
chw alstw o.

P a r y ż  p r z e d  25-ciu la ty
w  przededniu wielkiej burzy dziejowej

nrążownik angielski zatrzymał u wybrzeży Palestyny statek „Colorado", płynący pod flagą Panamy, 
na którym znajdowało się około 400 emigrantów żydowskich, którzy w nielegalny sposób pragnęli 
przedostać się dn Palestyny. Statek stoi pod strażą w Haifie, zaś e migrantom nic pozwolono wysiąść
L  lad . Będfr on i m usieli od b yć  drogę powrotną. Na zdjęciu zatrzymani emigranci żydowscy na

statku „Colorado"

Ostatnie dni lipca 1914 r!
N ad Sekw aną życie płynie  

sw oim  od w ielu lat utartym  to­
rem . Paryż opustoszał, jak co ro­
ku. W  rozprażonym  lipcową go- 
rączością mieście został tylko ten, 
kto m usiał. W  beztroski nastrój 
lat poprzednich ostrym  dysonan­
sem  w m ieszały się echa strzałów  
w Serajew ie, aie jeszcze w począt 
kach lipca nikt, nie tylko w Pary  
żu zresztą, nie sądził, że strzały  
Principa były  pierwszą b łyskaw i­
cą dziejow ej burzy.

Cała Francja oddw ała się zw yk­
łym  w tym  okresie em ocjom , 
wśród których na pierwsze m iej­
sce w ysuw ała się kwestia zw ycię­
scy w dorocznym  od 1903 r. bie­
gu kolarskim  dokoła Francji.

Dopiero ostatnie dni m iesiąca  
w yjaśniły tragizm  sytuacji. Po dc- 
marche ówczesnego ambasadora  
ltzeszy w Paryżu, barona von  
Schoena, który około 20 lipca za­
pytyw ał jakie będzie stanowisko  
Francji na w ypadek w ojny nie­
miecko - rosyjskiej, zrozumiano, 
że N iem cy prą do w ojny. W cześ­
niej nieco prawdę tę dostrzeżona 
w Petersburgu, gdzie akurat ba­
w ił prezydent republiki francu­
skiej, Poincare, z oficjalną wizytą.

Na pierw szą wiadom ość o pogar 
szającej się sytuacji, prezydent 
skrócił swój pobyt i na krążow ni­
ku „F ra n ce " wracał do kraju. Na 
wodach M orza Północnego krążow  
nik spotka! się z w ojennym  stat­
kiem  niem ieckim , który oddał ho 
nory należne głow ie obcego pań­
stwa. W  dniu 29 lipca krążow nik  
„F ran ce" zaw inął do portu w Dun  
kerąue i tego sam ego dnia popo­
łudniu prezydent Poincare w to­
w arzystw ie ówczesnego premiera  
Vivianiego przybył do Paryża.

Nastrój ulicy paryskiej już był

inny niż przed kilku dniami. Tw a  
rze przechodniów poważne, sku­
pione w patryw ały się w troską 
zasnute oblicze najw yższego re­
prezentanta republiki. N iezw łocz­
nie yo przybyciu prezydenta rząd 
zebrai się na naradę. Sytuacja sta 
w ała się coraz bardziej naprężo- 
n. G roźba N iem iec coraz bezpo- 
średniejsza. Nastroje ulicy parys- 
skiej coraz burzliwsze.

W  dniu 31 lipca około godziny  
8-ej wieczorem  zam ordowano pizy  
wódcę socjalistów  francuskich, 
Jauresa. W  dniu 1 sierpnia o godz. 
15 m . 40 rząd francuski w odpo­
wiedzi na niesłychane żądanie 
N iem iec bezzw łocznego wydania  
Toulonu i Verdun jako gw arancji 
neutralności przedstawione tegoż 
dnia rano przez am basadora R ze­
szy, barona von Schoena, zarzą­
dził powszechną m obilizację.

W  niedzielę, 2 sierpnia, mury  
stolicy i w szystkich miast i wiosek  
francuskich pokryły się afiszami, 
w zyw ającym i synów  Francji pod 
sztandary. Po wsiach i m ałych  
m iasteczkach obwieszczono zarzą­
dzenie m obilizacyjne ustnie, zw o­
ław szy ludność biciem dzwonów i 
głuchym  w arkotem  werbli. Tego  
sam ego dnia popołudniu do koszar 
paryskich zaczęły napływ ać pierw  
sze grupy rezerw istów ze sztanda  
rami i pieśnią patriotyczną na u- 
stach. Paryż, jak  zawsze w w iel­
kich dniach dziejow ych, rozdzwo­
nił się dźw iękiem  nieśm iertelnej 
M arsylianki.

W śród pierw szych znaleźli się 
ochotnicy Polacy, którzy grom a­
dzili się w  koszarach na rue de 
Rueille i stąd rueillczykam i ich 
zwano. W eszli oni później do hala  
lionu bajończyków , który okrył 
się sław ą w  dn. 9 m aja 1915 r. na 
wzgórzu Lorette pod Arras. O bok

Polaków było również dużo W ło ­
chów, którzy gorąco m anifesto­
wali swe uczucia dla Francji i 
wrogość, dła N iem ców .

W  pierw szych dniach m obibza- 
cji wicie sklepów, których właści­
ciele lub kierownicy poszli na woj 
nę w yw iesiło karty „z powodu  
mobilizacji sklep za m kn ięty". Po 
przejściu pierw szej fali pow szech  
nego entuzjazm u życic zaczęło wra 
cać do swej norm y i zam knięte w 
pierw szych dniach m obilizacji 
sklcpy otw ierały jeden po drugim  
swe podw oje.

N ie wszystkie jednak.
W icie .sk le p ó w  pozostało zam ­

kniętych na głucho przez całą woj 
nę. B yły  to różne sklepiki z tyto­
niom, przyboram i do pisania itp-> 
należące do obyw ateli Rzeszy, dla 
których sklep był tylko paraw a­
nem dla innego rodzaju ich dzia­
łalności. W łaściciele tych sklepnW  
uprzedzeni za wczasu w yjechał1 
jeszcze przed ogłoszeniem  we 
Francji powszechnej mobilizacji- 
Tłum  paryski w  słusznym  oburzę 
m u kilkanaście tych sklepów  zde­
m olow ał, w yrzucając tow ary do 
ścieków.

Równocześnie z zarządzeniem  
m obilizacji na rogatkach pary»' 
kich wrystawiono straże, które *a'  
trzym yw aly każdy samochód, wy 
jeżdżający lub przyjeżdżający d® 
miasta, poddając jadących ścisłe! 
kontro!?. W  obaw ie przed oblęż?' 
niem  miasta zaczęto na przedp®lu 
sypać okopy i budować zasieki 1 
drutu. Zaraz w pierw szych dniach 
w-ojny pojaw iły  się stolic^ 
Francji wozy z uchodźcami belg-’ ! '  
skimi, którzy często z najniezbę^j 
niejszym i tylko rzeczam i uchodź1 
li przed najezdniczym i wojskafl®1 
niem ieckim i.
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L E T N I S K A  1 O S I E D L A  P O D S T O Ł E C Z K E
R t l o M  m  d r o d z e  r o z ^ p f o

O b y w a t e l e  d b a i ^ j  o  y i c ^ e s t f r ^ c f e
Radość jest typowym osiedlem

inteligencji p ra cu ją cej: bankow­
ców, kolejarzy, nauczycieli i t. d.

Jest to osiedle w ybitnie polskie, 
bowiem na 285 po3esyj do P ola­
ków należy 279. a tylko 7 do ży­
dów. N a  4 tysiące stałych m iesz­
kańców żydów je st tylko 50 

Jed n ą  z najczynniejszych or­
ganizacji społecznych jest Zrze­
szenie O byw ateli R adości, założo­
ne przed 10 laty.

Prezes tego Zrzeszenia, dyr. M a  
tisrewski, inform uje nas, że celem  
Zrzeszenia jest gospodarcze i kul­
turalne podniesienie osiedla.

INWESTYCJE 
D ążąc do tego celu , Z rzeszen ie 

P od jęło  i p rzeprow a dziło  szereg  
Prac. W pierw szym  rzędzie posta- 
rano się o p lan  zabudow y, by  osie 
dle nie rozbu d ow yw ało  się ch ao­
tyczn ie , jak  to się często  zdarza, 
a p lanow o. D ru gą  troską Zrzesze- 
nłŁ było u łożen ie chodn ików , któ- 

9  R a d ości m a ją  o ty le w iększe 
znaczenie, niż gd zie in d zie j, jako 
^  gru nt je s t  bardzo p iaszczysty , 

11 ięc bez ch odn ik ów  droga  jest 
ardzo ciężka. W  ciągu  ostatn ich  

P ięciu  lat u łożon o w  R a d ości 9 
kim. chodników .

Inw estycje w Radości przepro- 
zf ne s3 wysiłkiem  sam ego spo 

^-eczenstwa. Jeśli chodzi o chodni- 
udziału gm iny.

J J chodnikowe wyrabiane 
gospodarczym  na 

_  f ? '  *uiina dała jedynie for-
wfta /  d°  w yr°b u  płyt i t ł a *

.an' e 2niżek na cement.

wobec złego ? ,adości- ’virIząc’ *c
j i  stanu finansow ego  

to W ^ ° . Inusieliby czekać na
osi HI ^ gmina uporządkowała
_ 6 e ’ P °djęli p ra tr  inw estycyj- 

. We w łasnym  zakresie z fnndu- 
J° w ’ z®branych d rogą  składek.

* *  informuje nas dyr. M a li­
szewski, Zrzeszenie Obywateli R a 

ości od  chwili sw ego p ow stan ia  
" ysur.ęłc h a s ło : „g rom a d a  zaw ­
sze g-,rą, grom adzkim  ludziom  
cześć"!

oza chodnikam i, Zrzeszenie  
Przyczyniło się do elektryfikacji 
osm dla O bsługująca ten teren  
e le fo o w n ia  w Falenicy m ając du

dl“ * ‘ : J ! e była w stanie rozbu­
dować sieci. Dokonali tego m iej­
scowi obywatele dT0I?ą óohrovo\_
nych pozy czek od 50 do 300 zł. 
umarzanych następnie przez bo­
nifikat? rachunków za zużyty 
prąd. W  ten sposób zelektryzow a­
no trzy czw arte Radości.

Staraniem  Zrzeszenia w ciągu 3 
lat zslcs.on o około 10 ha ziemi i 
zaradzono 1.000 drzewek na uli­
cach.

ŻYCIE TOWARZYSKIE
i zeszenje pracuje nad rozwo­

jem  życia tow arzyskiego, urządza 
jąc kilka razy do roku zabawy 1 
odczyty, oraz pom aga innym  miej 
scowym organizacjom  społecz- 
^  N P -S tra ż  Ogniow a otrzym a­
ła od Zrzeszenia przed kilku latv 
motopompę wartości 1.500 zł 
członkowie Zrzeszenia, pracując  
w kom itecie budowy kościoła pa­
rafialnego, p m z  udzie]enie .

nleL Pl Zyf yniU Si? d° Podciiig- 
n e c a  budowy pod dach. K om ite-

? W y , Szk° ły k a ż e n i e  
Podarowało plac, orąz utrzymvwa

Plany na najbliższą przyszłość
lo w ciągu 7 lat (od  r. 1930 do r. 
1937) w łasnym  kosztem  posteru­
nek policji,, opiącając lokal,
św iatło, telefon, prsybory kance­
laryjne i t. d.

Obecnie organ izuje się Spółkę 
D rogow ą, oraz projektuje urzą­
dzenie plaży ze sztucznym  b ase­
nem. Ten ostatni projekt w łasny­
mi tylko siłam i m ieszkańców  Ra­
dości nie da się zrealizow ać, po­
trzebna więc tu będzie pomoc 
Funduszu Pracy i W ydziału  Po­
wiatowego.

T yle, jeśli chodzi o działalność  
Zrzeszenia i in form acje, udzielo­
ne nam przez dyr. M aliszew skie­
go.

HANDEL
N astępnie przeprow adzam y roz­

m owy z m iejscow ym i kupcam i, by  
zorientować się w  sytuacji tu te j­
szego handlu polskiego.

Okazuje się, że w sam ej R ado­
ści prawie w szystkie sklepy są 
polskie. W  rękach żydów jest tyl­
ko skład budow lany i jeden skład 
m ateriałów aptecznych. Gorzej 
jest jednak w t. zw. N . M iedzy- 
szynie, który w łaściw ie stanowi 
część Radości (N ow y M iedzeszyn  
trzeba odróżnić od starego, który  
ma, inny przystanek kolejow y, i, 
jak  wiadom o , je s t  bardzo zażji- 
dzony). gdzie sklepów żydowskich  
jest w ięcej,

Z polskich placówek h an d lo­
wych wym ienić należy sklepy rze* 
niczo - w ędliarskie p p .’ T taszyń- 
skiego, Sulińskiego, Enskajta, 
M ielczarka, hand&l win i wódek 
p. Bocheńskiego, sklep kolonialno- 
spożywczy p. R-ę.bkowskiego. per­
fum erię „O rch id ea ", mydlarntę 
p. M arii Sokołow skiej, sklep ga­
lanteryjny p. K ilanow icz, restau­
rację P- Zdziarskiego.

Radość w r. b. otrzym ała apiekę  
którą -wzorowo urządził w nowym  
domu p. Ptaszyńskiego m gr. Bo­
cheński.

W  domu P. Ptaszyńskiego, jed ­
nym 2 ładniejszych  w Radośct, 
znajdują się now oczesne sklepy, 
m. in. sklep rzeźniczo - w ędliniar­
ski w łaściciela. Godne podkreśle­
nia jest, że w tym  domu żydom  
sklepów nie w yn ajm uje się.

Polscy kupcy i rzem ieśnicy skar 
żą się na liczne utrudnienia, z Ja­
kimi spotykają się w swej pracy.

M ieliśm y m ożność stwierdzić, 
że np. rzeźnikowi polskiem u zamk 
nięto w arsztat, w yrządzając w iel­
ką szkodę, z powodów, nie dość 
ważnych na tak ostrą represję. 
Jeśli byiy jakieś uchybienia, co 
może się zdarzyć, należało raczej 
nakazać dokonaide potrzebnych  
izeczy i dać m ożliw y term in do 
w ykonania, ale nie zamykać  
w a rszta tu !

D rugiem u zaś rzeźnikowi z miej 
sca ,zapieczętow ano sklep, dając  
dopiero na jego prośby zaledwie 

ni na sprzedaż dużego zapasu  
towarow. O czyw iste, w ciągu tak 
kiotkiego czasu tow aru on nie 
sprzeda i będzie narażony na stra  
ty. A  jak wynika z sytuacji, nie 
ma z jego strony żadnej winy.

Rzeźnicy^ opłacają  po zł. 10.50  
od sztuki, ściąganych przez W y ­
dział Pow iatow y. M im o tak wy­
sokich opłat, szczególnie uciążli­

wych wobec tendencji do utrzym a  
nia cen żywca z jednej strony, a 
z drugiej strony sztyw nego, utrzy  
m anego na niskim poziom ie, cen­
nika wyrobów gotowych, ja k  w i­
dzimy, narażeni są na zniszczenie 
warsztatu pracy, organizow anego  
często z dużym nakładem pracy i 
środków finansow ych.

Słyszeliśm y również o tym, że 
przy zmianie w łaściciela  m ydlar- 
ni chrześcijańskiej nie tylko śc ią ­
gane są różne opłaty za kom isje i 
t. d„ ale w ym aga się przeprow a­
dzenia kosztownych inw estycyj, 
przekraczających m ożliw ości drob 
nego sklepikarza polskiego. Od 
polskiego sklepikarza żąda się 
specjalnych sza f do nafty, obija ­
nych blachą, ale obok w żydow­
skim sklepiku z tej sam ej branży  
handel odbywa się w w arunkach  
dużo gorszych i... wszystko jest w 
porządku.... Żądamy rów nopraw - 
nienia dla Polaków pod w zglę­
dem w ym agań sanitarnych !

Zadziw iające jest to, że gdy tak 
ostre rygory stosuje się do pol­
skich placów ek, żydzi robią, co 
chcą. Żydow ski skład m ateriałów  
aptecznych handluje w czasie nie 
dozw olonym , w  dni powszednie 
nawet po godz. 22, jak  również w  
niedzielę, wkracza w  kom peten­

cję, zastrzeżoną tylko dla aptek i
wszystko to uchodzi m u zupełnie 
bezkarnie, jakby nie było nikogo, 
obowiązanego do przyw ołania do 
porządku w łaściciela, łam iącego  
w sposób jaskraw y przepisy.

Grdy ktoś kupi w  niedzielę w  
sklepiku spożyw czym  p eczyw o, 
otrzym ują m andaty karne i sprze 
dający i kupujący. A  dlaczego tyl 
ko skład apteczny cieszy się ja ­
kimś przyw ilejem  nietykalności?

BOLĄCZKI RADOŚCI
Do bolączek Radości zaliczyć  

trzeba drożyznę prądu elektrycz­
nego, dostarczanego przez elektro  
wnię w Falenicy, oraz fatalną dro­
gę piasczystą w najruchliw szym  
punkcie, przy stacji, na ulicy- 3-go 
M aja. M ieszkańcy Radości ze zgro 
zą obserw ują codziennie odbyw a  
jące się tu katow anie koni przez 
furm anów, wożących cegłę. K onie  
grzęzną tu w głębokim  piachu i 
wydostają się dopiero po strasz­
nym  batożeniu. G m ina nie powin­
na w ybrukow ać tej drogi? A  znów  
w  stosunku do znęcających się nad 
zwierzętam i furm anów  czy nie 
powinny być zastosowane kary, 
któreby ich oduczyły od stosowa­
nia tego rodzaju nieludzkich prak­
tyk. D. Sieński

K r o n ik a  R a d o ś c i  
M ó w i ą ,  i e

W  Radości m ówią, że... w  
hiiejszcj straży ogniow ej pa­
nują tarcia. O pozycja zarzu­
ca, że zarząd w praktyce jest 
właściwie jed n oosobow y, bc 
p. prezes pełni w szystkie fu n ­
kcje. C zy stiaż funkcjonuje  
należycie, co do tego zdania 
są podzielone. Zarzucają ró w  
nież, żc rem iza jest zam knie  
ta dla m iejscow ego klubu  
sportowego...

M ówią rów nież w Radości, 
ie. m otocykliści \ row erzyści, 
jeżdżąc po chodnikach, nisz­
czą dorobek społeczny, a u- 
d w d zi im to dziwnie bezkar­
nie...

• • •
j y  |Karcsewiu m ówią, że... 

rzeźniany lekarz weterynarii 
utrudnia życie m iejscow ym  
rzeźnikom , każe im długo w 
rzeźni w yczekiw ać, a po 11 
pobierane są już w yższe opla  
ty... R zeźnicy karczew scy zw o  
łują w  tej sprawie zebranie i 
mają wnieść prołest.

Tak samo m ów ią w Karcze 
wili, że... ubierają się u ż y ­
dowskich krawców, m im o to, 
żc są polscy na miejscu. Czy  
lo nic w styd !?  Trzeba, by 
księża i nauczyciele, sarni da 
jąc. dobry przykład, pouczali 
o konieczności popierania tyl 
ko polskich placów ek handlo 
w ych  i rzem ieślniczych.

P l a n o w a  z a b u d o w a  S t a r s i  W s i
rokuje jej pomyślny rozwój

Skałka poumiebKa najlepsza lokata!
^ O zp ocząta  z o s ta ła  d a lsz a  s p r z e d a ż  

a ł e k  b u d o w l a n y c h

O sied le  p rzy  stacji k o le ;ov /ei S T A R A  W IE Ś

nćjazd » t a Ce,eSr r em ~ 35 k]m od Warszawy. 
Socha tereny S°  °  ,rto ™ «*>r na miejscu,

kanie l u b e l s k o  starym ,asem WeaIlle na ^

Cena od 70 gr. za m 2 w raz z lasem
7 a r » ± , H  y h , P ° t e c z n e  n o t y c h m l a s t
narząd D6br STARA WIEŚ
W a m a w a , U1 W vl |aunac)e i sprzedaż:
 ...... , ^ J ^ k0'Va 15 “ • 2> { A  *WrM, godz. 9— 14 i 1 6 -19

Za O tw ockiem , wśród ciągną­
cych się szerokim  pasem  lasów  
sosnowych, leży Stara W ieś —  
nowe letnisko.

O ile w  dawniej powstających  
letniskach i osiedlach zabudowa  
była przeważnie chaotyczna, o ty­
le w  now ych —  nastąpił pod tym  
względem  postęp, zabudow a bo­
wiem  prowadzona jest racjonal­
nie, w edług planów.

Tak odbyw a się zabudowa Sta­
rej W si, gdzie rozparcelowane zo­
stały duże tereny, pokryte starym  
lasem  sosnow ym  lub m ieszanym .

W szystko jest tu przewidziane: 
prawidłow e rozm ieszczenie nie­
zbędnych urządzeń, dogodnych  
dojazdów ó i dróg wew nętrznych, 
parków, boisk i t. d.

Na cele publiczne wydzielono  
80 m orgów  i pod budowę kościoła, 
szkoły, targowiska, parku, ulic i 
t. d. Szerokość głów nych ulic do­

chodzi do 25 m etrów .
O czyw iste, dużo jeszcze czasu 

w płynie, nim  w szystkie te urzą­
dzenia powstaną, dobrze jednak, 
ze już zawczasu w yznaczone są 
odpowiednie tereny.

Stara W ieś leży na 35 kim . od 
W arszaw y na wysokości 140 m . 
nad poziom  m orza. Działanie la­
sów  sosnowych i silne nasłonecz­
nienie w p ływ ają  dodatnio na 
m iejscow e właściwości klim atycz­
ne. •

D la utrzym ania drzewostanu  
w prow adzona tu została zasada, 
że w yrąb lasu na działkach budo­
w lanych obejm ow ać m oże tylko  
30 proc.

W  starej wsi na rozparcelowa­
nych działkach w ybudow ano już 
szereg dom ów  i willi.

Zapowiada się, że będzie to je - 
cmo z ładniejszych letnisk pod-
stołecznych.

O x  _

Brak to tysiąc/ lekarzy
Tyle jest wolnych placówek na wsi

własnej ziemi — najmilszy cdyoczyneli

, ' iane, dotyczące rozmieszczenia le­
karzy w miastach i gminach wiej­
skich. Według stanu na 1 stycznia 
1938 r. zebrane drogą ankiety przez 
urzędy wojewódzkie wykazują, że 
było u nas ogółem 12.058 lekarzy, a 
mianowicie: 10.429 lekarzy w mia­
stach i 1629 lekarzy w osadach i gmi­
nach wiejskich. Przeciętnie na jedne- 
go_ lekarza przypada 2.768 osób. Na 
jednego lekarza przypada w miastach 
932 osoby, a gminach wiejskich —  
14.506 osób. W  województwie pole­
skim na jednego lekarza przypada 
26.685 osób.

W  stosunku do terenu jedsn leikan:

Izy p a d a  w Polsce przeciętnie na 31 
, ‘ta  a województwach centralnych i
mf+or m na, vvsi przypada 1 lekarz 
nart qnn\pon m -, a nawet per-'
wości km tak, że niektóre mięjsco-
o 25 -  40 ' ^ al° ne ^  Siedziby !ekarza

międzynarodowej Konferencji 
Higieny wsi przyjęto, że na wsi je- 
oen .ekarz winien przypadać na około 
-■000 mieszkańców. Jeśli weźmiemy 
tę normę za podstawę, to dla naszych 
terenów wiejskich potrzeba byłoby 
11.600 lekarzy, czyli przeszło 10.000 
placówek lekarskich wakuje.

POLSKIE PLACÓWKI 
W RADOŚCI

A p t e k e

S. Bfgheóshiê o
w Radości ul. 3 M a j a  t e l .  7 7 .1 4

S K Ł A D  M A T E R I A Ł Ó W  O P A T R U N K O W Y C H  
I PERFUM ERYJNYCH

„PRtłłiPlfi” 'J f &

M ydlarn ia
M A R I I  S O K O Ł O W S K I E J

w  R a d o ś c i  u l . 3  M a ja
poleca wszelkie artykuły mydlarskie

SKLEP = =  
GALANTERYJNY IRENA KILANOWICZ

RadoSC K onarskiego 2 tel. 77-97
p o l e c a :  bie liznę dam ską, m ęską i dziecinn ą, p o ń czoch y , sk a 'p e tk l

trykotaże oraz tow ary galanteryjne 
Ceny konkurencyjne. Towar solidny

SKLEP R ZE ŹN IC ZO -W Ę D LIN IA R SK I

Kazimierz P ta s z y ń s k i
R a d o ś ć  SKLEPY 1) 3 Hala, 2) Aleja Marszałka 30

p o leca  w łasne w y rob y  m asarskie, oraz duży w y b ó r  mięsa

S K lep  K o l o n ja l n o  -  S p o ż y w c z y

dom an Ip b k o w sk l
R s d o ś ć  ul. P iłs u d s k ie g o  32  te l. 7 7 .9 4
poleca towary Kolonialne w dobrym gatunku

J .  Z D Z I A R S K I E G O
Radość ul. K onarskiego 2 tel.77-09

Handel Win, Wódek i Towarów Kaicnjalnjth i oraz pokoje gościnne 
w  wb9. 3  f  l a n t a  I O

Ta^euss Bocheński
S p rze d a ż  m i ę s a  I w ę d l i n  w ła s n e g o  w y ro b u

J .  g N g K A J ?
.l R a d o ś ć  A l .  P i ł s u d s k i e g o  3 2  ■=

W ędlin I Mięsa S ta n is ła w  S u liń s k i
R adość, ul. 3 Maja 10

P O L E C A  W Y R O B Y  M A S A R S K I E

WętHln I Mięsa W ł a ^ s ł i w  K i a l c z a r e k
R adość, ul. P iłsu d sk iego  28

Poleca wędliny wlasnogo wyrok oraz wszelkie gatiski mięsa

Pociąg lux-£orpeda n o w e p s  ty p u
Wagony motorowe z bufetami

W  polskim  kolejnictw ie zam ie­
rzonym jest w najbliższym  czasie 
wprow adzenie nowegio typu po­
ciągów m otorow ych lux-torpeda. 
Jok w iadom o, dotąd pociągi lu x - 
torpeda składały się z wagonów  
pojedyńczych. Latem  r. b. tytu­
łem próby zastosowano now y po­
ciąg lux-torpedy na linii W a r­
szawa —  K rak ów  i W arszaw a —  
Katow ice.

Pociąg ten składa się z dwóch 
w agonów , przy czym wprowaćafflr 
dla w ygody pasażerów , oddzieliły 
przedział bufetow y. W  p rzyszłorc: 
lux-torpedy now ego typu urucho­
mione będą na linii W arszaw a —  
Łódź.

Polskie fabryki w agonów  w yko  
n yw u ją  już kilkanaście zmoderni­
zow anych pociągów  typu luz-tor- 
pećta.

N i e  z w l e k a j
N a t y c h m i a s t  z a p r e n u m e r u j  A B C  

d z i e n n i k  n a r o d o w o  -  r a d y k a l n y , j e ­

d y n e  w  P o l s c e  p i s m o ,  k t ó r e  n i e  
w s p ó ł p r a c u j e  z  ż y d o w s k i m i  b i u r a ­

m i  o g ł o z s e ń
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Blaski I cienie Karczewia
P o la cy  o w o c n ie  w a lc z ą

z z a le w e m
Jedną z najbardziej m alow ni- restauracje p. Trzaskow skiego i 

czych a przy tym m ogących się ! Bieleckiego A n d rzeja , piw iarnie  
poszczycić piękną tradycją wśród  
podw arszaw skich m iejszcow ości 
je s t  K arczew .

P R Z E SZ Ł O Ś Ć  K A R C Z E W IA

K arczew  przez przeszłe 400 lat 
był m iastem . D opiero po pow sta­
niu styczniow ym , w r. 1864, mo­
skale odebrali mu upraw nienia  
m iejskie, zam ieniając na gminę 
w iejską.

M im o to, że K arczew  leży sto­
sunkowo niedaleko od W arszaw y, 
przechow ały się tu niezm ienione 
starodaw ne tradycje lokalne, któ­
re uzew nętrzniają się szczególnie  
w  obrzędach w eselnych z charak 
terystycznym i „w iw a ta m i".

K arczew iacy żenią się prawie 
w yłącznie w sw ojej osadzie, ze 
„sw ojaczk am i", dlatego w szyscy  
są tu spokrew nieni, stanow iąc  
niejako jedną, dużą rodzinę.

M ieszkańcy K arczew ia, a szcze­
gólnie kobiety, dla pracowitości 
swej zw ane .pszczółkam i", m ają ; 
w rodzony pociąg do handlu. Tym  ■ 
należy tłum aczyć, że większość | 
m iejscow ych placówek handlo- ; 
wych znajduje się w  rękach Po­
laków, a żydzi w  tutejszym  h an- : 
dlu nie odgryw ają w iększej roli. |

Jednakże nie sklepy dają utrzy­
manie większości m ieszkańców , a 
handel lotny oraz dowóz artyku­
łów żywnościowych do W a rsza ­
wy.

K arczew  w iele razy palił się.
O statni pożar w r. ub. dużego m ły  
na, który był w łasnością  kilkuna­
stu m iejscow ych obywateli i da­
w ał zatrudnienie wielu ludziom , 
dotkliwie dał się odczuć.

Zaznaczyć bow iem  należy, że o 
ile dawniej karczewiakom  powo­
dziło się w cale nieźle, o tyle w  
ostatnich czasach w ielu zbiednia­
ło i z trudnością zarabia na ży­
cie. To też ostatnio, zw łaszcza po 
pożarze m łyna, coraz częściej od- 
zytfh ją1 Się 'głosy o potrzebie uru­
chom ienia w K arczew iu w ięk­
szych w arsztatów  zarobkowych.
M ów i się naw et o tym , by Cari­
tas urządził tu Dom  Pracy, na 
wzór znajdującego się na N ow ym  
Bródnie. Chodzi bow iem  przede  
wszystkim  o to, by młode pokole­
nie, które nie znajduje pracy, uzy  
skało wiadomości fachow e i za­
robek. O czyw iście, w yłącznie m iej 
scow ym i siłam i, ze względu na 
zubożenie tutejszego społeczeń­
stw a, nie da się takiego dzieła do­
konać. M oże jednak znajdą się 
ofiarn i ludzie, którzy pom ogą zrea 
lizować tak piękny projekt.

Sądzić należy rów nież, że budo­
wę domu zarobkowego w K arcze­
wiu poprze w ydatnie finansow o  
F undusz Pracy.

H A N D E L  P O L S K I I Ż Y D O W S K I
Jeszcze kilka lat temu w ięk­

szość sklepów w K arczew iu mieli 
żydzi. D ziś, jak zaznaczyliśm y, 
polski stan posiadania góruje. N a  
przeszło 30 polskich placówek  
handlow ych, żydowskich sklepów  
je st kilka. A le  i te nie m ają tu 
racji bytu, jeśli się weźm ie pod 
uwagę, że ludność K arczew ia 1 
okolicznych w si jest polska. Gdy­
by zasada „sw ój do sw e g o " była  
tu ściśle przestrzegana, żydzi m u­
sieliby się w ynieść z K arczew ia, 
ustępując m iejsca  Polakom , co 
dałoby egzystencję kilku lub kil­
kunastu rodzinom polskim . W  w a­
runkach, w jakich obecnie żyją  
karczew iacy, je st to rzecz nie do 
pogardzenia, w arto więc pokusić 
się o to, by solidnym  działaniem  
podnieść jeszcze i powiększyć pol 
ski handel. N ie  wątpim y, że przy­
czynią się do tego wydatnie przez 
odpow iednie uświadom ienie para 
fian  księża.

Z  w iększych polskich sklepów  
w Karczew iu w ym ienić należy: 
sklep winno - w ódczany przy ryn­
ku p. Rozenblickiego W ład ysław a, 
który ma również przedstaw iciel­
stwo na cały rejon browaru H a- 
berbuscha, sklep spożyw czo - ko­
lonialny p. Zaw istow skiego W ła ­
dysław a, Trzaskow skiego Szym o­
na, m ydlarnię p. Fasińskiego S ta ­
nisława, s k l e p  z g a l a n t e r i ą  p .  M a r  

ty Trzaskow skiej, galanteryjno - 
konfekcyjny p. Siwak. Z. Tokciń- 
ska, p. B alińskiej, piekarnie p.
N iedziółki i p. Łokietka, jatk i p.
Srw»ka i p. Trzaskow skiego Jana

tle procesy z dłużnikam i, p la c ó w -. w  późnych godzinach, w ieczoro-

p p .: Rozenblickiego H enryka i
Jarosińskiego Józefa. Jest rów ­
nież polski sklep z żelazem  i na­
czyniam i kuchennym i p, Kępki. 
Brak natom iast składu budow la­
nego, większego składu opałow e­
go, oraz składu m ateriałów  aptecz  
nych.

POLSKI MŁYN
O sobna w zm ianka należy się u - 

Luchom ionej w  r. b. n ow ej p la ­
ców ce  p o lsk ie j, ba rd zo  p o trzeb ­
nej na tym. teren ie. M am y na m y ­
śli m o to ro w y  m łyn  gospod arczy  
p. A n ton ieg o  S u ch eck iego  p rzy  u- 
licy  C zęstoch ow sk ie j.

Suchecki, który jest synem  mły­
narza, tak polubił ten fach, iż m i­
mo to, że m a dobrą posadę w Po­
cisku, z godną podziw u w ytrw a- 
łbścią i uporem  od 10 lat grom a­
dził m ateriał: cem ent i żelazo na 
budowę m łyna na sw oim  terenie 
w K arczew iu. K u lk ow e łożyska 
Suchecki „m a jstro w a ł" całym i la­
lam i w  m ałym  warsztacie w go­
dzinach wieczornych, w olnych od 
zajęć zaw odow ych. Obecnie Su ­
checki znalazł godnego kom pana, 
we w spólniku sw ym  z Pom orza, 
który m u dzielnie*pom aga. -

P oniew aż w całej okolicy nie 
ma drugiego polskiego m łyna, pla 
cówka ta powinna być tyfn bar­
dziej gorąco poparta przez Pola­
ków.

ŻYD ZI
Żydzi, jak  wszędzie, tak i tutaj, 

często unikają płacenia podatków  
i św iadczeń socjalnych. Zdarzają  
się w ypadki, że co roku patent 
przepisyw any jest na kogo innego 
a każdy zostawia nieściągalne za­
ległości podatkow e.

W  piekarstw ie żydzi zawzięcie  
konkurują z Polakam i. Zaznaczyć  
przy tym  należy, że poza m iejsco  
w ym i piekarniam i żydow skim i, 
m asowo dostarczane jest na całą 
linię otw ocką żydow skie pieczy­
wo z W arszaw y, szczególnie zaś 
bułki pszenne, na których jest naj 
w iększy zarobek. D zienny dowóz 
bułek od żydów  obliczany jest na 
20 —  25 tysięcy. B ułki żydow skie  
idą nie tylk o  do Otw ocka, ale tak­
że do Św idra i innych letnisk. 
Przew óz przew ażnie odbyw a się 
w sposób anty sanitarny i anty hi­
gieniczny.

D uże poruszenie w  K arczew iu  
w yw ołuje sprawa budow y nowej 
piekarni przez żyda Arona Żelaz­
nego, na rynku. K arczew iacy pro 
testują przeciw ko szpeceniu rynku  
i zażydzaniu. P etycja  48 oby w atę  
li w  tej sprawie przeszła przez Ra  
dę G rom adzką, Radę Gm inną, 
które ją  poparły, i zaw ędrow ała  
do W y d zia łu  Pow iatow ego. Nie  
wiadom o jeszcze, jaki los spotka 
petycję, bow iem  ci, którzy ją  skła 
dali, przed 2 m iesiącam i, dotych­
czas nie m ają żadnej odpowiedzi. 
N ie w ątpim y jednak w to, że m ia­
rodajne w ładze nie przejdą do po 
rządku dziennego nad słusznym i 
argum entam i Polaków , którzy 
dbają o w ygląd osiedla i bronią 
się przed inw azją żydowską.

ORGANIZACJE SPOŁECZNE
Przy parafii w  K arczew iu kon­

centruje się akcja społeczno -  ka­
tolicka. K atolickie Stow arzysze­
nia: M ężów , K obiet, M łodzieży  
Żeńskiej i M ęskiej liczą ogółem  o- 
koło 200 członków. G odną pod­
kreślenia jest praca SS. Felicja­
nek, które prowadzą przedszkole 
dla dzieci, których m atki pracują  
poza dom em . W  przedszkolu tym  
znajduje opiekę przeszło 150 dzie­
ci.

ki kredytow e staw ia się w bardzo 
1 rudnym  położeniu, a w  rezulta­
cie podkopuje się kredyt rolniczy  
w  ogóle.

Zarząd K asy  stanowią p. p.: Ja 
kób Trzaskow ski, Feliks O lszew ­
ski, Antoni Żelazko, Prezesem  R a­
dy, Nadzorczej jest ks. proboszcz, 
a członkam i: Szym on  Siw ak i A -  
leksa.nder W oyd yga.

Straż O gniow a w K arczew iu, o 
której pisaliśm y już poprzednio, 
jest jedną z najstarszych organi­
zacji. Z ałożył ją w  r. 1906 ks. Ża- 
boklicki, który położył w  K arcze­
w iu duże zasługi- K om endantem  
Straży jest od r. 1926 p. W ła d y ­
sław  Rczenblicki.

' R em iza strażacka jest najład­
niejszą budow lą w K arczew iu. 
Jest tu duża sala na piętrze, gdzie 
odbyw ają  się akadem ie, zebrania, 
przedstaw ienia. Na dole jest św ie­
tlica, oraz dw upokojow y lokal Za  
rządu Straży. B udow a rem izy roz­
poczęta została w  r. 1928, a osta­
tecznie wykończona w  r. 1937 
przy pom ocy P Z U W .

Straż O gniow a ma orkiestrę/ 
składającą się z 20 m uzykantów , 
którą dyryguje podsołtys Szcze­
pan Trzaskow ski.

D ziała również w K arczew iu  
Zrzeszenie Rzem ieślników  Chrze­
ścijan, którem u przew odniczy p. 
Laskus, oraz koło LO P P .

Bolączką Karczew ia jest drogi 
prąd elektryczny. Tutejsza elek­
trownia, która daje prąd dopiero

w ych, a o zm ierzchu każe m iesz­
kańcom  siedzieć p o  ciem ku, za 
klw . liczy zł. 1.10. Jest to  bodaj 
rekord pod w zględem  wysokości 
ceny. Toteż m ieszkańcy K arcze­
w ia oczekują chwili, gdy elektry- 
fikację K arczew ia obejm ie Z E O P .

KOŚCIÓŁ P A R A F IA L N Y
K ościół parafialny w  Karcze  

w iu m a bogatą historię. Założyli 
ten kościół pod w ezw aniem  Św . 
BB artłom ieja  w  r. 1541 K arcze­
w iacy. W  r. 1603 w izytow ał go bi 
skup poznański Goślicki. N astęp­
nie kościół został spalony.

W  r. 1737 K anclerz W ie lk i K o ­
ronny, Kazimierz Bieliński w ybu­
dow ał w  K arczew iu  kościół m u­
row any pod w ezw aniem  Św . W i­
ta w  stylu renesansow ym . Po­
święcenie nastąpiło w  r. 1768. W  
r. 1865 przy pożarze m iasta ko­
ściół uległ zniszczeniu, wkrótce 
jednak został odbudow any.

W  r. 1913 kościół został pow ię­
kszony, a w  r. 1915 konsekrow a­
ny przez ś. p. ks. K ardynała R a ­
kow skiego. Ostatniej w izytacji 
dokonał ks. biskup G all w  dzień  
odpustu św. W ita  —  15 czerwca  
1930 r.

O dpusty odbyw ają się w  K a r­
czew iu 2 razy do roku: na Św .
W ita i na N ow y Rok.

Parafia w K arczew iu, jedna z 
w iększych (z niej wyłoniły' się pa­
rafie: w  Otwocku, Józefowie, Ce­
lestynow ie) liczy 7 tysięcy w ier­
nych.

Prcgapnda nenieua tefa
A B C  pi-Jedna z czytelniczek  

sze:

Pragnę podzielić się z wiado­
mością, która być m oże będzie po 
żyteczną dia czytelników  ,,A B C ‘ ‘ . 
Dn. 21 b. m . m iałam  w ykład z 
dziedziny O, P. L . na Kursach  
O piekunek D om ow ych w Il-im  o- 
środku zdrowia przy ul. Srebrnej 
12. Po w ykładzie, w czasie które­
go w spom niałam  o m ożliwości roz 
rzucania przez sam oloty nieprzyja  
cielskie w  czasie w ojny ulotek pro 
pag.andowych, jedna ze słucha­
czek p. M  podeszła do m nie i o- 
powiedziała mi następujący w y ­
padek.

Jedna z je j znajom ych tercjar-

ka, m odliła się w  kościele św . K a ­
rola Borom eusza na ul. Chłodnej. 
W  tym  czasie nieznana kobieta na 
rysow ała jej na białej okładce 
książeczki do nabożeństw a sw a­
stykę i napisała „M ód lm y się, aby  
H itler dostał G d a ń sk ". Następnie  
szepnęła tercjarce, że H itler to 
św ięty człow iek i natychm iast 
zniknęła zm ieszana w tłum ie lu­
dzi. G dy p. M . w ytłum aczyła ter­
cjarce, że to zapew ne szpiegow ­
ska robola, tercjarka sprofanow a­
ną okładkę książeczki ze sw asty­
ką spaliła.

P. M . gotowa jest poświadczyć, 
gdyby zaszła tego potrzeba o 
prawdziw ości zdarzenia i podać 
nazw isko tercjarki.

N a l e ż y  le p ie j z o r g a n i z o w a ć
akcję zbiórki odpadków

Jedna z Czytelniczek pisze: Byłby jednak bardzo prosty i mało-
Może Szanowna Redakcja zechcia- kosztowny sposób, p0 prostu ustawić

laby poruszyć na. swych lamach 
stępującą sprawę:

Od dłuższego już czasu prowadzi 
się akcję zbiorów odpadków, ale tak 
jakoś, że w domach pełno jeszcze 
nieużytków, bo jakże się ich pozbyć w 
sposób prosty i wygodny? Wyrzucić 
na śmietnik? Na to już teraz sumie­
nie nie bardzo pozwala, bo przecież 
wiadomo, że wszystko się może przy­
dać. Szukać więc różnych instytucji 
mało znanych i Bóg*wie, jak daleko? 
Albo dooiero telefonować, kiedy te­
lefon też nic w każdym domu jest pod 
ręką?

choćby na jeden ustalony dzień w 
tygodniu najlepiej przy bazarach, tar­
gowiskach i t. p. specjalne skrzynie, 
może zaraz przegrodami podzielone 
na różne odpadki (żelazne, odzieżowe, 
papier). Nasze gospodynie, będące i 
tak zmuszone zabrać ze sobą teczki, 
torby i t. p. do zakupów, wynosiłyby 
w nich chętnie odpadki. Trzeba by, 
potym tylko dbać o to, żeby wieczo­
rem skrzynie zabrać lub wypróżnić 
i odpadki odstawić na miejsce prze­
znaczenia.

Myślę, że taka forma zbiórki dała­
by się prędko zastosować.

-x Ot-

Tydzień gór*
welka manifestacją patriotyczną

Z A K O P A N E , 4. 8. D zisia j w nia w godzinach popołudniowych  
godzinach popołudniowych odbyło odbędzie się posiedzenie Rady

: się w  Zakopanem  posiedzenie Za- 
W  K arczew iu działa K asa im. I rządu G łów nego K om itetu oraz

Stefczyka, która jest starą organi­
zacją, założona została bow iem  w  
r. 1914. K asa liczy 500 członków  i 
obraca kapitałem  110 tys. zł. O r­
ganizacja ta przechodziła już róż­
ne koleje, walcząc z trudnościam i. 
Straciła na dew aluacji, a m im o to, 
opłaca częściowo należności w kład  
com przedw ojennym , chcąc utrzy 
mać zaufanie. K asa w ypłaciła już 
przedw ojennym  ' w kładcom  6 tys. 
z ł .  K apitał zasobow y K a sy  w y­
nosi 40 tys. zł.

Ostatnio, tak, jak  i inne kasy 
na terenach rolniczych, Kasa im. 
Stefczyka w K arczew iu m a duże 

. trudności w  zw iązku z oddłuże- 
) I niem  rolniczym . P ow stają na tym

Zakopiańskiego K om itetu W yko­
naw czego. R eferow ał sprawę sek­
retarz Zw. Ziem  górskich płk. 
Grabow ski. Obrady dotyczyły  
szczegółów  program u, sprawy or­
ganizacji w ystaw , zakw aterow a­
nia grup regionalnych, w reszcie  
spraw y zjazdu na 10 września  
m łodzieży Krakow skiego T ow a­
rzystw a R olniczego.

Po szczegółow ej dyskusji, usta­
lony program  przew idu je: W  dniu 
7 w rześnia po nabożeństiwe o g. 
11-ej uroczyste otw arcie tygod­
nia gór na wielkim  stadionie pod 
Krokw ią. W  tym  samym  dniu o 
godz. 13-ej nastąpi otw arcie sze­
regu w ystaw . W  dniu 9 w rześ-

N aczelnej Zw . Ziem Górskich. W  
dniu 1(1 w rześnia odbędzie się ol­
brzym ia m an ifestacja  patriotycz­
na górali.

P rogram  w dalszym  ciągu prze­
widuje w  ciągu całego „T y go d ­
nia G ó r " wycieczki zbiorowe w 
T atry, a w godzinach popołudnio­
wych koncerty urozm aicone popi­
sami grup regionalnych.

N astępne posiedzenie Kom itc 
tu odbędzie się w  dniu 12 b. m. w 
Zakopanem . N a posiedzeniu tym  
zostaną ostatecznie załatw ione  
w3zystkie inne spraw y związane 
z tą imprezą.

Jak dotychczas z grup zagra­
nicznych zgłosili u dział: 60 gó­
rali w ęgierskich, Rum uni, S*ke 
ci i in.

POLSKIE PLACÓWKI 
W KARCZEWIE

REPREZENTACJA ZJEDNOCZONYCH 
BROWAROW WARSZAWSKICH

HABERBUSCH i SCH1ELE S-ka A.
O R A Z H A N 0E L  W IN  I W ÓD EK

W Ł A D Y S Ł A W  R 0 Z E F 8 U C K
KARCZEW, RYNEK 24. = = = = = Tel, 54-27

tyŁYN motorowo - gospodarczy
w  K A R C Z  W I U

WŁAŚCICIEL ANTONI SUCHECKI
PIEKARNI*
K arczew , R ynek !  T o m a S Z  N i e d z t ó ł t O  

poleca swe pieczyw o i bułki

SKLEP RZEŹNICZO - WĘDLINIARSKI
W I K T O R  S I W A K

K arc/.ew , Aleja P iłsu d sk iego  
P O L E C A  S W O J E  W Y R O B Y  M A S A R S K I E

J A N  T R Z A S K O W S K I
K arcz w , u l. W a r s z a w s k a  14

M ydlarnia o ra z  sp r z e d a ż  artykułów  m alarskich

Stanisław Łasiński
K a r c z e w , u! W a r s z a w s k a  2 6

P 8 E K A R N 1 &

KARCZEW, RYNEK 22

p o l e c a  s w e  p i e c z y w o
Józef M ie te k

S K L E P  K O N F E K C Y J N O - f i A C A N T E R Y  J N V
Karczew, 
ul- WarszawskaGabryela Siwak

n alecą - k °S7Ule damskie, męskie, dziecinne, wszelka 
P ’ konfekcja, czapki, obuwie i tp  Ceny niskie

Ł o k c ió w k a  i to w a r y  g a la n te ry jn e

ul. W a r s z a w s k a  NARTA TRZASKOWSKA
poleca towary łokciowe galanterii i t. p. Ceny niskie

SK LEP Ź £ L A Z N Y  _f.antis ekKą-ika
uł. W a rsza w sk a  okucia budowlane, oraz wszelka 

galanteria żelazna 111 ■ —

S k le p  K o lo n ia ln o -S p o ż y w c z y

S22Z Trzaskowski
Tow ary w dobrym  gatunku.

P łsudskiego 19 
Ceny niskie

Towary łokciowe oraz 
wszelka galanterię poleca

A L E K S A N D R A  B A L I Ń S K A
KARCZEW, UL MIŃSKA 12

Z A K Ł A D  K R A W I E C K I

Afesss Balińskiego wykMUie ubl#ry
m ęsk ie  1 okrycia d am sk  eKarczew, ul. Mińska 12

„Siadami Sabalv
Audycja podhalańska

t i

W e wtorek, dnia 8. 8. o godz. 15.0o
nadaje Polskie Radio audycję ludo­
wą muzyczno - siowną, zatytułowa­
na „Śladami Sabały!/.

Tradycja Sabały, słynnego gęśln- 
va zakopiańskiego, który tak silny 
-. pływ wywar! na‘ twórczość polskich 
'.onrpozytorów, żyję dotychczas w 
melodiach podhalańskich. Dotych­
czas zachowała się bezpośredniość i 
odrębność tańców i pieśni góralskich, 
zrodzonych na niebotycznych szczy­
tach tatrzańskie'!,, na rozległych ha­
lach, nad rwącymi strumieniami gór­
skich potoków, w rozrzuconych po do

linach chatach. Mało kom u uoa)e ^  
podchwycić swoisty rytm 1 
swoim rodzaju harmonikę muzy 
ralskiej, jeszcze rzadziej potrafi 
nieurodzony na tej ziemi naślad° 4. 
sposób śpiewania i grania ludu 
hala. .

Dlatego najorygiyajniej i najPrS ^ 
dziwiej brzmi muzyka góralska j 
wykonaniu autentycznym miejsc0 
ludności i dlatego Polskie Radio 
sto zaprasza zespoły góralskie 
mikrofon. Podhalańska audycja ^ 
kowa Jacka Tyłki z Witowa g * 3 
tuje ową autentyczność wykopan'8'
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Spacerem  p o  N . B ró d n ie
C isza p rzy  bu coiw ie  k o śc io ła  -  in acze j na w y s ta w ie , a  in a c ze j w  życiu

jteeehodaąc ulicą Białołęcką na N. kowej wpłaty, tak bardzo pożądanej, 
Bródnie, widzimy obok starego, dre- którą, zresztą, również m ogłaby być
wnianegc kościoła, rozpoczętą budowę 
nowej śSciątyni. Sim o to jednak, że 
są to godziny ranne i dzień powsze­
dni, a wiec5 roboczy, panuje tu dzi­
wna cisza. Czyżby roboty zostały 
przerwane

Okazuje się, że tak. Informuje nas 
o tym ks. proboszcz Roguski, do któ­
rego zwróciliśmy się z zapytaniem.

— Budowa nowego, murowanego 
kościoła pafafii Matki Bożej Różań­
cowej —  mówi ks. Roguski —  po­
dzielona została na trzy etapy. Pierw 
szy etap mamy. już za sobą, założone 
zostały bowiem fundamenty i słupy 
betonowe do połowy wysokości. Ogól­
ny koszt tych robót wynosi 107 tys. 
zł. Z tego pozostało jesezze do spła­
cenia około 18 tys. zł. W  drugim ma 
być wykonały zrąb i w trzecim —  
pokrycie dachem. Ponieważ obecnie 
nie posiadamy funduszów na podjecie 
dimgiego etapu robót, budowa zosta-. 
la chwilowo wstrzymana. Nowy ko­
ściół zaprojektował prof. inż. Mączyń- 
ski, a roboty wykonuje f. ZembrzUKki.

—  Czy Fundusz Pracy daje jaką 
pomoc przy budowie?

Niestety, pomoc jaką nam ofia­
rował Fundusz Pracy, okazała się 

dc przyjęcia. Przysłano nam bo­
wiem niewykwalifikowanych robotni­
ków, w Podatku niesubordynowanych, 

co na. budowie stanowi raczej prze­
szkodę, niż pomoc. Natomiast gotów-

przeznaczona na robociznę, tylko w 
sposób racjonalny, nie otrzymaliśmy.

Parafianie muszą więc w tych wa­
runkach liczyć na własne siły i włas­
nymi srokami posuwać budowę na­
przód.

Przy parafii na N. Bródnie działa 
Akcja Katolicka, składająca się z 8 
organizacji: Katolickiego Stowarzy­
szenia Mężczyzn, Kobiet i Młodzieży 
Żeńskiej. Była również czwarta or­
ganizacja: Katolickie Stowarzyszenie 
Młodzieży Męskiej, niestety, rozwią­
zane. Powodem rozwiązania było, we 
dług słów ks. proboszcza to że’ ks. 
patron nie mógł sobie dać rady z 
członkami te: organizacji.

Na N. Bródnie prawie nie się nie 
zmienia. W  dalszym ciągu jest to 
dzielnica zaniedbana, zarówno pod 
względem zabrukowania ulic, braku 
urządzeń kanalizącyjno-wodoeiągo- 
wych, jak i niewygodnej komunikacji.

Przesunięcie torów tramwajowych 
ukosem z Białołęckiej w ulicę Piotra 
Wysockiego, odsunęło jeszcze bar­
dziej g_ tramwaju dalszą część ulicy 
Białołęckiej.

Mieszkańcy N .Bródna oglądali na 
wystawie „Warszawa wczoraj, dziś 
i jutro” projekt przedłużenia tram­
waju do końca ulicy Białołęckiej. Jest 
to inwestycja bardzo potrzebna, bar­
dzo pilna. Częściowo, na odcinku do 
ulicy Pobożańskiej, są tu jeszcze sta­

re szyny tramwajowe, które mogą 
być zużytkowane.

Ale... co innego wystawa, a co in­
nego życie. Na wystawie wszystko 
pięknie wygląda, a w rzeczywistości... 
Lepiej nie mówić

W  r. ub. na N. Bródnie prowadzo­
na była przez Związek Polski ożywio­
na akcja odżydzęniowa, z dobrym wy­
nikiem, tak, że miejscowe żydki za­
mierzały już zwijać swoje kramy i u- 
eickaę stąd, gdzie pieprz rośnie...

Od czegóż jednak kabat, od czeoóż 
żydowskie organizacje i posłowie. 
Podniósł się wielki gwałt w żydow­
skim ghetto, zaczęty się interwencje 
i różne naciski, w rezultacie czego 
akcja odżydzęniowa napotyka ną po­
ważne utrudnienia.

Inna rzecz, że na tym nie koniec, 
ic przyjdzie czas w najbliższej przy­
szłości, gdy akcja odżydzęniowa zo­
stanie wzne wioną i doprowadzoną do 
konkretnych wyników.

D. S.

Do 19S1 roku
206 Sysfecy mieszkań rocznie

pow innyśm y b u d e w a ó  w  P o ls c e
O statn io opu blik ow ane dane 

G łów nego U rzędu  Statysty cjsnego 
dla m iast o lu d n ości ponad £Q tys. 
m ieszkańców  w skazują , że ruch  
bu dow lany  w I k w arta le  r  b. 
przedstaw ia ł się  n astęp u jąco  (w  
naw iasach  p ierw sza  liczba  doty> 
czy I-g o  kw artału  r. ub., druga  —  
I kw artału  1937 r . ) : ilo ś ć  m iesz­
kań 2.188 (2 .012  —  2 .0 7 2 ), ilość  
izb: 5 .522 (5 .231 —  5 .5 42).

P rzy spadku ilości budynków  i 
jed n oczesn ym  w zroście  k ubatury  
u jaw n ia  się ten d en cja  w kierunku 
budow ania dom ów  w iększych  —  
W  1937 r. na jed en  dom przyp a­
dało 10,2 izb, w- 1938 r. —  11,5 i 
w I kw arta le  r. b. —  1S 4. Za­
strzec się  należy, że na podstaw ie

I kw arta łu , który  w  ca łoroczn ym  
ruchu  budow lanym  nie stan ow i 
n aw et 10 proc., trudno je s t  w y­
p row a d zić  zbyt daleko idące w n io ­
ski. W  każdym  bądź razie, ruch  
b u d ow la n y  u trzym uje się na w y-

K to  g€?sf w o ln y
od obewiązk̂  rejestracji?

W m yśl obwieszczenia w oje- 
lOdzkiego biura Funduszu Pracy  

obowiązku rejestracji osób obo- 
do świadczeń osobi-

tych, rejestracji nie podlegają: 
osoby pełniące czynną służbę

WO;')Y KOLOŃ3KK
i  k w i a t o w e  
r y w a l i z u j ą
Z Z A P A C H E M
n a j s u b t e l n i e j ­
s z y c h  KWIATÓW

w ojskow ą, 2) duchowni, w ym ie­
nieni w  art. 50 ust. 1 ustaw y z dn. 
9 kw ietnia 1938 r. o powszechnym  
obowiązku w ojskow ym  (D z. U . R. 
P. Nr. 25 poz. 2 2 0 ), 3) posłowie 
na sejm  i senatorowie, 4) sędzio­
wie i prokuratorzy sądów, 5) funk  
cjonariuBze państw ow i pracow ni­
cy przedsiębiorstw państw ow ych: 
„Polskie K oleje  P ań stw ow e" oraz 
„Polska Poczta, Telegraf i Tele­
fo n ", pracownicy Polskiego m ono­
polu tytoniow ego, Państw ow ego  
monopolu spirytusow ego i Polskie 
go m onopolu solnego, pracownicy  
instytucji ubezpieczeń społecznych

i Funduszu pracy, pracownicy  
Francusko-Polskiego Tow arzystw a  
Kolejow ego S. A . w  Paryżu, pra­
cownicy polskich praedsiębiorstw  
regularnej kom unikacji pow ietrz­
nej oraz pracownicy lotnisk, otw ar  
tych do Użytku publicznego, ]ak 
również pracownicy obsługujący  
urządzenia przeznaczone do utrzy  
m ania bezpieczeństwu i ponadto  
żeglugi powietrznej, 6 ) osoby ko­
rzystające z prawa zakrajowości 
oraz zaw odow y personel obcych  
urzędów konsularnych i członko­
wie ich rodzin, jeżeli posiadają  
obyw atelstw o państw a w ysyłają ­
cego z zastrzeżeniem wzajem ności 
oraz 7) następujący zawodowcy  
zatrudnieni w  rzem iośle i chałup­
nictw ie: bieliźniarze, cholewkarze, 
cukiernicy, farbiarze futer, fr y ­
zjerzy, garncarze, introligatorzy, 
kapelusznicy, koszykarze, krawcy  
dam scy (k raw cow o), krawcy  
m ęscy, pasm anteryjnicy, peru- 
karze, pozlotnicy-m eblarze, rzeź­
biarze (sn ycerze), szewcy, szm u- 

i szm uklerze-hafciarze.

ffó  P r s s f z e  g r a s u ją  w r ó ż b ie !
wyzyskując naiwnych

Jedną z plag Pragi są grasujący tu „Kto dba o swój log, o zdrowie i o 
i całego bardzo podejrzanego ga- ! szczęście, jeżeli nie chcę'być oszuka-

tunku wróżbici i chironianci.
Rozdają oni masowo po Pradze 

swoje reklamy. Leży przed nami raki 
„komunikat", w którym czytamy

Zagieimiewiit
SKIERNIEWICACH

można 
u p. A . O w czark a  

Ul, Sobedjzmy 9 Pren. 2 30 
nYęs- z odnoszeniem do dom«

ny, zdradzany lub okradzony, niech 
się zwróci do słynnej w całym kraju 
i zagranicą chjromantki. A ona cl po­
wie twoją przyszłość, przeszłość i te­
raźniejszość, kto cię zdradził lub zdra­
dza, kto chce lub zamierza cię okraść 
lub zdradzić w podstępny ispogób, 
przyjdź, a przekonasz się, że to 
wszystko jest solidną prawdą".

Pod tym następuje adres —  w jed­
nym z najbardziej oddalonych przed­
mieść prawobrzeżnych, gdzie w jed­
nej izdebce „urzęduje" owa „słynna 
na cały świat" wróżbitka.

Czy dużo jęst takich, których takie 
reklamy skłonią do oddawania złotó­
wek wróżbitkom, nie wiądomo.

A może by tak zainteresowały się 
.. tym procederem właśeiwe władzę.

— K G * -

J & E T C S  s p o ^ c w e

N ie d z ie ln e  i m p r e z y  s p o r t o w e
Program niedzielnych imprez gpor-1 W  Poznaniu —  torowe wyścigi ko­

łowych przedstawia się następująco: I arskie z udziałem emigracyjnych ko-

klerze

«  A  C S
7.05 Rozkaz 

Kompanii Ka­ir,
8.15

NIEDZIELA 6. 8

d i a ^ Y o r ^ ' ^ 4 8V “  Audycj 
2.20 Koneprt 5 Pogadanką.
Kraliewa uroczystość- nh°h Irallami3Ja *
nicy Czynu regionów lann 23 roci‘ 
Mickiewicza' audycia ..CzyŁarny
dla. wsi, 15.30 Pinim *i2e,' , 5 Audyc,ia
cy: Aniel: Sziemiński Wykonaw
sander M ich a ło w i bas T n  "te ^
men,a kadrowiaków 16 30 K o l  ,SP° m' 
rynkowy, 19.00 Sceny z w S i c  roz'  
spiSńskiego. 19.3o Muzyka’ ~  Wy
20.10 Krportaż dźwiękowe °  <P' ytyJ 
P-ii legionowych 20 30 mŁmiesta-
3 * }0  Sport: 2U5 h,PlQI™
K e g io w a rh "  nn r\ • enK l 1 h u m o r  w  
k o w z e m e  Z i t a u  ; ? m k  ^  
Raparia* ażv lękowy ^;Łmnoweao 23.30
?£*?, Fragment z W  •iSS?ał , ^ ’T

B O

W WARSZAWIE:
j-^Ną-stadionie W,. P. o godz. 10-ej n  
hiięażykluDÓwe zawody lekkoatletycz­
ne W O ZLA

O mistrzostwo ligi okręgowe! wal­
czą następujące drużyny: P W ATT —  
Skra (boisko Orla, godz. 17.30), OrT 
kau —  IJrsus (boisko Skry godz. 
17.30), Fort Bema —  PZ1. (boisko 
Fortu Bema, godz. 17.,30), CW S —  
Granat (boisko Orła. godz. 14.3q), 
Syrena - -  Okęcie (boisko Syreny, 
godz. 17.30).

NA PROWINCJI:
W  Lodzi —  ogólno-polskie zawody 

kolarskie na torze.
W  Krakowie —  mecz Cracovia —  

Wisła w ramach uroczystości 25-lccią 
czynu legionowego.

Ponadto nastąpi z krakowskich 
Oleandrów start 15-go marszu szla­
kiem Kadrówki. Patrole przebędą od­
cinek wstępny z Krakowa do Micha­
łowic (18 km.j.

j larzy Francji i półfinałowy mecz pił- 
' karski o mistrzostwo juniorów pomię­

dzy Wisłą i HCP.
W  Grszowcu ■ zawody pływackie 

z udziałem przedolimpijskiego obozu 
Steppa.

W  Rzeszowie - mcez piłkarski War 
szawianka —  Resovia.

W  Ostrowcu —  mecz witerpólo ó 
mistrzostwu Polski KSZO —  AZS

W  Przemyślu —  mecz, piłkarski 
Garbarnia —  Polonią.

W  Wilnie —- piłkarski mecz półfina­
łowy o puchar Prezydenta R. P. po­
między reprezentacjami Wilna i Sta­
li islawnwa.

W  Orłowie — zakończenie mi­
strzostw żeglarskich Polski.

ZAGRANICĄ:
W  Oslo —  zakończenie łuczniczych 

mistrzostw świata.
W  Erfurcie —  mecz pływacki Niem­

cy.—  Anglia.

sokim poziomie, o czynr świadczy  
zbyt artykułów budowlanych. —  
I tak w ciągu 4 miesięcy' b. r., w 
porównaniu z r. ub. zbyt cegły, 
płytek szam otow ych i dachówek 
wzrósł o 10 proc., a zbyt cementu 
fktóry ma zastosow anie i w in­
nych inw estycjach ) w zrósł o 40 
proc. W  W arszaw ie i CO P sygna­
lizu ją  wzrost liczby zatw ierdzo­
nych planów budowlanych, przy 

1 czym udział budowli o m ałych  
m ieszkaniach stale w zrasta. Źró­
dła handlowe sygn alizu ją  rów ­
nież udział kapitałów pryw atnych, 
co wskazyw ałoby na fakt angażo­
w ania się kapitałów  tezauryzow a- 
nyeh.

W ed łu g  szacunkow ych obliczeń  
ludność Polski w r. 1951 w ynosić  
ma ok. 40 m iln. Rozwój przem y­
słu podniesie w tym okresie po­
ważnie odsetek ludności m iejskiej 

1 zbliżając nas do idealnej propor- 
| cji liczby m ieszkańców wsi do 

m iast jak  1 :1 . W yn iesie to w o- 
| krągłych cyfrach 20 m iln. ludzi,
, którzy zam ieszkiw ać m ają w 1951 
j roku m iasta w Polsce, gdy w r 

1933 ludność m iejska stanow iła  
niecałe 9 m iln. A  więc w ciągu 
lat 20 ludność ma się u nas po­
dwoić. Aby nie pogarszać obec­
nych warunków m ieszkaniow ych,

1 należałoby liczbę m ieszkań po- 
j w iększyć do roku 1951 do liczby  

4.450 tys. Jeśli w r. 1931 byłe w 
Polsce w m iastach tylko 1930 tys.

| m ieszkań, a od tego czasu zbudo­
wano zaledwie 200 tys. mieszkań 
pozostaje więc do dobudowania w  

! m iastach w ciągu pozostałych. 12 
W  w yniku zabiegów Zw iązku ja  ̂ 2.300 tys. m ieszkań, a za tym  

zawodowego pracow ników  sam o- przeciętny roczny przyrost w i-

KSIĄŹĘ W Ó D  
J O D O ­

W YCH

Wskazania dla leczenia w Iwoniczu 
obejmują dzięki wszechstronnemu 
prawie stosowaniu w medycynie —  
jodu i bromu, bardzo liczne jednost­
ki chorobowe. Inforinacyj udzielamy 

odwrotnie.

DYREKCJA

O d d łu ż e n ie
p r a c o w n ik ó w  m ie jsk ic h

rządow ych (urzędników ). Zarząd  
M iejski golów  jest ponow nie prze­
prowadzi c akcję oddłużeniow ą pra 
eow pikow  m iejskich. Jak w iado­
m o oddłużenie pracow ników  m iej 
skich odbyło się w  1936 r. i objęło  
wówczas tylko część pracow ni­
ków. W  ciągu b. m . ukazać się ma 
w tej sprawie specjalny okólnik, 
zarządzający wznow ienie akcji 
oddłużeniow ej, która m a byę prze 
prowadzona na tych sam ych za­
sadach, ęo w  1936 r.

Zaprenumerować A B C
w  PŁOCKU

—  można u p. MARTI B O S /K O  ul 
Tumska 6, tel. 14 60. Prenumerata 
2.30 zł. mies. z odnoszeniem do domu 

1 codziennie w godzinach rannych. 
I Tamże do nabycia w sprzedaży pojed. 

cęna 10 gr.

nien wynosić 200 tys. O czyw iście  
je st to tylko teoria. N iem niej ruch  
budow lany w Polsce ma przed so ­
bą widoki w spaniałego rozw oju.

Pierw szy dzień regst wioślarskich .
o mistrzostwa Polski w Orłowie

W  piątek rozpoczęty się w Orłoteie . wycofał się z regat przy końcu dru- 
Morskiin regaty żeglarskie na jolkach j giego okrążenia. Na trasie nabrał on 
olimpijskich (pow. żagla ok. 10 m I tak wiele wody do jolki, że ta zato- 
kw .). Zwycięzca regat, które składają nęla. Poza tym złamał mu się maszt.

Utica W a r e c k a

Będzie rozszerzona
W  najbliższych planach regulacyj­

nych dla ulic śródmieścia, figuruje 
-ulica -Warecka, bodąca ruchliwą arte­
rią komunikacyjną. Zamierzone jest 
rozszerzenie tej ulicy u wylotu No­
wego światu.
. Niezależnie od konieczności zbu­
rzenia kamienicy narożnej, znajdzie, 
również potrzeba zburzenia dwóch 
wysuniętych domów, odbiegających 
od linii ul. Warat-kiej przy gmachu 
Poczty Główn.j i Ministerstwa Poczt 
i Telegrafów.

Nowowzniesiona kamienica czyn­
szowa, po tej stronie ul. Wareckiej, 
została już celowo cofnięta od dotych 
czasowego frontu, w przewidywaniu 
zmian regulacyjnych.

W ia d om ości G ospodarcze

ski?no Ifyrpn Narodowy, ózefa Piłsud-

n a jc ie k a w s ze  aud ycje

siernnia 101-- roku.
930 Trarinmisja >  -

ste4e| ebcił.
Legionów

,6kow^0nccrt rozrywkowy (z

•*«•*» wioik,. rzecz- —
. spiaiiskiegp. Stanisława Wy-
f3-20 Zakończenie ^wego. Z .j-iz cl u Lcgiono-

K ra k o w a  u r o c z y -  
2h r o c z n ic y  C zy n u

Kra-*

9?n » WAKSZAWA »
m?!,™fc“ er̂ i^G zaw y ,
■MJ0. Kaziowie? . R°fnki
Ski fph-t-y) lKnn , , eayekl 
21.05 Eolska muzvfe°ni,” rt rozrywkowy 
2140 A u r t y c i a " a m o r a l n a  (płyty) 
fortepianowe Beefh n 3 ?2'0!' Utwory
Muzyka oo tańca (pTyty) P,yty) 23'00

14.00 Parę 
żołnierskie, 
Saymanow

FONIFDSSIaj >:k , g

6.3^0i.::.,1*faLtykaed6 5o',nnM WsUj;‘ znr7'"'7.0U Dziennik 7 W L Muzyka ipłyty). 
Pogadanka dla kupcfi^1 !p łyty>' B' 15

14.45 T e a ^ n w y o b ? a f n P d y ‘ ;:' a 0 0 l 'i f ln i( iw a . 
15.15. Muzyka po ,u*arnA f ’ * 
ści eospodarcze lBnn n,'l ? W ia d o m o -  
gad a n U a j £ i o  1C'l °  P o '
Kromka m iu k o w a . 17,o„ Muzyka1̂

19.00 A u d y c ja  ż q jn 1 | s k a a  # i 0 PS 2 | Bfci f . ) - !

9n ir  a mdl szu Szlakiem K a d r ó w k i
20.25 A u d y c ja  d la  w si. 20.40 A u f i t ó łS  formacyjne. Sport 21 os ic ^ńiczny. Tr.insmisjć *l -®.Konefrt aymfo-

się z pięciu biegów i rozegrane zosta­
ną w ciągu trzech dni, reprezentować 
będzie Polskę na mistrzostwach że­
glarskich Europy w Orłowie.

W  piątek rozegrano pierwsze dwa 
biegi z regulaminowych pięciu, skla- 
datecych się na całość regat.

Walka na trasie toczyła się między 
Olszewskim (W T W ), Jenszem (Yl<P) 
i młodym utalentowanym żeglar/pm 
Siemianowskim (YKP), który iako 
pierwszy przybył na metę.

Dalsze miejsca zajęli: 2) jensz, 3) 
Cichocki, 4) Szymański, 4) rrzybyl, 
ski. 5) Szymański Zb„ 6) Grabowski.

Salomonowicz Zdzisław (Wisła)

Motorówka kierownictwa regat przy­
holowała Salomonowicza wraz s jolką 
do brzegu.

Po południu o godzinje 17-ej odbył 
się drugi wyścig w ramach regat.

W  biegu tym zwycięstwo odniósł 
Przybylski (YKP) prżed Jenszem 0ra» 
3) Szymańskim Zh., 4) Urbaniakiem, 
ń) Siemiannwskim i 6) Bidermanem.

klasyfikacji ogólnej po dwóch 
biegach prowadzi Jensz (YKP) 32 
pkt, dalsze miejsca: 2) Przybylski
(Y k p ) _  31, 3) Siemianowski (YKP) 

30, 4) Szymański Zh, (YKP) —  28 
pkt., 5) Cichocki (YKP) i Urbaniak 
(YK Wielkopolski) —  po 24 pkt.

Sile lite » 1 Ł aJ  92.05
cpiyty). as.eo D.jenniir yka d0 tdń“

*4AJCIEKAWSZE AUDYCJE
n ' egzotyczne w wykonaniu 

, A‘ll,y Lrwifżankj,
16.45 K ? o n ik a  naukowa, 
i ! ?  AoOyeja totnleiska.

SI, dźwiekowy a rnartzn
Fcśtftm hto symfoniczny i  okazji T.„_ '' M“*yczni>go w Lurornie.Transmisją r Szwajcarii.

S k ł a d  r e p r e z e n ta c ja  P o l s k i
na mśstrzostws Ĥ łarsk!̂  świata

WAEl SZAWA II

info™amrZU%r°?,ryWll0wa' Par« i ™ 2 '  , Orkiestra rilharmonii
Ł  « . P'ytyl' l5'05 Koncert seli-
kkOhM Muzyka obiadowa (płyty).
n e  ( p ^ t y r ei - 1n6a | e e - n& te m a t y  c r ie n t '11’  la i c  r L  , ^ y c ie  k u ltu r a ln e  s t o li c y .
ralnv 21 0̂^ 17 85 Koncert K»me- irni n  Muzyka (płyty). 21.15 Rlva-
Jaha -U ' °  Pr<TńorqJi'‘ „  easayn - o * ™ 1)  Skiwskiefkr 21.30 Gra .Tani-
tv )  <R, t e S ka; 21 '50 M u z y k a  le k k a  ( p ł y ­t y ) .  23.00 M u z y k a  d o  ta ń c a . I

Zarząd Polskiego Zw. Kolarskiego 
ustalił następującą reprezentację z 
Polski na mistrzostwa kolarskie, świa 
ta (Mediolan 27 bm. —  4 września): 

W  kategorii szosowej —  Marcelak, 
Majurczyk, Witbk i Kapiak J. (grupa 
zawodowa), Napierała i Wiśniewski 
(grppa amatorska).

W kategorii torowej —  Szamota 
H- (gr. zawodowa), Kupczak 1 Jędtze 
Jewski (grupa amat.). ‘

J ę d r z e jo w s k a

Nie pledzie
d o  A m e r y k i

Jadwiga Jędrzejowska zakomuniko­
wała zarządowi PZLT, że nie znajdu­
je się obe, nie w swej najlepszej’ for­
mie i do Ameryki nie wyjedzie.

Kierownikiem ekipy będzie prezes 
P, Z. Kol. —  dyr. Gołębiowski.

M. K a p te k  u k a ra n y
je d n o ro c z n y m

z a w ie s z e n ie m
Na ostatnim posiedzeniu zarządu 

P. Z,  ̂Kol. ukarano jednoroczną dy­
skwalifikacją z zawieszeniem w pra­
wach sportowych zawodnika Kapia? 
ką Mieczysława za świadome .wpro- 
umdzenie w błąd komisji sędztew- 
pkiej, za niesportpwe zachowanie się 
i używanie obelżywych słów pod adre 
sem tejże komisji —  w czasie wyści­
gu dokoła Polski.

Dyskwalifikacja Kapiaka liczy się 
od dn. 4 sierpnia br. 1

RUDA DARN IOW A  
W NOWOGRÓDZKIM

Na parę lat przed wielką wojną 
unieruchomiona została kopalnia ru­
dy żelaznej w Rudzie Nalibockiej, 
położonej na terenie gminy Naliboki, 
pow. Stołpeckiego. W  r. 1987 spe­
cjalna ekspedycja badała pokłady ru­
dy w tej miejscowości, stwierdzając, 
że jest tam jeszcze około 400 tys. 
ton darniowej rudy żelaznej o zawar 
toścj około 20 proc. żelaza, leżącej 
płytko do 1 m. głębokości pod po­
wierzchnią gruntów.

Ruda ta zawiera obok żelaza, po­
ważny procent związków fosforo­
wych, ęp umożliwia ewentualne zuży 
cie jej przy produkcji wysokocen- 
nyeh nawozów sztucznych dla rol­
nictwa.

Sprawą tą interesują się koła go­
spodarcze Nowogródezyzny.

ĘKSPORT W YTW O R Ó W  
ROŚLINNYCH Z ZIEM PŁN. WSCH.

W  czerwcu br. z ziem północno- 
wschodnich odbywał się głównie eks­
port grzybów t, zw. piest rżenie i 
smardzów spiczastych. Ogółem wy­
wieziono 4.039 kg. grzybów, warto­
ści 30.771 zł. Pewne ożywienie za­
znaczyło się w podaży na rynku zie­
larskim. Ogółem wyeksportowaliśmy 
w czerwcu br. roślinnych surowców 
leczniczychm 15.000 kg„ wartości 
około 16.000 zł. Eksport szczeciny 
był z powodu przepisów standaryza­
cyjnych niewielki i wynosił tylko 
698 kg„ wa ności 8,384 zł.

Wywóz wyrobów skórzanych pra­
wie całkowicie ustaje z powodu o- 
kresu międzysezonowego. Rozpoczęto 
już nowe pertraktacje z importerami 
zagranicznymi w sprawie przyszłych 
dostaw.

PRZEMYSŁ CZESKI UCIEKA  
Z PROTEKTORATU

Skorumpowanie życia polityczne­
go i gospodarczego na terenie Cze­
chosłowacji przez Niemcy, spowodo­
wało ucieczkę przemysłu czeskiego. 
Opieka protektorów jest okropna. Od 
pewnego czasu w prasie kanadyj­
skiej ukazują się coraz częściej in­
formacje i artykuły, w których mó­
wi się o tym, że cały szereg przemy­
słowców z Czech i Moraw pragnie 
przenieść się na stale do Kanady i 
tam otwierać nowe fabryki.

W  artykułach tych mówi się o 
tym, że przemysłowcy czescy wyzuci 
zostali przez „protektorów" zc 
swych majątków, a resztki pozosta­
łych kapitałów pragną inwestować w 
Kanadzie. Dotychczas w różnych mia 
Stach Kanady osiadło na stałe i za­
częło budować fabryki kilkunastu 
Czechów i Słowaków.

REGLAM ENTACJA CEN W  D. 
CZECHOSŁOWACJI

Niemiecki urząd -kontroli cen wy 
dał w dawnej Czechosłowacji rozpo 
rządzenie, na podstawie którego e« 
ny wszystkich artykułów i pobiera­
ne opiaty pieniężne za wykonane, u- 
slugi muszą być obniżone do pozio­
mu z dnia 20 czerwca br.

K o n s u m e n t  P O L A K
k u p u j e  u  P o l a k a  i 

w y ł ą c z n i e  P O L S K I C H

ż ą d a

v ry r c ł> ó w
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Natarcie od grantu? francurk ej
zła m a ło  o p ó r  o b ro n y

Wielkie manewry włoskie
RZYM, Ł  8. T rw ające od trzech  

dni w ielkie m anew ry w dolinie  
rzeki Po, zostały  w dniu dzisiej­
szym  zaw ieszone. O peracje podję­
te będą ju tro  w południe.

W  ciągu pierw szych dni nie­
przyjacielskie wojska czerw one, 
nacierające od granicy fran cu ­
skiej w kierunku na wschód zła­
m ały osłonę w ojsk niebieskich w 
M oncenisio i zeszły w dolinę Ce- 
nischia, kierując się na łfusa. 
D rugi sukces osiągnęli czerw oni, 
zdobyw ając nad oddziałam i nie­
bieskich przew agę w  okólicacn  
Cesany i Bardonecchia. Sukcesy  
te oznaczają  w k roczln ie czerwo­
nych do doliny rzeki D ora, po­
w ażnie zagrażając dolinie Po i 
Turynow i.

R ów nocześnie jednaK na wschód  
od T urynu pom iędzy Casale i A s -  
ti nastąpiła koncentracja ogrom ­
nej niebieskiej „arm ii P o ", złożo­
nej z dywizyj przybyłych szybkimi 
m arszam i z prow incji weneckich  
i prow incji E m ilia . Szybka kon­
centracja tej arm ii była jednym  
z zasadniczych zadań m anew rów .

Jutro w południe t. zw. „arm ia  
P o“  przystąpić m a do przeciw na­
tarcia, aby odeprzeć przeciw nika, 
który w darł się do doliny Po, 
stw arzając dla niebieskich sytua­
cję bardzo niekorzystną.

Jak przew idują dzienniki, do de­
cydującej bitw y dojdzie bądź w  
dolinie Po, bądź też w  jedn ej z 
dolin, którymi schodzą oddziały  
najeźdźcy

R Z Y M , Ł  8. W  związku z odby­
w ającym i się obecnie wielkim i 
m anewram i arm ii w łoskiej, w po­
bliżu granicy fran cu sk iej, duże 
zainteresow anie w yw ołał artykuł 
ogłoszony w specjalnym  w ojsko­
wym w ydaw nictw ie p. t . :  „S iła  
zbrojna Italii fa szy sto w sk iej” , 
pióra m inistra w ojny gen. ParianI 
o w łoskiej doktrynie w ojennej. —  
A u tor w ykładając zasady w ojny  
m anew row ej o szybkim przebiegu  
pisze m. in .:

„Nasza wojna, jak to określił wy­
raźnie Mussolini, musi być wojną o 
szybkim przebiegu, to jest wojną, któ­
ra doprowadzi do zniszczenia sił prze­
ciwników w jaknajkrótszym czasie... 
W ojna umiejscowiona, poszuku.ąca

m z prawam.' asaiej gospodarki 
Nawet w wypadku najbardziej sprry 

jającym po zwycięstwie osiągniętym 
za największą cenę znaleźlibyśmy się 
w warunkach uniemożliwiających za­
chowanie i utrzymanie owoców tego

Dobry szofer :.ts P y l m k i

W a  r  s  * •  w  a

jerozolimskie

zwycięstw w metodycznym, zużyciu i i zwycięstwa, zwłaszcza stojąc na prze- 
wyniszczeniu  ̂przeciwnika nie może ciw państw, które kierowane wyłącz- 
być naszą wojną. Doktryna, któraby nie krótkowzrocznym egoizmem o- 

wojną groziła, sprzeczna z du- czekiwalyby na nasz upływ krwi, aby 
chem faszystowskim, byłaby sprzecz- wystąpić i działać na naszą szkodę".

Groźne pow ik łan ie  w  Chinach
A n l y b r y l y j s k i e  d e m o n s t r a c j a  J a p o ń c z y k ó w  

Protest Stanów Zjednoczonych
LONDYN, 4. 8. Korespondent

P.eutera donosi z Szan gh aju : D ziś  
na terenach byłej koncesji b elg ij­

skiej w Tientsmie doszło do po­
ważnych wystąpień antybrytyj- 
skich. Tłum, złożony z ok. 200

P ie rw sze  d ro g i w spółpraco
Opiłcmi^lyczna ocenia rokowań

a n g i e l s k o - p o l s k i c h  p r z e z  p ł k .  K o c a

Redaktor naczelny P . A . T. 
uzyskał od p. m in. A . K oca, prze 
wodniczącego delegacji polskiej 
do rokow ań, prow adzonych w  
Londynie w  sprawie pożyczki, na 
stępu jm y w yw iad:

Panie ministrze, ze zrozumia­
łych względów rokowania finan­
sowe, które przeprowadził pan z 
rządem W Brytanii interesują w 
wysokim stopniu cały kraj. Czy 
nie zechciałby pan minister po­
dzielić się z opinią publiczną swy­
mi uwagami co do rezultatów 
przeprowadzonych rozmow oraz 
ocenić całokształt negocjacji?

—  Rezultaty, o które pan pyta  
są znane i zakom unikow ane już  
za pośrednictw em  prasy, ze swej 
strony m ógłbym  jedynie uzupeł­
nić inform acje prasow e m oim i 
czysto osobistym i poglądam i i 
wrażeniam i, które wyniosłem  z 
rozm ów  przeprow adzonych w  
Londynie na zlecenie naszego rzą 
du.

G E O G R A F IA  P O L IT Y C Z N A
—  A b y  m óc należycie ocenić 

przeprow adzone rokow ania, nale 
ży przede w szystkim  zdać sobie 
sprawę z nader w ażnego faktu, a

Berlin zaprzeczs pogłoskom
0  s o j u s z u  o ś  —  J a p o n i a

B ER LIN , 4. 8. N iem iecki:- kcła  
urzędowe nie potw ierdzają do­
tychczas krążącej tu pogłoski o 
zawarciu sojuszu w ojskow ego  
m iędzy państw am i osi a Japonią.

Dziennikarzom  zagranicznym  
oświadcza się na zapytanie, że nie 
nadeszła tu na razie żadna w iado­

m ość o projekcie zawarcia w  
dniach najbliższych aliansu z Ja­
ponią.

Pozostaje to w  zw iązku z opo­
zycją  generałów  japońskich prze­
ciw  zawarciu sojuszu w ojskow ego  
oś —  Japonia.

W yjazd francuskiej misji wojskowej
delegowanej na narady do Moskwy

P A R Y Ż , 4. 8. Francuska m isja  
w ojskow a, która m a w ziąć udział 
w  rokow aniach m oskiew skich, od­
jechała dziś o godz. 8 rano do L on ­
dynu, żegnana na dw orcu przez 
ambasadora sow ieckiego w  P a ry ­
żu, Suricza. W iadom ość o składzie  
personalnym  delegacji sowieckiej 
do rozm ów  w ojskow ych, w yw ołała  
W paryskich kołach politycznych  
zadow olenie, gdyż udział w  niej W o  
roszyłow a, jak rów nież kierow ni­
ków  sow ieckiej armii m orskiej i 
lądowej potraktow ana zostałą ja ­
ko dow ód, iż Sow iety przyw iązują  
do tych rozm ów zasadniczą wagę.

„Le Journal” opatruje wyjazd fran 
cuakiej misji do Londynu tego ro­
dzaju komentarzem, iż faikt, że misja 
francuska odjechała do Londynu 
wbrew temu, co podano pierwotnie, 
iz misja angielska w drodze do Mo­
skwy zatrzyma się w Paryżu, oświad­
czyłoby o tym, że Anglicy chcą za­
trzymać w swym ręku kierownictwo 
rozmów wojskowych.

Niektóre dzienniki paryskie zazna­
czają przy tym, iż podróż lądowa obu 
misji francuskiej i angielskiej do 
Moskwy została zaniechana celowo, 
pedróż morzem umożliwi bowiem 
członkom obu misji odbyć jeszcze do­
datkowe konferencje a statku.

L O N D Y N , 4. 8.n Po południu  
przybyła do Londynu francuska  
m isja w ojskow a, która następnie 
udać się m a z brytyjską m isją woj 
skow ą do M oskw y.

m ianowicie, że ostatnie kilka m ie 
sięcy w yjaśn iły  definityw nie sy ­
tuację. „G eografia ' polityczno - 
ekonom iczna naszej współpracy  
m iędzynarodow ej zm ieniła się 
istotnie, pow odując potrzebę w e j­
ścia w  ściślejszą kolaborację z 
krajam i w olno -  dew izow ym i, a 
przede w szystkim  z A n glią , Fran  
cją i Stanam i Zjednoczonym i A . 
P. W  dzisiejszym  stanie m iędzy­
narodowych i w ew nętrznych sto 
sunków gospodarczych w  poszczę 
gólnych krajach przetarcie dróg  
takiej ściślejszej kolaboracji na­
pewno nie należy do rzeczy ła t­
w ych, m usi się bow iem  dokonać 
w  sposób zapew niający układają  
cym  się stronom obopólną satys- 
fapi-if'

N A S Z K IC O W A N IE  T E M A T U
N egocjacje, które przeprowadzi 

łem  z rządem  W . Brytanii stano­
w iły jakgdyby pierw sze naszkico­
wanie tem atu, dotyczącego tych  
w łaśnie zagadnień. Siłą rzeczy 
m usiały się one w yłonić przy tak 
w ażnej spraw ie, jak  pożyczka, 
gdzie strona udzielająca pożyczki 
m uśi uw zględniać sytuację swego  
rynku finansow ego i produkcyjne  
go, a strona pożyczająca —  trak­
tująca jak  Polska poważnie swe 
zobowiązania —  w arunki pożyczki 
i m ożliw ości je j spłaty.

P ozytyw ne rezultaty przeprowa  
dzonych rozm ów  w yrażają  się —  
w edle m ego przekonania —  w 
tym  przede w szystkim , że w  roz­
m ow ach tych w zajem nie w yjaśni­
liśm y sobie i pogłębili ten w łaśnie  
tem at m ożliw ości w spółpracy fi­
nansowo - gospodarczej nie tylko  
na dziś, lecz i na jutro.

Biorąc ogólnie, m uszę stw ier­
dzić, że trud rokow ań, zakończo­
nych w  pierw szym  sw ym  etapie 
rezultatem  8 m iln. funtów  poży­
czki tow arow ej —  w rzeczyw isto­
ści przyniesie niew ątpliw ie duże 
korzyści, doprow adził bow iem  do 
uzyskania na warunkach kredy­
tow ych m ateriału wojennego.

DYSPOZYCJA KREDYTEM
—  A czy wolno zapytać, jakie

kryteria stawiane były przez Pol- j głębienie i przesądzenie er mej za
skę w  rokowaniach o pożyczkę?

—  W  grę w chodziło właściwie 
jedno zasadnicze kryterium , t. zn. 
szybka pomoc, m ogąca uzupełnić 
w łasny i tak w ielki w ysiłek , po­
noszony w zakresie rozbudow y  
elem entów  obrony narodow ej, to 
b ył głów ny cel naszych negocja­
cji. Chcieliśm y natychm iast o- 
trzym ać pom oc w  form ie, któraby  
dała nam  m ożność pełnej dyspo­
zycji tym  kredytem , Taką pom oc  
otrzym aliśm y w  postaci pożyczki 
w  surowcach, m aszynach i m ate­
riale zbrojeniow ym . D alszy temat 
naszych negocjacji, t. zn. pożycz­
ka gotów kow a na razie nie m ogły  
doprow adzić do pozytyw nego i de­
finityw nego rezultatu ze względu  
na szczególne w arunki angielskie­
go rynku pieniężnego.

PRZETARCIE DRÓG
—  Czy jednak panie ministrze 

ten rezultat negocjacji, jakim jest 
jak to pan minister określił, po­

sady współpracy z rynkiem a n -! 
gielskim —  pozwala spodziewać 
się dalszych pozytywnych przeja j 
wów tej współpracy?

—  Jestem całkowicie przekona­
ny, jak zaznaczyłem, przecieramy , 
dopiero pierwsze drogi na no­
wych szlakach współpracy. Pozna 
jemy wzajemnie nasze punkty wi- j 
dzenia na zagadnienia finanso­
wo - gospodarcze i nasze możli-1 
wości współpracy. Jestem przeko­
nany, że nasi przyjaciele angiel- i 
scy po bardziej dokładnym zapo­
znaniu się z życiem dzisiejszej 
Polski, z jej dynamizmem, po 
trzebami, niewielkim zadłużeniem 
w sto lunku do możliwości rozwo­
jowych, jak również z rozwagą, 
cechującą nasze poczyń aJ-ia —  
stopniowo coraz bardziej rozsze­
rzać będą swoją współpracę z Pol 
ską i to nie tylko w płaszczyźnie J-Jfjsćy i chińscy pracownicy „Asia

Chińczyków meoczemiw anie zaa­
takować lokal zarządu głów nego ' 
biura „International JExpor1 Com - 
p a r y “  jednego z najw iększych  
przedsiębiorstw  brytyjskich W 
Tientsinie.

D yrekcja  i pprsonel schronili 
się w  lokalu biurow ym  „Texas  
Oil C om p an y ", znajdującym  się w 
pobliżu. Po pół godzinie, gdy per­
sonel „International Exporf C o“ 
pow rócił do sw ego lokalu, zastał 
tylko ruinj i zgliszcza. Całe u rzą ­
dzenie biura było doszczętnie zni­
szczone.

K orespondent Reutera donosi, 
że w  zajętym  przez Japończyków  
m ieście K aifeng w północnym  
Konanie agitacja antybrytyjska  
wśród elem entów  chińskich doprc  
w adziła do zniszczenia szeregu 
przedsiębiorstw należących do o- 
byw ateli amerykańskich.

S ta ry  Zjednoczone założyły u 
w ładz japońskich energiczny pro­
test przeciw ko w ypadkom  w K ai- 
fengu. Hinduski zegarm istrz K a- 
tarbingh, który zaginął przed ty ­
godniem , odnalazł, się. Ktarbingh, 
który jest pracownikiem  „A siatic  
Petroleum  C o " w H ankau, po po­
wrocie ośw iadczył, że zosiał pęr  
w any przez kilku ludzi, ubranych  
w stroje chińskie i więziony był 
v\' nieznanym  m iejscu. Rzekom . 
Chińczycy torturowali Hindusa, 
żądają aby złożył zeznania, iż bry-

międzynarodowej, lecz również 
prywatno - gospodarczej

układ handlowy łSttoch i Jugosławii
rozciągnięty na Albanie

R Z Y M , 4. 8. W czoraj podpisany  
został przez m inistra spraw za­
granicznych hr. Ciano i posła ju ­
gosłow iańskiego w Rzymie. K risci- 
ta układ, rozciągający na Albanię  
traktaty i konwencje obow iązują­
ce w  stosunkach pom iędzy W ło ­
chami i Jugosław ią. Jak w iado­
mo, A lbania  po w cieleniu je j dc 
W łoch  objęta jest w łoskim  syste­
mem celnym .

Podpisano protokół ustalający  
rozm iar obrotów handlowych  
m iędzy obu państw am i na roK 
1939— 1940.

Plan obrotów na rok 1939/40,

tic Petroleum  C o " w spółdziałają  
w zbrojeniu armii chińskiej.

Dzisiaj Hindusa związano, na 
głow ę zarzucono m u w o /e k .i  wy 
wieziono go w pole za miasto- 
.Chińczycy zapowiedzieli mą, 'iż 
jeśli nie zdecyduje się złożyć z«- 

ł znań, zostanie stracony. W  tym 
Stała m ieszana-kom isja  wiosko-1 m om encie nadjechał samochud,- ą/i 

ju gosłow iańska, postanow iła po- widok którego Chińczycy rozbiegli
nadto utworzyć ilWie izby handló- j się, pozostawiając Katarbingba
we w łosko - jugosłow iańskie, jea- sam ego. Pasażerow ie samochodu  
ną w Rzym ie, a drugą w B ia jo -“jtiwolnin nieszczęśliwego Hindusa  
grodzie. i przywieźli do Iiankau.

Zaostrzenie sytuacji w Gdsisku
stwierdza podsekretarz stanu Butler
L O N D Y N , 4. 8. Parlam entarny  

podsekretarz stanu spraw zagra­
nicznych Butler, odpow iadając  

przew iduje m ożliw ość p o w ię k szę -! dziś w Izbie Gmin na interpelację  
nia obrotów o 50 proc. Zw iększę- \ w spraw ie Gdańska, ośw iad czył: 
niu m a ulec m. in. import drzewa 1 ciągu ostatnich kilku tygo-
jugosłow iańskiego do W łoch . Prze dni zaznaczył się wzrost wojsko- 
w iduje również powiększenie za­
kupów zboża i bydła w J ugosła ­
wii.

wej aktywności na obszarze Wol­
nego Miasta Gdańska. Jak to po­
twierdził premier, w toku debaty 
poniedziałkowej, sytuacja miej­
scowa jest bacznie obserwowana. 
Rząd polski utrzymuje ścisły kon­
takt z rządem J. K. Mości“.

Reorganizacja hiszpańskie! Falangi
według wzorów h tlsrowskich

W y b u c h  S S L 2  L o n d y n i e
Poważne uszkodzenie katedry $w* Pawła

K i l k a s e t  o s ó b  r a n n y c h
L O N D Y N , 4. 8. W  śródm ieściu  

Londynu w ydarzyła się dziś póź­
nym popołudniem  niezwykle silna  
i groźna w skutkach eksplozja ga ­
zu św ietlnego.

O godz. 16.30 stw ierdzono, że 
z przewodu gazowego w wielkim  
bloku m ieszkań na ul. Godlim an, 
położonego naprzeciwko centrali 
telefonicznej ulatnia się w dużych  
ilościach gaz św ietlny. N atych ­
m iast nakazano ew akuację domu. 
U latniający  gaz zapalił się, a w

pił w ybuch, który zniszczył czę­
ściow o budynek i spow odow ał w y­
bicie szyb w kilkudziesięciu oko­
licznych dom ach, w  tym położonej 
w pobliżu katedrze św . Paw ła.

Siła wybuchu wyrzuciła w po - 
wietrze na w ysokość kilkudziesię­
ciu stóp części dachu oraz m uru.

W ybuch  spowodował wiele of iar 
1 w ludziach.
! '  W  obecnej chwili przetranspor- 
I lowano do lokalu sztabu Arm ii 
j Zbaw ienia, znajdującego się w po

czasie prób gaszenia ognia nastą- bliżu przeszło 100 osób rannych.

W iększość rozwieziono po szpita­
lach

Policja zarekw irow ała w szyst­
kie znajdujące się w pobliżu sa ­
mochody pryw atne, którymi prze­
wożono rannych.

K atedra św . Paw ła doznała po­
ważnych uszkodzeń. W sp an iałe  
witraże zostały zniszczone siłą  
w ybuchu. Szyby zarówno sklepo­
w e, jak  i w oknach m ieszkań pry­
w atnych w yleciały w okolicznych  
domach.

BU R G O S, 4. 8, W  dzienniku u- 
rzędowym  ogłoszony został dekret 
zm ieniający statut F alan gi h is z ­
pańskiej. Zm iany idą w kierunku  
wzm ocnienia w ładzy naczelnej 
Candila, który ma być jedynym  
wyrazicielem  ruchu narodowego.

O rganam i najw yższym i Falangi 
będą rada narodowa i jun ta  poli­
tyczna, na których połowa człon­
ków i przew odniczący m ianow ani 
będą przez Candila Junta za jm o ­
wać się będzie wszystkim i zagad­
nieniam i dotyczącym i ruchu na­
rodowego. W  skład rady w ejdzie  
75 członków, delegow anych z po­
szczególnych działów Falangi 1 
m inistrów . Radzie przewodniczyć  
będzie sam Candilo.

Do kom petencji rady należeć  
będą zagadnienia struktury ruchu  
narodowego i państw a.

Spraw y organizacji zawodo­

wych, zagadnienia wew nętrzne ł 
zewnętrzne - polityczne, zagadnie­
nia gospodarcze m ają być przez 
Falan gę przepracowane w ten 
sposób, żeby interesy jednostek zo 
Stały podporządkowane interesom  
grup gospodarczych, klas społecz­
nych i państw u.

O d e b r a n y  d e b it
„Giornale ti’ltćl a“

w e  Franci)
R Z Y M , 4, 8. Donoszą z Paryża, 

że w ładze francuskie zabroniły  
sprzedaży we Francji najpoczyt­
niejszego dziennika włoskiego  
„G iornale d T ta lia ". Jak wiadom o, 
tytułem  represji w ydalony został 
iredaw no z Francji paryski kore­
spondent tego pisma.
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